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P O D R Ó Ż E .

W y j ą t k i  z  r a p p o k t o w  o s o b , w y s ł a n y c h  p r z e z

C ESA R SK I U N IW E R S Y T E T  W IL E Ń S K I ,  D LA  DO­

SK O N A LEN IA  SIĘ  W  N A U K A CH .

C z y t e l n i c y  D ziennika W ileńskiego  m ieli u -  
dzieloną wiadomość o osobach , w ysłanych  
Przez u n iw e rsy te t  w ileński do cudzych kra 
) ° w ,  dla doskonalenia się w  różnych  przed­
m iotach naukow ych  (*). K ażdy  z czytają 
cK h ? dobru  publicznemu życzliwy, n ie  móg 
innego w tedy  d o z n a ć  uczucia , ty lko , a ż eb y  
kray co nayrychley  uczonych tych  wrę d ró -  
Wek cieszył się owocem. Nie w idzim y je­
szcze pow ro tu  ty ch  rodakow naszych 5 alo 
pracy ich  dla poży tku  ziom kow , już odbie- 
ratny sp raw ę i a w  niey rze te lną  rę k o jm ią  
naypożądańszey nadziei , podniesienia i

(* ) D z ie n n ik  W i l e ń .  r; 1817, Tom V I, str. a4S. 
wileń. T .  / .  N .  2  1 8 1 9 .  r .  %



rozszerzenia  w  kraju  n a u k ,  udoskonalonych 
nak ładem  i p rzem ysłem  różnych  n a ro d ó w , 
p ia c ą  nayznakoinitszych w  uczonym świecie 
mężów.

Niepodobna było w  zupełności ogłaszać 
te  r a p p o r t a , i dla ich obszerności, i dla 
m nóztw a  szczegółów , ty lko samych uczo­
nych  obchodzić m o g ą c y c h a l b o  dla w iado­
mości samego u n iw ersy te tu  potrzebnych. U- 
m ieszczam y tylko w y ją tk i , z k tó rych  mogą 
czytelnicy powziąć wyobrażenie: jak narody 
nad  swojem udoskonaleniem pracują; co w  tym  
celu u  siebie już zrobiły • jak po nayniż- 
szych  yv społeczności zatrudnieniach , g ru n to -  
w n e y  i n iem ałey  wymagają n a u k i ;  a stan 
ich  porow nyw ając  z naszym , ten  wielkiego 
poży tku  wyciągnąć wniosek : do czego m a -  
m y  dążyć, co m am y u  siebie robić, abyśmy 
pi zez udoskonalenie zdolności m oralnych ,nad- 
s ta rczyć  mogli siłom fizycznym , spólne ich 
użycie  k ierując do jednego celu , d o b r a  p o ­

w s z e c h n e g o  , w  k tó re  in się szczególna każde­
go zaw iera  pomyślność.

W  w yjątkach  tych  zamknie się :
t) W iadom ość o zakładach naukow ych  

w  królestw ach: bawarskiem , wirtem berskiem  
i wielkiem  x ięz tw ie  badeńskiem.

2) Opisanie publicznych ustanow ień  , 
szkół, i  zakładów w e Francyi.

3) Opisanie francuzkiego konse rw ato -  
ry u m  sztuk i rzemiosł.

4) Opisanie szkoły dróg  i m ostow  we 
F rancy i.



5) Opisanie szkół dla rzemieślników w Cha­
i n s  nad Marną, i w Angers.

Nie możemy nakoniec przystąpić do sa­
mych wyjątków, bez oświadczenia wdzięcz­
ności szanownemu zgromadzeniu uniwersyte­
tu, że tak interessującą rzeczą wzbogacił k a r t­
ki pisma naszego, a w szczególności temu 
Mężowi, który w ciągłem , a pracowitem i 
pożytecznem poświęceniu się dla dobra na­
uk i edukacyi krajowcy , chciał się jeszcze 
u tru d n ić  około sporządzenia tych wypisów.

W Y JĄ T E K . P IE P .W S Z Y .

O zakładach naukowych w królestwach: hawar- 
skiim , wirtemberskićm, i wielkiem xicztwie 
hadeńskiem.

 W M unich  oglądałem gabinety akademii
nninichskiey. Gabinet fizyczny, mogący bydź 
óla swojey wielkości liczony między pici- 
^szenu  , zamyka narzędzia do wszystkich 
c*ęści fizyki tak ogólney, jak szczególney 
służące j lecz wszystkie te narzędzia są da- 
Wne ■ żadnego, z nowszych nie widziałem.

Gabinety : zoologiczny , anatomii poró- 
^naw czey, i mineralogiczny, są znaczne i do­
brze ułożone ; w mineralogicznym, uporząd­
kowanym podług układu W e r  nera,znayduje się 
osobny zbiór minerałów kra jow ych: co dla 
^ojażerow , chcących poznać płody każdego 
kraju , jest bardzo dogodnem. Gabinet, tak
Nazwany poły techniczny, składa się z mode-
low mostow drewnianych, po większey czę-
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S C I w B aw ary i  znaydujących się; z modelow 
tarn, grobel, sluz , m ły n ó w ,  do różnego u -  
życia  s łu ż ą c y c h , i  w ie lu  innych m ach in ;  

m  j  • gahinet ,  êcz n ierów nie  m nieyszy , 
składający się z m odelow m ostow , grobel, 
slnz, i m achin do w odney a rch i tek tu ry  is to­
tn ie  po trzebnych  , w idziałem  u  P . W ie b e -  
kinga.

O bserw ato ryum , położone na mieyscu o- 
t w a r t e m , nakszta łt  obserw atoryum  krako­
wskiego, za m iastem  ze strony  północney 
jeszcze się te raz  m uru je  : s łupy  kamienne ! 
n a  k tó rych  mają bydz narzędzia um ieszczo­
ne, w yprow adzają  się osobno z fundam entów , 
bez żadnego zw iązku  z całym gmachem. 
W szystkie  narzędzia będą robione przez Rei-  
ehenbafcha, tamecznego rodaka i mieszkańca, 
w  którego wars tacie widziałem  6 kół ca- 
y c h ,  blizkich ukończen ia ,  p rzeznaczonych 

do W a rs z a w y ,  K ró lew ca, K o p e n h a g i .  G e -  
t y n g i , Budy i Munich; lecz niebytność je<m 
podówczas w  tern m ieśc ie , pozbawiła m nie  
wiadomości w ielu  szczegółów, k tó rych  chcia- 
łem  się dowiedzieć względem tych narzędzi.

Biblioteka, składająca się p raw ie  z 4oo ooo 
w olum inów  , zebrana  z zakupienia  w ielu  
p ry w a tn y c h  w ybornych  bibliotek, i z biblio- 
* zakonnych zgrom adzeń zniesionych 
Oo u/.ycia publicznego codzień teraz  o tw a r ­
ta  , zam yka dzieła w kaźdey m ate ry i  osobno 
porządnie  ułożone, i rękopism ów  w  językach 
wschodnich i znajomszych europeyskich oko­
ło j o ,ooo, z k tó rych  klkadziesiąt w  m ate -  
r y a c h  relig iynych, jest p isanych ozdobnie na
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Pergaminie. W ie le  znayduje się dzieł rzad -  
j ch, d rukow anych w  początku  drugiey po- 
0vvy IXgo w ieku , j a k o  też kosztownych, wy- 

^a\vanyeh w naszych czasach, z rodzaju w o ­
jażów i h istoryi na tu ra lney  ; m iędzy inne-  

dzieło K e rn e ra ,  w  trzydz ies tu  kilku to- 
^ ach  in jo l io , d rukow ane  w  Stuttgardzie, w  ję- 
z>ku niem ieckim , z roślinami bardzo dokła­
dnie i pracowicie rysowanemi-

G abinet medalów i m onet, zamykający sa ­
mych sztuk zło tych greckich i rzym skich o- 
koło 1 0 ,0 0 0 ,  oprócz poźnieyszych i zupełnie 
how ych ; gabinet s ta roży tnych  b iu s tów  i 
*tatuy ; gabinet różnych m ałych sztuk , w y ­
rabianych pracow icie  z kości słoniowey; p ię ­
kna galerya obrazow  , w a r te  są zawsze u- 
Wagi an tykw aryusza  i a rtysty . P rócz  gabi­
netów . oglądałem, w  tow arzys tw ie  z moim  
kolegą , mosty , papiern ie , i .m łyny do m eł-  
cia z b o ż a , p iłow ania  d rżew a i k a m ie n i , do 
buczenia  gipsu etc.

Akademija składająca się z trzech  oddzia- 
ł°w  : z filozoficznego , do którego  należy i
filologija slarożytney  i teraźnieyszey  l i t e r a tu ­
ry ; z fizyczno m atem atycznego i h is to ryczne­
go ; m a członkow m ieyscowych zwyczaynycli 
* nadzw yczaynych , zagranicznych i h o no ro ­
wych ; odbyw a swoje zw yczayne sessye w  so- 
b°ty  • na  jedney się i ja znaydowałem ; w  cią- 
gn roku  publiczne dw a posiedzenia : jedno 
W rocznicę po tw ierdzen ia  a k a d e m ii , drugie 
W dzień imienin króla, na  k tó rem  czytany 
bywa rap p o r t  całorocznych zatrudnień.

Szkoły w  B aw ary i znaydują się parafijal-
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Be , świąteczne , obywatelskie , szkoły przy­
lo tow y wujące łacińskie, progymnazya, gy- 
mnazya, których jest i 4, lycea, których jest 
5, i  3 uniwersytety w Landshut, W iirtzburą ,
* Erlangen. Każda z tych szkół łączy sfe
* wyzszą, prócz un iw ersy te tów , jeżeli się 
obie w jednem mieyscu znaydują • nadto 
w Munich przy szkole ś w i ą t e c z n e j ,  usta­
nowiona jest szkoła dla młodzi sposobiacey 
« f  na rzemieślników. Wszyscy mieszkań­
cy Bawaryi umieją czytać; w kaźdey wsi 
znaydnjąca się szkoła parafijalna podaje im 
sposoby nauczenia sif za małą o p ła tę ,  czy­
ta ć ,  pisać, nabycia początkowych wiadomo- . 
sci arytmetyk, , jeografii, ugruntowania s ię  
w prawidłach moralności i religii. Dzieci od 
6go do 12 roku muszą do szkoły chodzić. K a ­
żdy p.eban av swojey parafii powinien nay- 
mocmey tego dostrzegać; co z łatwością mu 
przychodzi: ponieważ obowiązany jest po 
skonczonem nabożeństwie , wykładać kate-

■ d)a młodzi płci obojey, i pytać się ich 
z przesz łe j  nauki dawaney. '

W  Munich mieście zaroykającem o- 
koło 600 0 0  ludności, jest a4 szk ó łp o czą t­
kowych: 12 dla chłopców, a i 2 dla dzie­
wcząt: są one wyższe od szkół parafijalnych 
po prow incjach znajdujących się, i dla tego’
1.'-1 , h Zh °n SZkÓł W>’źs/y cłl obywatel- K h (,hohere-Burger■ Schnie). Daja sie w nich. 

oprocz nauk, czytania i pisania , Uanka re-  
h g u ,  Obyczajów początki prawa przyrodzo­
nego początki history i, i jeografija, i  ^  
cey kraju własnego , krócey  nierównie dal-
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szych krajów  e u ro p e y sk ic h , a tem  krocey 
jeszcze innych  części ś w i a t a , wyliczając ty l ­
ko płody ich natu ra lne  , p r z e m y s ł , i handel-, 
początki kosmografii , początki lizyki i na* 
tik p rzy ro d z o n y c h , pokazując ich zastoso­
wanie do rzem iosł lub h an d lu ;  a ry tm ety k a , 
potrzebnieysze wiadomości z jeom etryi, r y ­
su n k i ,  język krajowy niemiecki i język fran-  
citzki. W szystk ie  te nauki rozłożone są n a  
trzy la ta  , i w e  t rz e ch  oddzielnych dają się 
Hassach. ’ K ażda  klassa jeszcze się dzieli na  
dwa lub trzy  oddziały , stosownie do liczby 
Uczniów , tak  , aby ta  liczba stu  w  każdym 
oddziale nie p rz e c h o d z iła ; dla każdego od­
działu jest osobny nauczyc ie l ,  k tó ry  w  ty ­
godniu w ykłada lekcye p rzez  godzin 20. Szko­
ły m ęzkie p rzeznaczone są dla tey  klas- 
sy ludu , k tó ra , nie mając czasu i sposobno­
ści nabycia w yższych  n a u k ,  pow inna  m ieć  
jednak w iadom ości,  k tó re  w każdym stanie 
utogą bydź poży teczne; do szkół zaś kobie­
cych , chodzą dziew częta  różnych stanów.

Szkoły zw ane  świąteczne (Feyertags-Schu- 
k)  przeznaczone są dla m ęzczyzn, k tó rz y  od 
12go do i 6go lub i 8go r o k u ,  z dobrey swey 
ochoty , nic już nie płacąc , chodzą do tych  
szkół w  niedzielę i ś w ię ta ,  dla uczenia się 
daley a ry tm e ty k i , ry sunków  , jeogralu 1 h i-  
storyi,osobliwie krajowcy. W  M unich, w szko­
do świąteczney, przeznaczoney dla m ło d z i , 
sposobiacey się na rzem ieślników, w ięcey  się. 
nauk  w ykłada , niżeli po prow incyach  : da- 
j'ł się w niey lekcye "• czytania , p i s a n ia , r y ­
sunki , m u z y k a ,  a ry tm etyka , jeog rafi ja , m e-
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chanika p rak ty c zn a ;  z f izyki,  chemii i hi- 
s tory i n a tu r a in e y , technologii i jeom etry i,  
wiadomości potrzebne do p raktycznego po ­
stępow ania  w fabrykach  i rzemiosłach. Szko­
ła  t a  zam yka 5 k la s ;  lekcye dają się ty lko 
w  niedzielę i święta p raw ie  dzień cały. Szkoła 
t a  m a gabinet fizyczny ze stosownych n a rzę ­
dzi złożony; gabinet m ineralogiczny, zam y­
kający wszystkie m inera ły  tak  krajowe, jak 
zagraniczne, używ ane w fabrykach i rzem io­
słach ; dość piękny gabinet m odelow i m a ­
chin , k tó re  wszystkie są robione przez sa­
m ych  uczniów  , w  dni tylko niedzielne i 
świąteczne. D la  zachęcenia, w raz  p rzy  koń­
cu sierpnia  lub na początku  września , r o z ­
dają się pilnieyszym  nagrody w  medalach i 
pieniądzach, od kilku do kilkudziesiąt zło tych 
ryńskich. Ci, k tó rzy  przez cały ciąg u c z e ­
nia  się zasługiwali na  pochw ałę  , i kończąc 
nauk i są ce lu jąc y m i, o trzym ują  nagrodę od 
s tu  do stu  kilkudziesięciu z łotych ryńskich, 
k tó re  im nie p ie rw ey  bywają  w ypłacane , aż 
stan  p ew n y  obiorą; p rzez  cały zaś ten  czas, 
odbierają ze skarbu po pięć od sta p rocen­
tu . K ażdy  w M uuich , chcący zostać rzem ieśl­
n ikiem , pow inien  złożyć świadectwo od szko­
ły  św ią teczney  m u wydane, o dobrym  jego 
pos tępku  w  naukach, po trzebnych  do jego 
rzemiosła.

Podobna szkoła jest także  i dla k o b ie t ,  
w  którey się uczą czytać , pisać , rachow ać, 
i  wszelkiego ga tunku  robot kob iecych ; u -  
czące się czytać i pisać, dzielą się na 4 klas- 
s y ; uczące się rachow ać na  5; co do robo t
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n'a 2 klassy. W szy stk ie  lek cye at te y  szko- 
e są daw ane przez kobiety , p iln ieyszym  p o ­

dobnież rozdają się nagrody,jak i dla m ężczyzn .
P r z y  s z k o le  ś w ią t e c z n e y  w  M unich, j e s t  

Szk o ła  d la  k i l k u n a s t u  p a n i e n ,  s p o s o b ią c y c h s ię  
n a u c z y c ie lk i  d o  sz k ó ł  oby  w a te l s k i c h  p u ­

b l ic z n y c h  k o b ie c y c h  , lu b  d o  d o m o w  sz k ó ł  
P u b licznych .

W s z k o ła c h  p r z y g o t o w y w u j ą c y c h  ł a c i ń -  
®kich (la tein ische vorbereitungs -  Schu le ) da je  
®ię n a u k a  r e l ig i i  i  obyczajoAV , k a l ig ra f i ja ,  j ę -  
^ ’k  n ie m ie c k i ,  p o c z ą tk i  j ę z y k a  ła c iń s k ie g o ,  
)eogra{'ija n a y w i ę c e y  k r a j u  w ła s n e g o  , z a -  
^ y t m e t y k i  c z t e r y  p o c z ą tk o w e  d z i a ł a n i a  z l i ­
m b a m i  c a łe m i  i  ł a m a n e m i .  N a u k i  t e  r o z ł o ­
żone są  n a  d w a  l a t a  i d w ie  są  k la s s y  a t  k a -  
żdey k lass ie  daje  się l e k c y y  w  ty g o d n iu  g o ­
dzin 20.

Z e  s z k ó ł  p r z y g o t o w y w u j ą c y c h  , u c z n i o ­
w ie  p o s t ę p u j ą  do  p r o g y m n a z y o w , g d z ie  
W d w ó l e t n i m  k u r s i e ,  u c z ą  s ię  ATyjątkow s t a -  
r e go i  n o w e g o  t e s t a m e n t u ,  p o c z ą tk ó w  j ę z y ­
k a  g re c k ie g o  , d o s k o n a lą  się av j ę z y k u  ł a c i ń ­
sk im  , t a k , a b y  m o g li  z ła c iń s k ie g o  p r z e ­
k ła d a ć  n a  n ie m ie c k i  i Avzajemnie, c w i c z ą s i ę  
W W y k ła d a n iu  s w o ic h  m y ś l i  n a  p i ś m ie  w  ję -  
* y k u  o y c z y s ty m  , k o ń c z ą  a r y t m e t y k ę  , u c z ą  
si<* r y s u n k ó w ,  je o g ra f i i  o g ó ln e y  i h i s t o r y i  
k r a jo w e y .

Z  ty c h  s z k ó ł  id ą  d o  g y m n a z y o w , g d z ie  
W c ią g u  l a t  4 c h ,  a  AAr t y g o d n iu  p o  g o d z in  
*6 do 18, d a je  s ię  i m  n a u k a  r e l i g i i ,  l i t e r a ­
t u r a  n i e m ie c k a  j g r e c k a  i  ł a c i ń s k a ,  m i to lo -  
Slja, h i s t o r y a  p o w s z e c h n a  , l o g i k a , p o c z ą tk i
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f i lo z o fa ; z m atem atyki w  jednych gymna- 
zyach, w  trzech niższych klassach, algebra, 
daj^c z m ey rozw iązanie  zrównań dwóch 
p ierw szych stopni, postępy i  logarytm y, a w  o- 
statniey jeom etrya i  trygonom etrya  ;  w  in ­
nych zaś we wszystkich klassach daje się 
razem algebra i  jeom etrya. W  gymnazyach, 
k tó re  me są p rzy  lyceach , dają si? jeszcze 
początki rachunku in fin itezym alnego , jeo- 
m e try i wyższey, początki s ta tyk i i  dynam ik i, 
l  nieco fiz y k i, zaczynając to wykładać w k la s - 
sie przedost atnieyC W  każdey klassie jest je­
den professor, i  on wszystkie wykłada przed­
m io ty  ; lecz w  n ie k tó rych  gimnazyach na 
m atem atykę i  fizykę jest professor osobny, 
k to iy  we wszystkich klassach te nauki t łu -
r r y V P l ÓCZ tes°, dah  się w  gymnazyach: 
kahgrafija  ry s u n k i, śp ie w an ie , m uzyka , 
tance język francuzki, w  n iek tó rych  w łoski 
ang ie lsk i, a nawet liebrayski i  arabski.] * 

Po skończeniu gym nazyum , uczniow ie, 
d la słuchania dalszych nauk, udają się albo 
do liceów ,jeże li przestać zamierzają na m uiey- 
szych wiadomościach; albo do un iw ersy te tów , 
jeżeli chcą zgłębić jakąkolw iek naukę w  ca- 
łey  obszerności. W e  Wszystkich liceach kurs 
jest dw u le tn i. W  liceum  znaydującćm się  
w  M u n ic h , p rzedm ioty wykładane są : f i lo -  
zofija  w  całey obszerności , łącząc w  to i  pra­
wo przyrodzone ; fizyka, chemija, m atem aty­
ka w yzsza, trygonom etrya  ku lis ta , i  mecha­
n ika  um ysłowa (mecanique ra tione lle) zz a
stosowaniem tych  nauk do astronom ii i ae- 
«dezyi; his to ry  a natura lna  we wszystkich
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trzech o d d z ia ła ch , h islorya  p o w szech n a , a  
szczegóiniey history a N iem iec, statystyka kra­
jowa, i literatura starożytna grecka i ła c iń -  
ska. T e  nauki są daw ane p rzez ośmiu p ro- 
tossorovv. W  innych  ly c e ą c h , professorów  
jest tylko 4 ch ; ale za to  nie daje się h isto -  
rya naturalna, m echanika u m ysłow a, i pozo­
stałe przedm ioty nie tak są obszernie w y -  
k a  lane. W  liceach znaydujących się w p r o -  
^ m eyach  p retestan ck ich , jest oddział te o lo ­
giczny , w  któ rym  dają się : h erm eneutyka, 
dogmatyka , h istorya  i praw o k ościeln e, te o -  
^°gija m oralna i p a sto ra ln a : ca ły  kurs jest 
tfzy ie ln i.

W  M unich przy  ly ceu in  znayduje się  in ­
stytut nazw any filo logiczny, którego u czn io­
w ie słuchając lek cy i w  lic e u m , sposobią się 
t*a professorów  <lo szkół katolick ich  ; do szkół 
*aś protestanckich  professorow ie w ych od zą  
® setni nary ow  p rotestan ck ich , w  k to iy ch  na­
bywają w iadom ości filozoficznych  i teo log i­
cznych , aby, gdy zechcą, m ogli bydź razem  
* professoram i i pastoram i.

W e  w szystk ich  gatunkach szkół w y lic z o ­
nych  , prócz liceów  i u n iw e r s y te tó w , ce lu ­
jącym, bez żadnego w zględu  na ich  urodze­
n ie , dają się nagrody, już w  srebrnych m e­
d a la ch , już w  dziełach  s ław n ieyszyrh  au to­
rów  ; nagród w  kazdey klassie jest od k ilku  
do kilkunastu.

D la  podniesien ia  przem ysłu  k ra jo w eg o , 
*nayduje się w  M unich to w a rzy stw o , złożone  
B gorliw ych  o dobro kraju ob yw ateli, i z p ier­
w szych  każdego rodzaju rzem ieśln ików  i  ia -



brykantów . O dbyw a ono co miesiąc , a nawet 
i częściey posiedzenia ; rozdaje nagrody za 
w yna lazk i;  wydaje gazetę poświęconą jedy­
nie fabrykom i rękodziełom ; a lerni sposoba­
mi s ta ra  się zachęcać do p racy  , rozszerzać 
światło , i  ciągle podnosić ducha przem ysło­
wego.

Litografija , to jest: spo=ob drukow ania  za 
pom ocą kamienia, doszła w M unich do w yso­
kiego stopnia doskonałości.Nigdzie nie widzia­
łem  żadnych pism i rysunków  topograficznych 
pięknieyszych i Jepiey odbijanych, od m unich-  
skich. W szystk ie  xiegi po b iu ra c h ,  p o trz e ­
bujące na  kazdey stronie rub ryk , napisów, są 
litograficzne. U żyw a się litografija w biurze 
topograficznym , gdzie sam jey wynalazca, 
Sennefelder , pracuje i doskonali. W  szkole 
św ią teczney  odbijają rysunk i h is te ry i  n a tu -  
ralney. P iękny  zbiór rysunków  botanicznych 
po łarkuszcw ych , pod ty tu łem  Flora Monacen- 
sis juz do kilkuset dochodzi. Litografija  
bardzo pożytecznie używ aną  bydź m ogłaby 
wszędzie , do rozm nożenia  rysunków  h istory i 
n a tu ra ln e y , m e c h a n ik i , nó t  m uzycznych; do 
kopijow ania  rękop ism ow , um yślnie na  ten  
koniec pisanych szczególnym a t ra m e n te m , 
gdyby tylko m ożna było mieć kamień w a­
pienny, drobno z ia rn is ty ,  koloru  pospolicie 
żó łto -b ia law ego , na k tó ry m  się p isze ,  lnb 
pismo już gotowe odbija ; lecz ten  gatunek  
kamienia, znayduje się szczególniey w  B aw a-  
r y i , około Ratysbony; w e F rancy i znalezio­
ny już kam ień gatunku  podobnego po w ielu  
m ieyscach , zbliża się nieco w  dobroci do



121

b a w a r s k ie g o , a le  zu p e łn ie  jeszcze  m u  m e  
W yrów nyw a. Z a m ia s t  k a m i e n i a , z a c z y n a  
Serinefelder u ży w ać  blach  sz l ifow anych  cyno­
w ych  ; lecz p ism o lu b  ry s u n e k  n a  n ich  odbi­
jany r n ie  jes t  t a k  w y ra ź n y ,  i n ie  m a  g ładkości,  
w łaśc iw ey  ty lk o  ry s u n k o w i  o d b ijan em u  n a  
kam ien iu .  G d y b y  m e ta l l ic zn e  b lachy m og ły  
kam ień  zas tąp ić  , w  w ie lu  z d a rz e n ia c h  n a ­
leżałoby im  dać p ie rw s z e ń s tw o  : b o  r y s u n e k  
z b lachy , po odbic iu  p e w n e y  l iczby  e x e m p la ­
r y  , m o że  bydź z m y ty  z u p e ł n i e ; w  k a m ie ń  
Zaś w s ią k a  do p e w n e y  głębokości.

W  p rze jeźdz ie  z M u n ic h  do F ra n c y i ,  z a ­
t rz y m a łe m  się w  A u s z p u rg u ,  S z tu tg a rd z ie  i
K a r l s ru h e .  _

W  A u szp u rg u  i jego okolicach, w  k o m ­
panii  z m oim  kollegą, oglądałem  m osty , s u
Zy n a  k a n a ła c h  od rz e k i  L e c h  p ro w a d z o n y c h ,
1 m ach in y  p o m p u ją c e  z ty c h  k a n a łó w  w o d ę ,  
dla d o s ta rc zen ia  jey n a  ca łe  m ias to ,  m -  
b l io teka  g im n a z y u m  a u s z p u rs k ie g o , sk ład a ­
jąca się z 4oo ,o o o  w o lu m in ó w , z a m y k a  d z ie ła  
We w s z y s t k i c h  m a te ry a c h :  m a  dzie ła  d a w n y c h  
m a te m a ty k ó w  w szy s tk ie  ; p ię k n y  zb ió r  dzie 
p isan y ch  o h is to ry  i po lsk iey  , i  w szy s tk ich  
po lsk ich  dzie jopisow  aż do N a ru sz e w ic z a ,  n a -
■Wet ró ż n y c h  edycyy . .

W  S z tu tg a rd z ie  ze w szy s tk ich  g ab in e tó w ,  
k tó re m  oglądał,  żadnego n ie  z n a la z łe m  n a le ­
życie u p o rząd k o w an eg o .  O g ró d  ty lko  bota* 
n iczn y  i B ib l io tek a  są do b rze  u t rz y m y w a n e .  
"W bil io tece ,  z a m y k a jące y  około  100,000 x ią -  
zek , Są d z ie ła  n o w e  p ra w ie  w szy s tk ie  , t r a ­
k tu jące  w  m a te ry a c h  f izycznych  i m a t '  m a-

I V  w,’leń. T . I .  N .  2 1819 r .  2
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tycznych. Bibliy  w  różnych  językach i r ó ­
żnych wydań jest więcey 8,000. W  K arls ruhe , 
gabinety, choć nie są w ie lk ie , ale dobrze 
u łożone ; w  mineralogicznym , ró w n ie  jak 
w  M u n ic h , znayduje się zbiór osobny m i­
n era łów  k ra jo w y c h ,  i  drugi zbicr osobny 
m inera łów  rossyyskicli, osobliwie sybirskich, 
darow any  przez Cesarza A lexandra. T e n  
g a b in e t ,  jako tez munichski i sz tu tgardzki, 
b rany  w szczególności, we w szystk iem  ustę­
pu ją  p ierw szeństw a  wileńskiemu. W  gabi­
necie f izycznym widziałem dw a zegary, nie 
tak  do u ż y t k u , jako raczey  do ciekawości 
służące : pokazują  r o k , miesiące , dni m ie­
siąca , dni tygodnia , godziny , m inu ty  i se­
kundy; prócz tego przez kom m unikacyą jeden 
z n ic h ,  po rusza  dw a globy z dw óch stron 
jego ustaw ione, ziemski i n ieb ie sk i : oba te  
g lo b y , w  przeciągu 2,4 godzin, raz się obra­
ca ją c ,  pokazują: ziemski, kiedy clwónasta go­
dzina w  jakiem  inieyscu w y p a d a ; niebieski, 
jakie gwiazdy w  tym  czasie są na po łudn iku  
owego m iey sca ; ku lka  mała, około globu 
ziemskiego obracająca się, wskazuje bieg x ię- 
życa. D rug i  zegar nadaje ruch  daw niey  z n a ­
jomym  planetom  z ich xięźycami. W  tymże 
gabinecie znayduje się m achina niewielka, za 
pom ocą k tó rey  można odbywać działanie do­
daw ania  i odciągania z łotych ryńskich i k ray -  
carow ; a powiadał P . Bóckmann , professor 
fizyki , iż niejakiś Santer, w ir tem berczyk , 
zrobił m achinę rachunkow ą, do odbyw ania  
dalszych n aw e t  działań  a ry tm etycznych  słu­
żącą , k tó rą  przedał kró low i szwedzkiemu;

»
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d'va dzw onki znaydujące się p rzy  tey  m a ­
chinie , odzyw ały  się po skończoney robo- 
c ê '• głos jednego był znakiem dobrze odby­
tego dzia łan ia ;  głos drugiego uw iadam iał o 
Popełnioney omyłce. A jak z opisania poznaję, 

m a c h y n a , co do odbyw ania  d z ia ła ń , n i-  
C/-em się nie różn iła  od m achiny  a ry tm e ty -  
Czney, k tó rą  w idziałem  w W arszaw ie  u P an a  
Sterna, członka tow arzys tw a  warszawskiego 
Przyjaciół nauk , k tó rey  on m ieni się bydź 
pierwszym  po Paska lu  w y n a la z c ą ,  a n a w e t  
z powodu dzw onków , m iała  przed m achiną 
Sterna p ierw szeństw o. P ra w ie  ivszystkie 
ńarzędzia  tego g a b in e tu , robione są przez 
a r tystów  n iem ieck ich , a bardzo wiele p rzez  
Heichenbacha i B aum ana  , spółczesnych 
ńczniow sławnego R a m s d e n a , jednego m ie­
szkającego w  M u n ic h , a drugiego w S tu t t -  
gardzie , k tó ry ch  roboty , co do delikatności, 
jak w id z ia łem , oglądając ich w arsz ta ty ,  ni- 
czem się nie różnią.

Z K a r ls ru h e  , jeździliśmy nad brzegi R e -  
nn , dla oglądania robo t odbyw anych w  celu 
sprostowania  jego łożyska.

R o b o ta  jest t ru d n a  i kosztowna. W  je­
dnych mieyscach rob ią  tam y  w  poprzek  R e n u , 
dla w strzym an ia  biegu w ody daw nym  k o ry ­
tem  , i zw rócenia  jey kanałem  już w ykopa-  
nym  w  stronę p rzep isaną : w  innych sypią 
groble z obustroń rzeki, dla ochronienia oko­
lic nadbrzeżnych od zalew u, i dla zabezp ie­
czenia wsi poblizkich od przypadków  , któ- 
r ym w iosną niekiedy u le g a ją , a  przeciw ko

2 *
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k t ó r y m ,  dla daw ania  sobie wzajem ney po- 
moc:/, mają wszelkie przygotowanie.

Szkoły w  W ir tem b e rg i i  i w  Baden p ra ­
wne tak są urządzone, jak w  Baw aryi. W  W ir -  
tem bersk im  jeden jest u n iw ersy te t  w 'T ub in ­
gen , gimnazya wyższe i średnie , szkoły o- 
bywalelskie, i g imnazya niższe czyli szkoły 
początkowe, oprócz szkół parafijalnych,w każ- 
dey wsi i w  każdem  mieście znaydującycli 
się. Ivazda Szkoła niższa łączy się z wyższą, 
jeśli się obie razem  w jednem mieyscu znay- 
dują. Do gym nazyum  niższego przychodząc 
u c z n io w ie , pow inn i um ieć czytać po nie- 
m iecku,i  p rzynaym niey  cokolwiek pisać, gdzie 
nauczyw szy się lepiey pisać, i nabyw'szy w ia ­
domości początkow ych a r y tm e ty k i , religii i 
innych  nauk, w  ro k u  od 8 do 10 postępują 
albo do szkoły obywatelskiey, zw aney R eal-  
Schule , albo do gym nazyum  średn iego , s to ­
sownie do widokow dalszych, kiedy, albo clrcą 
przestać  na w iadom ośc iach , k tó rych  w tey  
szkole nabędą , albo zam ierzają  daley w  na­
ukach  postępować. W  szkole obywatelskiey, 
zamykającey t rz y  klassy, i w  gim nazyum  śre- 
dniern , mającem klass 4, daje się język nie­
miecki , łac iń sk i , g r e c k i , h e b ra y s k i , fran- 
c u z k i , nauka re l ig i i , a ry tm etyka  , jeom e- 
t r J a > jeografi ja ,  h istorya  pow szechna, h i -  
s to rya  przyrodzona , fizyka, kaligrafija i r y ­
sunki. L e k c je  dają się przez rok  cały. W a -  
kacyy uczniow ie me mają. "W jesieni p rz e p ro ­
wadzają się tylko z niższey klassy do wy ż- 
szey. Z  gim nazyum  średniego postępują do 
gim nazyum  wyższego , do którego w chodząc



powinni mieć la t  i4 . W  młodszym  w ieku  chy­
ba- tylko d laszczegó lney  zdatności są p rzyy- 
tttowani. Uczniów ie, k tórzy  skończyli szkoły 
o b y w a te lsk ą , skoro mają w iek stosowny i 
Wiadomości po trzebne, mogą bydź także p rzy -  

do gim nazynm  wyższego. W  tern gi­
m naz jum  jest klass 4; wszystkie  są w  n ich  
hzyk i : hcbrayski, francuzki, włoski, angiel­
ski ; język i l i te ra tu ra  n iem ieck a ,  łacińska i 
S tecka , h is to rya  powszechna, a szczególniey 
bistorya Niemiec i k ró les tw a wirtemberskiego; 
hiitologija , nauka  r e l ig i i , t ry g o n o m e try a , 
W przedostatn iey  klassie h isto rya  p rzy rodzo­
na, a w  ostatniey fizyka, k tó rą  w  Sztu tgardzie  
Wykłada P. Kausler , członek akademii um ie ję ­
tności petersburskiey. O prócz  tych szkół są 
dwa sem inarya dla t y c l i , k tó rzy  się sposo­
bią na pasto rów  lub nauczycieli. W szys tk ie  
s*koły w  W ir tem b e rg i i  znaydujące się, po­
b i e lo n e  są na dw a oddziały , stosownie do 
Podziału kraju  w e  względzie religiynym  , na  
dwie dyecezye, halską i tubinską ; w kazdey 
dyecezyi szkoły są pod zarządzeniem  jednego 
dozorcy zwanego rek to rem  , k tó ry  obowią- 
Zany jest w ciągu roku , w szystkie  je zw ie­
dzić, i dać o nich rap p o r t  m in is trow i spraw  
Wewnętrznych.

W  Baden są dw a u n iw ersy te ty ,  w  H ey- 
delbergu i Freybergu ; trzy  licea , tr zy  gi- 
^ o a z y a ,  cztery pedągogija, szkoły ob yw ate l­
skie, i szkoły  początkow e.

Liceum  w K.arlsrplie zam yka klass <j, 
z k tó rych  dwie osta tn ie  są d w u le tn ie , a
Wszystkie inne jednoroczne. D o ldassy nayniz-

**„
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szey p rzyym ująs ię  dzieci w rokn  7, lub 8, 
a naywięcey 9, mające początki pisania * 
czytania. W  dw óch klassach początkowych) 
uczą  się dobrze czytać i pisać po niemiecku 
i po łacinie ; g ram m atyk i tych dwóch jęz.y- 
kow ; cz terech  początkow ych działań  a ry t ­
m etyki i nauki reiigii W  klasie 111 , o- 
prócz  nauk wy żey wym ienionych, daley po- 
s u w a n y c h , uczą  się języka francuzkiego i 
jeogralii  Europy . l Jo skończeniu klassy l i i )  
jedni zostają w liceum , drudzy idą do szkoły 
oby w atelskiey , stosownie dd swoich dalszych 
w id o k o w , k i e d y , albo zamierzają zgłębić 
nauki , albo p rzestać  na wiadomościach tylko 
początkowych. C i ,  co zostają w liceum, u- 
czą się w klassie IV  tych  samych lekcyy, 
jakie mieli w  klassie U l;  w klassie V  zaczy­
nają  uczyć się języka greck iego ; w  klassie 
V I 'd a ją  się im początki techno log ii ,  w yk ła ­
dając korzyści i użyc ie n iek tó rych  części ze * 
w n ę trz n y c h  zwierzęcych. Ciągle potem  do­
skonaląc się w naukach  w ym ienionych, mają 
daw aną  sobie w  klassie V II,  fizykę i histo- 
ry ą  powszechną s ta ro ż y tn ą ;  w  klassie VIII, 
mi ologiją i język h e b ra y s k i ; z m atem atyki,  
w jed.iym roku je o m e try ą ,  w  drugim  alge­
br : w klassie IX , przez dw a la ta  prócz in­
nych nauk, wykłada się im jeszcze wym owa, 
filozofija , h is to rya  p rzy ro d z o n a ,  c h e m ija , 
f ry g o n o m e try a , m e c h a n ik a , początki r a ­
chunku wyższego i astronomii. Z liceum m a- 
j jo juz lat 18 lub ig ,  idą do un iw ersy te tów - 
Ci zaś, k tórzy  się z klassy III  udają do szko- 
ły  oby watelskiey , mają w  ciągu clwoch lat
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Wykładaną sobie naukę religii, język niem iec­
ki i f rancuzk i,  początki języka łacińskiego, 
calą a ry tm e ty k ę ,  g e o m e t r i ą ,  kaligrafiją , l i ­
rykę , history ą powszechną, szczególniey nie­
miecką i k raju  własnego , liistoryą p rzy ro ­
dzoną, i technologiją trak tu jącą  naywięcey o 
Płodach krajow ych.

G im nazya mają tez  same nauki,  oprócz 
nauk klassy ostatniey. Szkoły początkow e 
O pow iada ją  trzem  p ierw szym  klassom l i ­
ceum.

Pedagogija przeznaczone są dla sposobią- 
cych się na pastorow  lub nauczycieli.

W  W irtem bergu  i w Baden po liceach, 
gitnnazyach, i szkołach obywatelskich , u -  
czniom celującym w naukach  rozdają się n a ­
grody w m edalach.

W ie lk ą  pomocą dla wszystkich do r o z ­
szerzania swoich w iadom ośc i , są pism a pe- 
r yodyczne: bo albo same zamykają nowe od­
krycia, w  naukach  obszernie wyłożone ; a l ­
ko przynaym niey  wskazują źródła , z kLorych 
czerpać m ożem y , z ostrzeżeniem  niekiedy 
naw et o ich  dobroci, i z w ytkn ięc iem  mieysc 
W ybornych , lub niedostatecznych. A  że k a ­
żdemu w  szczególności jest niepodobna,wszyst­
kie te pisma u trzym yw ać  , z tego względu 
'v M unich, Sztutgardzie , i K a r ls ru h e  , poza-  
friązyw ały  się to w a rz y s tw a ,  składające się 
z nieograniczoney liczby członków. P łacą  o- 
ni corok pew na ilość p ieniędzy, za kLox-e sp io -  
’r radzająsię  dzieła  now e i pisma peryody-  
c z n e , w m ate ryach  tak p o li ty czn y ch ,  jak 
naukow ych , pisane w języku n iem ieck im ,
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fra n cu zk im  , w ło sk im  i  ang ie lsk im ; i u t r z y ­
m u je  się d o m , w  k tó ry m  się ta  b ib lio teka  
składa. C odzień  ona jest o tw a rta  od 8 z ra ­
na, az do 10 w ieczorem . K a żd y  cz łonek 1o- 
w a rz y s tw a  może w  ty m  czasie p rzychodzić 
d la czytan ia . "W salach do tego przeznaczo­
n ych  , zupe łna  cichość panuje . Żaden z ro ­
daków  , n iena leżący do tego zgrom adzenia, 
w s tępu  do b ib lio te k i n ie  ma. C udzoziem cy, bę­
dąc p rzez  jednego z cz łonkow  p rze d s ta w ie ­
n i,  o trz y m u ją  b i le t ,  za k tó ry m  przez jeden 
m iesiąc w o lne  m ają w eyście  : chcąc zaś d łu -  
źey z b ib lio te k i k o rzys ta ć , p o w in n i należeć 
do^ sk ładk i p ro p o rcyo n a ln ie  do czasu , przez 
k tó ry  baw ić  zam ierza ją . O prócz sal do czy ­
ta n ia  , są jeszcze sale , do k tó ry c h  się cz łon ­
k o w ie  w  W olnym  czasie z b ie ra ją , d la  ro z ­
m o w y  , d la w id ze n ia  s ię , lu b  d la  zabaw y. 
Z im ą  w yda je  to w a rz y s tw o  ko n ce rta  , z ło żo ­
ne z samych a m a to ró w , a w te d y  i  fa m ilia  
c z ło n kó w  znaydow ać się może. T e n  środek 
zachęca do sk ła d k i w ie lu , k tó rz y b y  inaczey 
do tego to w a rz y s tw a  n ie  na leżeli, w  K a r ls ru ­
he to w a rz y s tw o  to  sw oim  kosztem  w y m u ro ­
w a ło  dom  p o rzą d n y , ro z ło żo n y  i  ozdob iony 
w e w n ą trz  stosow nie do swego przeznaczen ia .
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N o t e s  o n  a  J o u r n e y  etr .  P am ię tn ik  podró­
ży w  Ameryce północney , e tr .  , przez 
M o r r i s  B i r k b e o k a .

(Dokończeni,e, ob. s tr . 2 7 .)

Od M adison-Town  do Vincennes k ray  z po- 
Cẑ tkn jest ubogi i  płonny ; lćcz daiey za-  
Czy n a s ię  ziemia pełna  pagórków i podostat- 
kiem wody mająca, k tó ra  się ciągnie od Camp- 
^Qvern, do Scholt’s'Tavern nad rzeką  B ia łą ,  
[tt'hitc-river) trzydzieści sześć mil od Vin- 
Cennes. O d SholCs Tavern do tego m iasta  
8runt jest średni , rzadko zarosły drzew em , 
lub pokry ty  w ysoką traw ą ,  k rzew iam i, i o1~ 

usiany słonecznikami , żółte mi l i l i ja m i ,
1 'ntiemi św ietnych iarb  kw iatam i, l ła le y  
ai'to r  opisuje w yraz  francuzki pra ir ie , p o ­
wszechnie w  Am eryce p rzy ję ty  , k tó ry ,  jak 
Mniemać można, nie oznacza tam  łąki , jak 
W E urop ie  , lecz “ g ru n t  gęstą zarosły trawrą, 
§ózie d rzew  nie m a, i zazwyczay nieco bło­
tnisty.”  K ażdy  przenoszący się do Am eryki 
Europeyczyk, na w ielkiem  baczeniu  a m e iy -  
W isk ie  t e ao w y razu  znaczenie rnieć pow i-  
nien ,  albowiem łąki takie  naywłaściw iey p o ­
dobno bagnami nazwać można. Vincennes z a ­
budowane jest na  p ła sz c zy ź n ie , kilka stop 
ftiższey 0d brzegów  rzeki Wabash. Feb ry  i 
gorączki często tam  w jesieni panują. D ro -  
81 au to ra  z tego miasta do nowo-załozoney 
5tolicy kraju  Illinois, Princeton zw aney , nie



m am y opisania. Znaydujem y go tam  stoją- 
cego juz “ w g łów nym  zajezdnym d o m u » 
w  k tó ry m  w ielka  czystość jest zachowana- 
M iasto Princeton p rzed  t rz e m a  la ty  założo­
ne zostało. Ubiór i obyczaje tamecznych 
A m erykanów  nie różnią się od mieszkańców 
daw nieyszey Am eryki, a przystoyność w  ich 
postaw ie i obcowaniu , nie ustępuje  zaletom 
tego rodzaju mieszkańców s tarey  Anglii. Tak 
tu  , jak i wszędzie , kędym  przejeżdżał, m ó­
wi a u t o r , mocno ża łow ałem  , że czas nie- 
pozw alał mi d luźey bawić. Poniew aż mie­
szkańcy tu teys i  ła tw o  na u trzym an ie  życia 
zarobić mogą, a p reroga tyw y  wolności, w  tak 
m ało zaludnionym  kraju  , słabo jeszcze dzia­
łają  na  pracow itość m ie sz k ań c ó w , pędzą 
więc życ;e w nudney bezczynności.”

Prince 01, czyli P nnce-T ow n  , stoi na  w y ­
niosłem m ieyscu , w  ki-ainie górzystey, dzie­
sięć mil od rzek i Wabash , a dwie od że­
glownego strum ienia  P a to k : k ray  jest żyżny, 
d rzew a  ogrom ney wielkości': l e c z , chociaż 
w  mieście czas był zupełn ie  z d ro w y ,  m ie ­
szkańcy jednak nie uręczali au to ra  , ażeby 
m ógł uniknąć n ie m o c y , pochodzącey z od­
m ian pow ie trza ,  k tó rey  wszyscy now i p rzy -  
bylcy uledz tam  muszą. Nie tu  jeszcze by ­
ła  “ obiecana z iem ia”  au to ra . Dwadzieścia 
lub trzydzieści mil na  zachód Princetonu, l e ­
ży k ra ina  , w  k tó rey  , m ów i B irkbeck  , e- 
m igianci teraz  jeszcze zaczynają o s iadać , i 
g ru n ta  są do wyboru. Dnia 26“ lipca, p r z e ­
p łynął rzekę W abash, o trzy  p raw ie  mile ni- 
ie y  od nowego m iasta  H armony. M ie s z k a ń - ’



i 3 i

^  jego są H a rm o n ic i .  J e s t  to  ro d z ay  e n t u ­
z ja s tó w , k tó rz y  n a k sz ta ł t  d aw n y  ch A d am ito w ,  

ronią w sze lk iego  m iędzy  d w iem a  p łc iam i 
społeczeństw a, m ien iąc  to  bydz p rz e c iw n e m  
Svvię tey  E w an g e li i .

Z tą d  B irk b eck  u d a ł  się k u  B ig -P ra ir ie  
(^ ie lk iey  łące),  o k tó r e y  p o w iad a  , ze jest 
^J'żiią p ła s z c z y z n ą ;  część jey , jes t  z i ro s ła  
^ 'aw ą ? a  k i lka  tysięcy ak ró w  p o k ry w a  n a y -  
P '^knieysze i n a y b n y n ie y sz e  zboże ; g ru n t  
lt1'1 z im n y  p iaszczys ty ,  w  n ay p rzed u iey sz y m  
§atu n k u  ; lecz są m ieysca  b ło tn is te .  N a y w ię k -  
Szo b ło ta  leżą  , jak  tw ie rd z i  a u to r  , k u  rzece  

abashy d la te g o  też  m ieszk ań cy  w ie le  p rz e z
febry i g o rączk i  u c ie rp ie l i ;  lecz  dziś są z a r o w -

i niż byli n a  d a w n y c h  siedzibach. 
W z ią w s z y  jednego Strzelca z a p r z e w o d n i -  

, a u to r  z g ro m ad k ą  sw oją  p r z e p ły n ą ł  r z e ­
kę M a ły -W a b a s h  (L ittle  W abash ), d la  o b ey -  
rzenia g r u n tó w  , m ięd zy  t ą  r z e k ą  , a S k ille t-  
f ° t k  leżących .  N ie  m a  t u  p ra w ie  z n a k u  u -  
p faw y ; k i lk ad z ie s ią t  po jedyńczo  m ie szk a ją ­
cych o sad n ik ó w  żyje w  n a y w ię k szy m  n ied o ­
b i t k u  ; zboże n a w e t  do m ły n ó w  o m il  t r z y ­
dzieści , to  jes t  o t r z y  dn i d rog i,  w o z ie  m u -  
Szą. D a le y  nieco  , n ik n ą  w sze lk ie  siady cy -  
^ i l i z a c y i : gdzie n iegdzie  ty lk o  w idzieć  m o -  
zUa sam o tn ą  c h a tk ę  S t r z e l c a , k tó r y  żyje 
^  c iem n y ch  la s a c h ,  i o t e n  szczu p ły  k a w a ł  
ziem i z n ied źw ie d z iam i w a lc z y ć  m u si  , a  
P rze s ta w ać  n a  n ęd z n em  z ł o w o w  w y ż y w ie ­
niu* A u to r  daje żyw y  i p ię k n y  obraz  sposo­
bu  ich  ż y c i a ,  k tó ry  t u  p r z y ta c z a m y :

,, B łąd zą c  bez d r o g i , zkąd  nas  za led w ie
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biegłość naszego p rzew odnika  w y p ro w a d z i  
z d o ła ła ,  p rzybyliśm y nakoniec do chaty  drU' 
giego S trzelca, gdzieśmy dla przepędzeni® 
nocy  wstąpili.

„  Człowiek ten  i jego rodzina , stawią 
p rzyk ład  okropnych sk u tk ó w , jakie wieczne 
uwięzienie w  lasach na  organizacyi człowie­
ka  spraw iać może. W y ra z  ten  m niey stoso­
w nym  do stanu błędnego Strzelca zdawać się 
będzie , m niey jeszcze zgodnym ze sposobeifl 
życia jego i jego rodziny : a lbow iem  chata* 
W  k tó rey  nas przyjął, jest nędzną szopą,w prze­
ciągu ostatniego roku  przezeń  zbudow aną; 
naym nieysza  zaś okoliczność skłonić go mo­
że do porzucen ia  jey jeszcze p rzed  nadey- 
ściem zimy ; życie jego rów n ie  jest swobo­
dne i wolne , jak z w i e r z ą t , za k tó rem i się 
upędza ; zaclnemi nieskrępowana przepisami 
pracowitość tego człowieka nie m a innych 
granic, od w łasnych jego sił fizycznych: jęczy 
on jednak w  okropnem  w ięzien iu  — . pow ie­
t rz a  , k tó re  go o tacza  i k tó re in  oddycha- 
Zagrzebany jest w  przepaści nieskończonych 
lasów ; nigdy pokrzepiający pow iew  zdrowia 
nie ochłodzi tych  błędnych pustelników ; od­
legły widok roskosznych w z g ó rk ó w , zdają­
cych się łączyć z obłokami w  ostatnich g ra ­
nicach w zro k u  człow ieka, uważającego p rzy ­
rodzenie , nigdy nie rozw eselił  ich umysłu! 
Postać ich ciała jest w ycieńczona, tw a rz  blada, 
nakszta łt  ro ś l in y ,  k tó ra  pod ciem nvm  zho- 
dow ana sklepieniem schyla się w ’tę stronę, 
k ę d y  słabe przenika  światło.

., Sam strzelec , żona jego , a n aw e t  s tar-
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Szy  s y n  ,  n ę d z n y  i  n a w p ó ł  n a g i  m ł o d z i a n ,  

d o p i e r o  p o c z y n a j ą c y  u c z y ć  s i ę  s z t u k i  m y -  

s l i W s k i e y  • t r z y  p o d r a s t a j ą c e  c ó r k i  ,  s ł o w e m  

W s z y s c y ,  s ą  c e r y  b l a d o - ż ó l t e y ,  b e z  n a y m n i e y -  

S z e g o  ś l a d u  r u m i e ń c a  c z e r s t w o ś c i .
„  N i e  t r u d n o  j e s t  w y t ł u m a c z y ć  p r z y c z y n ę

l a k  o k r o p n e g o  s k u t k u  n a  z d r o w i u  t y c h  m e -  

S z c z ę ś l i w y c h  l u d z i .  R o z u m i e m ,  z e  p o t r z e b n e y  

d l a  k r w i  i c h  i l o ś c i  k w a s o r o d u  n i e  m u s i  d o -  

s t a r c z a ć  p o s ę p n a  t y c h  l a s ó w  a t m o s f e r a ,  z a ­

p a l o n a  d r z e w a m i ,  k t ó r e  p r a w i e  w  c i e m n o ś c i  

r ° s i i ą  } a l b o  s i ę  r o z k ł a d a j ą  ,  a  w  o b u  r a z a c h  

t e n  ż y w o t n y  z  n i e y  p o ł y k a j ą  p i e r w i a s t e k .   ̂

„ P o n i e w a ż  z a p a s  n a s z e y  ż y w n o ś c i  j u z  

P r a w i e  c a ł k i e m  b y ł  w y p o t r z e b o w a n y ,  m u s i e ­

l i ś m y  w i ę c  z e  s t r z e l b ą  p o s z u k a ć  w  l e s i e  d  a  

8 l e b i e  w i e c z e r z y  ; n i e  m o g ą c  j e d n a k  n i g d z i e  

N a t r a f i ć  j e l e n i a ,  a n i  j ę d y k a  ,  w  o s t a t n i e y  p o -  

h z e b i e  u b i l i ś m y  t r z y  l e ś n e  k r ó l i k i .  /> t y c h  

s t a i ' y  j e d e n  d l a  p s ó w  ,  a  d w a  m ł o d e  n a  z g o -  

t c ,v v a n i e  d l a  n a s  s a m y c h ,  p r z e z n a c z o n y  z o s t a ł .  

, ^ n e t  n a n i e c i l i ś m y  o g n i a  i u p i e k l i  s t a r e g o  

* l' ó l i k a  ■, l e c z ,  c h o c i a ż  z g ł o d n i a ł e ,  p s y  n a -  

S z e  n i e  c h c i a ł y  d o t k n ą ć  s i ę  t e g o  j a d ł a .

n a l e g a l i ś m y  w i ę c  n a  n a s z ę  g o s p o d y m n ,  

ż e b y  n a m  d w a  d r u g i e  g o t o w a ł a ,  g d y  i c h  p ~ y  

j e ś ć  n i e  c h c i a ł y ;  i  z  r e s z t y  n a s z e y  m ą k i  

U r z ą d z i l i ś m y  d l a  s i e b i e  w i e c z e r z ę ,  n o z e -  

s W s z y  n a  b r u d n e y  z i e m i  ( g d y ż  ż a d n e y  n i e  

l ^ y ł o  p o d ł o g i )  s k n r y  n i e d ź w i e d z i e  ,  k t ó r e ś m y  

z  s o b ą  m i e l i ,  z a s n ę l i ś m y  d o ś ć  s m a c z n o -  C h o -  

c ‘ a ż  p o z a w i e s z a n e  r z ę d a m i  n a d  d y m n i k i e m  

o p a ł k i  z w i e r z y n y  * a  n a w e t  k a r k i  d l a  p s o  w  

p ę d z ą c e  s i ę  i  w i s z ą c e  n a d  n a s z e m i  g ł o w a m i ,  

& z. w ileń . jV. 1. N .  2  1 3 1 9  r - 'J
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m o g ły  n a m  d o b ry  ob iecy w ać  nocleg  , 
by l iśm y  jed n ak  n a  nie zap ro szen i  : s t rze lb  
nasz  z g o spodarzem  w  tak  ż y w ą  zaszli xoV 
m o w ę  , iż w cale  nie m yśle li  o w iecze rzy .  N®' 
z a ju t r z  r a n o  gospodarz  g rzeczn ie  nas prosił) 
ż eb y śm y  w z ię li  ty ch  w ę d z o n e k : p rzy y m u j^c 
jego  gościnne ujęcie  , jed n ęśm y  z n ich  upie' 
k i i ; on  sam  k ilka  w ę d zo n y ch  g rz b ie tó w  psoh1 
n a s z y m  ro z d a ł  : a  t a k  p rz e p y s z n ie  zostali ' 
śm y  u częs to w an i.

,, C h a t a ,  m ogąca  b y d ź  w z o re m  poczyna ' 
jącey  się b u d o w a n ia  s z t u k i , z ro b io n a  był® 
z o k rą g ły c h  ż e r d z i , m ię d z y  k tó re m i  n a  dw® 
c a le s z e ro k ie  zo s ta w a ły  szczeliny . N i e m a  tai® 
żadnego k o m in a  : du ze  m iędzy  b ierw ionam i 
o tw o ry  s łu żą  do w y c h o d zen ia  dym u. Dach? 
jednak szcze ln iey szy  nad  i n n e , któreśmy 
gdzie  iu d z iey  w  p o d o b n y m  ro d z a ju  widzieli? 
dosyć nas do b rze  od d żd ź y s te y  osłonił  nocy- 
D w a  łó żk a  z n ieoc iosanego  d rz e w a ,  w ysłane 
d r a n i c a m i , d w a  s to łk i  , z k tó ry c h  jeden  był 
z e p s u t y ,  i m a ły  stolik , sk łada ją  ca ły  sprzęg 
t e y  liczriey ro d z in y .  R z e m ie ń  w  p o ś ró d  izby 
r o z p i ę t y , s łuży  do w ie sz a n ia  n ęd z n y c h  ich 
łach m an .  Jed e n  że lazny  g a rn e k  i k i lka  mis, 
jed n a  d o b ra ,  i d w ie  n ie z m ie rn ie  s t a r e  s t r z e l '  
by , s to jące  w  kąc ie  , a  p r z y  n ich  zaw ieszone  
s k r z y p c e , k tó r e  w te n c z a s  ty lk o  m ilczały , 
k ied y śm y  s p a l i , sk ład a ją  re sz tę  ich  własności- .

„ IS a sze  k r ó l ik i ,  k tó r e  się an i d la  n as  sa­
m y c h ,  an i d la  p so w  n asz y ch  n ie  p r z y d a ły ,  
r o w y c h  im  s t io n  do u lub ionego  d o s ta rc zy ły  
in s t ru m e n tu ,  ł i a id z o  ra n o ,  m łody  syn gospo- j
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^ai'za juz je należycie u k ręc i ł ,  i rozpią ł na 
di'zewie dla wysuszenia.

5, R óżne  powieści o niebezpiecznych zcla- 
t’?cniacli w ich w ypraw ach  m yśliw skich, ba- 

nas , dopókiśmy nie p o s n ę l i ; nazaju trz  
0 świcie je sz c ze , strzelcy nasi dalszy ciąg 
P^ygód swoich opowiadać z aczę li , k toreby  

pewnie do w ieczora  nie skończyły , gdy- 
yśrny 5 spiesząc z p o w ro te m , nie p r z e r ­

wali ich powieści; tak  więc o godzinie jede- 
^ s te y  zrana , pożegnaliśmy gospodarzy i pu- 
tciliśmy się w  drogę.”

Po obu stronach  rzeki zw aney Skillet-fork  
kray jest płazki i  b ło tnisty . S trum ień  ten , 
^Wnie jak i  rzeka , M aly-W abash^  przez n ie- 

lórych w ędrow ników  tak  żywem i odm alo­
wana koloram i, są n iebystre  i p ły tkie  w  le- 
; i(i, chociaż szeroko rozlew ają  na wiosnę.
, majac nadziei nic lepszego znaleźć da- 
ey , P. B i rk b e c k , pow róciw szy do miasta 
^hawnee-Town, udał się do okręgow ey w ła -  

dla nabycia g ru n tó w  między M ałym  i 
R ielkim  Wabashem. A u t o r , i tow arzysz  
j°go podróży P. F low er , zapłacili po 720 
dollarow za i4 4 o  akrów  ziemi , co je s tc z w a i -  
H  częścią należney rządow i za te  g ru n ta  
summy. Jestto  tak  zw ana  prairie , o k to -  
r ey m ówi a u t o r ,  że jest w yborną  na tu ra lną  
ł ‘łPą, opasaną lasem ,lecz  w  n iek tó rych  nuey- 
Scach wyniosłą. Nabycie to  jednak chce au to r  
daleko bardziey powiększyć. ,, Chęcią jest, 
mówi, przyjaciela mojego P. F low er , i moją 
własną, kupić jeden c a ły , lu b w ię c e y  taunszy-  
pow [to w en ship a) ziemi w  k ra in ie  Illinois ,
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gdzie grunta są po części łąkami, po części las3' 
roi zarosłe. Taunszyp zawiera w sobie trzy' 
dzieści sześć kw-adratowych mil czyli sek cy d , 
z których każda ma sto czterdzieści akrów'; 
a w ogolę 25,040 akrów.”  Te grunta, zamie- 
rzają sobie przybywającym w  te strony p r z e '  
daw ać ziomkom , dla pozyskania zgodneg0 
w widokach i pożądanego sąsiedztwa.

Opisaw-s.zyr drogę Birkhecka od H'irgin^ 
do mieysca , w  którem osiad ł , nie powinni' 
śmy tey ważney opuścić okoliczności, kl<3- 
r a , jak się zdaje, skłoniła go do obrania na mie­
szkanie , kraju tak oddalonego od nadmor­
skich stanowr. Juz się ten czas zbliża , mó' 
w i on , w  którym wszelkie z Europą stosun­
ki odbyw-ać się będą nie przez zachodni? 
A m ciyk ę , jak dotąd, lecz wielkiemi rzeka' 
mi, przez Mississipi łączące się z Oceanem. Ca- 
ła wgórę wody na tych rzekach źeglu- 
ga , juz się zupełnie prawie na parowych 
statkach odbywa ; wynalazek ten niewyra- 
chowane dla nowego świata obiecuje korzy­
śc i .  Mierny bieg przeciw nurtowi, nieżmier- 
me naładowanego statku, dochodzi mil Co 
na dzień. Ładunek przeciw wody składa 
się : z suchych tówarow , glinianych naczyń* 
bawełny , cukru , wina , lik worow , solo­
n y  iy i,y 5 etc. etc.; nazad zaś ,  ze zboża* 
kwiatów-, tytuniu, słoniny, etc. Około d w u ­
dziestu pięciu takich statków, z których ka­
żdy czterysta  beczek podeymuje ładunku, 
znajduje sie dziś na tych rzekach : budują 
się one w  P ittsbu rgu , gdzie żelazne fabry- 
ki zajmują Się robieniem parowych machin-
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& IVowego -O rlea n u  do  Shaw nee-Tow n  n ad  
r zeką  Oitio , p rz e s trze l i  1,200 m il  w e  dwm» 
dzies tu  d n iach  p rz e p ły n ą ć  m ożna .  T o  osta­
tn ie  m ias to  leży 4 5  m il od posiadłości B i r k -  
becka, k tó r ą  z n iem  łączy  rz e k a  tJ^abąsh ,żeg la- 
Wua jeszcze w  tak  m a łey  od nyśc ia  odległości.

K to  w ie  , jak  n ie z m ie rn e  k o rzyśc i  i jak  
'Wielką pom oc  w  wre w n ę t rz n e y  an g ie lsk iey  
Żegludze użyc ie  p a ry  p rzy n io s ło ,  z jak im  p o ­
s p ie c h e m ,  re g u la rn o śc ią  i b e z p ie c z e ń s tw e m  
o d b y w a ją  się n a  ta k ic h  s ta tk a c h  p o d ró ż e ,  ła ­
tw o  ko rzyśc i  tego  w y n a la z k u ,  w  w e w n ę t r z -  
n ey  am e ry k a ń sk ie y  żeg ludze ,  oSzacowąć p o ­
trafi.  W  ro k u  i 8 i t > , w ięcey  d w u d z ie s tu  t a ­
k ich  s ta tk ó w  żeg low ało  po k an a le  C ly d e ; 
n i e k tó re  z n ich  z G lasgow  do In vcra ry  p r z y ­
b y w a ły  w i 6  go d z in ach ,ch o c iaż  w  części p rz e z  
b u rz l iw e  m o rz e  p ły n ąć  t r z e b a  b y ł o ,  ob je-  
chąć k rą g  drogi n a  m il sto  dziesięć rozległey,, 
l  w  w ie lu  się m iey scach  z a t r z y m y w a ć  , d la  
Zabrania  chcących  p ły n ąć  po d ró żn y ch .  Ż a ­
den się jeszcze w ie lk i  p rz y p a d e k  , od czasu 
ich w y n a le z ie n ia  r to  jes t  od la t  t r z e c h ,  n ie  
zda rzy ł .

N ie  t a h a u to r  t ru d n o śc i  i n ieb ez p iecz eń s tw ,  
tak  z n a tu ry  k r a j u , jak (i p o czy n a jacey  *ię 
społeczności po ch o d zący ch ,  k tó ry c h  n o w i m ie ­
szkańcy  dośw iadczać m u sz ą  w  te y  s t ro n ie  
W ew n ą tr z  k ra in y  Illino is  , In d y an ie  są n ie ­
k iedy  niespokoyni : chociaż  zaś jad o w ite  g a ­
dy , w ilk i  i n ied źw ie d z ie  n a p e łn ia ją  jeszcze  
ktsy i b a g n a ,  pos tęp  jed n ak  u p r a w y  w y n i ­
szcza ich  p o m ału .  Ci, k tó rz y  do u s k u te c z ­
n ien ia  sw ojego p rz e d s ię w z ię c ia  w szy s tk ich

5 * *
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po trzebnych  środkow w  sobie samych zna- 
lesdż nie mogą, iepiey uczyn ią  , m ów i a u ­
to r ,  (str. 127) gdy zostaną w E urop ie ,  niż 
gdy zechcą jąć się ro lnictw a, lub innego za­
trudn ien ia  (wyjąwszy rzemiosła) w  A m ery­
ce- północney. T a  uw aga, jeżeli jest słuszna, 
musi się bardzo do now ych osadników stoso- 
Avać. Niedostatk i, k tóre  w ie lu  z nich  pono­
sić m u s i ,  żywo a u to r  op isa ł :  lecz ci k tó ­
rz y  te  trudności przezwyciężyć potrafili, za 
podw yższeniem  się ceny g r u n tó w ,  wielkie 
korzyści będą mogli odnosić.

Zyczyćby n a le ż a ło , ażeby P. Bń kbeck 
poczekał do nadeyścia dźdźystey p o ry ,z  k u ­
pią swych grun tów . Pow iadają  bowiem, źe 
w ie le  tak nazw anych  łąk am erykańskich, k tó­
re  w  lecie , ok ry te  kw ia tam i i t r a w ą ,  tak 
p ięknem i na pozor się wydają, za nadeyściem 
dzdzystey po ry  , o mało co się od grzązkich 
bagien rózrną. Ilzecz  jest bardzo do p raw d y  
podobna ; dla czegóż d rzew a, k tó rem i pospo­
licie są o to czo n e , na środku ich nie rosną?

Przeczyć  nie niozna , że kapita ł w szyst­
kie te  n ieprzyzw oitośc i usunąć, i zaw ady 
przezw yciężyć  może. P . Birkbeck zam ierza  
sobie podobno pobudować domy, opatrzyć 
je w ygodam i, a n aw e t  p ieniężnych użyczać 
pomocy , dla chcących w  jego sąsiedztw ie 
osiadać rolników i rzemieślników. T en  śro- 
dek , jeśli go u sk u te c z n i ,  dzielnie się p rzy ­
łoży do pomyślnego sku tku  jego p lanów  , 
i wątpić  nie można, że osada Birkbecka w iek  
kiem  dia tey  części Am eryki stanie się dobro­
dz ie js tw em . U m iejętny rolnik ang ie lsk i ,
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obdarzony p łodnym  w w ynalezienie  środkow 
* sposobow dowcipem  , z doświadczenia lub 
nauki znający wszystkie naylepsze angiel- 
skiey up raw y  rodza je ,  stosow nie do ro zm a­
itych gatunków  z ie m i,  wielce się przy łoży  
do ulepszenia sposobu upraw ian ia  ziemi 
W tym  kraju  , który , jak się domyślać 1110- 
2na , bardzo n iedostateczny dzis iabydź musi. 
Amerykanie nie są tak  przesądni, żeby p rze ­
ciwko w łasnem u in teressow i uporn ie  p rzy  
s ta ry c h  z w y  czajach u trzym yw ać się chcie li;  
owszem ochoczo b iorą się do wszystkiego, co • 
kolwiek doświadczeniem dowiedzione przy­
nosi pożytki. Niekiedy naw e t  są zanadto 
skorzy do w prow adzan ia  tego w szys tk iego , 
cokolwiek nosi imie p o ż y tk u ,  nie dając b a ­
czenia na okoliczności,od k tó rych  ten  pożytek 
zawisł. M am y tego przykład  na ‘Mannom a - 
nii ’ k tó ra ,  jak m ówi Birkbeck, do tak  w y ­
sokiego doszła w Am eryce stopnia , iz p rz e ­
chodzi naywyższy jey kres w  Anglii. Ze 
ta  u p a r ta  chęć chow ania  wszelkiego ga tun ­
ku owiec, i to  w kaźdey stronie  północney 
A m e ry k i , ciągle tam panowmła, pochodzi to, 
jak słusznie uw aża  Birkbeck , z pow szech- 
ney nieznajomości mieszkańców’, ani p rzy ro ­
dzenia tych zw ierząt, ani sposobu ich cho­
wani a:albo w iem  starają się zawsze pędzać ow­
ce delika tney  w ełny , na tak  buyne łąki, jak 
nayżyźnieysze angielskie pastwiska. A u to r  
nadto  p o w ia d a ,  że baran tak  jest obrzydli- 
w em  dla smaku i im iginacyi A m erykanina  
s tw orzeniem  , jak zakazane Alkoranem  zw ie­
rze  dla M uzu łm ana  ; a Kentukiunin , k tó ry
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za jednego m e ry n o sa  go to w dać ty s iąc  doi' 
la ró w ,  w olałby  o <■ uchym  chlebie d z ień  prze- 
p ę d z ić ,  niż sk o sz to w ać  w łasnego  barana .’ 

B irk b eck  dz is ieyszey  ludności S ta n ó w  0 '  
h i a , Indiana  i k ra in y  Illino is  n az n a c z a  pól 
m ilio n a  m ieszk ań có w , pow iada jąc ,  źe w  prze­
c iągu  la t  sześciu , l iczba  ta  bez w ą tp ien ia  
p o d w o ić  się m oże. N ie  w y m ie n ia  on liczby 
m ieszkańców ' d a w n ie y  za lu d n io n y ch  stanoW 
K entucky  i Tenessee , Jecz n ie z a w o d n ie  lu ­
dność ty ch  o s ta tn ic h  w ięk sza  jes t  niż p ie r ­
w szy c h .  Z daje  się, że bez p rz e sad z en ia  w n o ­
sić m o żn a ,  iz za  la t  p ięd z ie s ią t ,  ludność an- 
g lo -am e ry k ań sk a  n a  zachodn iey  s t ro n ie  °ór 
a lleg a n sk ich , dóydz ie  do p iędzies ięc iu  m ili­
onów . S k a ły  solne łub  s łone ź ród ła ,  w ęgie l 
z i e m n y ,  d r z e w o ,  i r u d a  że lazn a  w y s ta rczą  
im  n a  o p a t rz e ń  e w szy s tk ich  p ie rw s z y c h  p o -  
t i z e b  5 co się zas tycze  o d z ie n ia ,  i in n y ch  
d e l ik a tn iey szy c h  ręk o d z ie ln y ch  p lo d o w ,  ty ch  
z a p e w n e  w  n a s tę p n y c h  jeszcze w iek a ch  p o ­
t rz e b o w a ć  b ęd ą  od rz em ie ś ln ik ó w  i r e k o d z i e ł -  
n i  eu ro p ey sk ich .  “ Anglija w ięc ,  m ó w ią  r e -  
„ d a k to ro w ie  d z ien n ik a  M o n th ly  R ev iew ", ja -  
„ k o  n a ró d  h an d lo w y ,n ie  m a  p o w o d o w  do szem ­
r a n i a  p rz e c iw  z a k w ita jące y  pom yślnośc i S ta -  
„n o w -Z je d n o c z o n y c h  5 ow szem , d o p ó k i  zdro -  
„w a p o lity k a  s ta le  dążyć będzie do u c z y n ie ­
n i a  Anglii sk lep em  i  r ę k o d z ie ln ią  E u r o p y , 
„ d o p o ty  życzyć sobie p o w i n n i ś m y , a żeb y  
„ l ic z b a  ro ln ik ó w  w z r a s t a ł a ,  w id ząc  w  tein  
„ z a p e w n ie n ie  dobrego b y tu  naszego. C zy 
„ s ię  zaś t a  zdrow a  p o lity k a  p rz y k ła d a ła  d o  
„ w e w n ę t r z n e j  pom yślnośc i  angielskiego lu -



jjfU i, w ątp ić  o tern należy. G dyby , nie ro~ 
5jbiąc tyle dla obcych narodów , część ludno- 
„sci naszey , jak dawnie,y, na  m ałe  siedziby 
5)p° k ra ju  rozsadzoną z o s ta ła ; czyliżby się 
„to mnóż two żebraków  naszych nie źm niey -  
j,szyło n a ty c h m ia s t , a obfitość i szczęście 
„mieszkańców nie  zakw itły  nanowo? L ecz  
„szczęście ludu  , jest to  w yraz, k tó ry  rza d -  
^ko w  słow nikach ekonom ików politycznych 
jjZnaleśdż można : p raca  i zysk mieysce jego 
j,zastąpiły.

„ W z ra s ta ją c a  ludność i pomyślność S ta -  
„now -Z achodn ich  słodką pow inna w lew ać po- 
i,ciechę w  serce każdego oświeconego p rz y ­
j a c i e l a  ludzkości ,  gdy uw aźy, jak pięknie  
„dobroczynne u s ta w y ,  p rzy jazne  postępo- 
„ w i  polityczney , cywilney, i relig iyney w o l-  
„ n o ś c i , k rzew ią  się w  tak żyznych i ro z le ­
g ł y c h  krainach. Jako Anglicy , pysznić się 
„ w  sobie powinniśm y , że nasz język , nasze 
„dzie ła  genijuszu i umiejętności, przeznaczo- 
„ne  są dla tak w ielkiey  części globu , i tak  
„długo pamięć oyczyzny swojey zachować 
„m ają  na ziemi.”

Zakończym y ten  wyciąg słowami au to ra ,  
k tó re  na sercu każdego czyteln ika zapew ne u- 
czynią  p rzy jem ne w rażen ie  :

,, Świat, ten , k tó ryśm y  tak  daleko po rzu ­
cili , i o k tó rym  tak  mało słyszymy , s taw i się 

um yśle moim , nakszta łt  skończonego 
w id o w isk a ,  k tó re  ciemna zakry ła  zasłona; 
a wypadki jego , raezey jak powieści h isto ­
ryczne , niż jak dzisieysze i obchodzące 
nas zdarzenia . Lecz  są chwile, kiedy w spo-
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mnienie lubych dla nas osob , z któremi się 
spotkać na ziemi nie mamy juź nadziei, łzami
oczy napełni, i serce przeniknie smutkiem__
ale wnet otaczające zatrudnienia powołują 
liaszę uwagę, i jeśli nie lekarstwo na tę boleść 
jedyną, któreyśmy od zmiany oyczyzny do­
znali , to przynaymniey pewną urzynoszą 
ulgę. ”  *

i\a  początku roku przeszłego wyszła 
w  Filadelfii karta  jeograficzna Stanów Z je ­
dnoczonych, wydana przez P. Melish , na 
ktorey kraina Illinois ograniczona jest : na 
zachód rtekiiMississipi-, na południe rzekami 
Ohio i IJ lelkim Wabashem, z których ostatnia 
stanowi część nawet wscliodniey granicy. 
Dalsza granica wschodnia i cała północna 
jest imagina.ryyną liniją, którą rząd amerykań­
ski na mappie tylko zakreśla. Niektóre miasta 
i rzeki wymienione przez Birkbecka, jeszcze 
się na tey karcie nie znaydują.

W IED EŃ w ROKU 1818.

(.Wyjątek z Dziennika podróży do Niemiec) 
dokończenie , (ob. str. 49)

 ̂ Między znakomitszemi budowami w  mie­
ście, pierwsze mieysce trzym a bez wątpienia 
pałac cesarski, zwany pospolicie Bourg. Nie­
zmierny ten gmach , nie ma wcale jedności 
w arch itek tu rze ; składa.się bowiem z kilku 
oddzielnych części , któremi w rozmaitych
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epokach m onarchow ie  austryaccy  pom naża-  
F budow ę tego zam ku , w  trzynas tym  je ­
szcze w ieku  założoną. N azyw ają  to starym  
burgiem , albo dwortm szwajcarów  , dla tego, 
fce niegdyś gw ardya szw aycarska trzym ała  
tv nim straże; tu  na t rzec im  p ię trze  Cesarz 
F ranciszek ma swoje mieszkanie. O kna je­
go w ychodzą na  obszerny bardzo dziedzi­
niec , zw any Bourgplatz; na nim się znaydu -  
je kancela rya  s tanu  , tw orząca  jedne skrzy­
dło tego placu , i dw a inne gmachy , z k tó ­
rych  jeden zowie się pawilonem Amelii , po­
n iew aż  Cesarzow a Amelia, w dow a po J ó z e ­
fie I, nayp ierw sza  w  nim mieszkać zaczę ła ;  
a w  d rug im  są dosyć piękne sale , p rzeznaczo ­
ne do wielkich uroczystości dworu. N i e m o ­
żna p o ją ć ,  d laczego przyszła  myśl F iszero­
wi , k tó rem u większą część sw ych pom ni­
k ó w  w inna  jest stolica, p rz y  dwóch bram ach  
pałacu , gdzie jest kancelarya  stanu, umieścić 
posągi H erku lesa  zwyciężającego M ino tau ra  
i Anleusza. Zdaje się , źe w ięcey  pow inien 
był zważać a r ty s ta  na cel, k tó rem u  budow a 
poświęcona była. A chociaż naw e t  i w yko­
nanie tćy  roboty  F isze ra  , zupełnie  dobrem  
nazw aćby  n ie m o ż n a ,  jednakże kolosalność 
posągow nadaje postać w spaniałą  Burg-pla- 
cowi  ̂ k tó ry  zkądinąd ożywiony iest bardzo 
n ap ływ em  przechodzących z m iasta  przez 
bram ę zam kow ą (Bourg-Thor) na p rzedm ie-  
ścia. M arya  T e resa  naywięcey się p rz y ło ­
żyła do pow iększenia  i nadan ia  ozdobniey- 
szey powierzchowności | m ie y s c u , w  k tó -  
r e m  przeby w ając, tak  św ietn ie  w łada ła  pań -
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stw em . A rch itek t  jey Paccasi za trudniał 
się wykonaniem  planu: p iękne wschody, z wa- j  
ne pospolicie wschodami poselskiem i, jego są 
dziełem ’ T u z  p rzy  s ta rym  zamku zna jdu je  
się s ław na ray tszu ln ia  cesa rska , k tó rą  Im ­
p e ra to r  K aro l V I, w  roku  1729 , zbudować 
kazał. Sądzą n iek tó rzy , źe jest naypiękniey- 
szą w  Europie; jakoż nie można zaprzeczyć, 
że widok tey  b u d o w y ,  w s p a r te j  na  pię- 
kney kolumnadzie korynckiego porządku, nad­
to ozdobioney w ie lką  galeryą i p iękne- 
mi posągami, jest uderzający. Często nawet 
dwór, z pow odu  nadzw yczaynych uroczysto­
ś c i ,  daje w  tern mieyscu b a le ;  a każdego 
p raw ie  dnia w  zimie , A rcy-x iażęta  i prze- 
dnieysi panowie z rana  do p ierw szey godzi­
ny  przejeżdżają się konno. Do le tn ich  zaś 
przejażdżek znayduje  się drugi plac czworo* ' 
k ą tny  bez dachu, d rzew am i tylko osadzony.

O prócz zam ku, jest jeszcze w  samem m ie- i 
ście dosyć w iele  gm achów , bardzo w spania­
łych  i piękną a rc h i te k tu rą  zalecających się. 1 
T ak iem i są : pałac X ięcia  Sasko-Cieszyńskie- 
go i X ięźny  Lubnm irsk iey  n a w a ła c h ,  X ię -  
cia L ich tensz te ina  na Schenkenstrasse, A rc y 1* 
X iezney  B ea tryx , X ięc ia  Schw artzem berga  
i wiele innych p ry w a tn y ch  i publicznych 
budowli. W  ogólności, wszystkie  domy, ja ­
keśmy już mówili, są bardzo wysokie , nay- 
w ięcey cztero  i p ięcio-piątrow e , a naw et 
n iek tó re  są jeszcze wyższe,jak np.ieden dóm na 
T/efe-graben , o siedmiu piętrach. Ulice są 

• ciasne i nayczęściey nieproste.; naydłuźsza 
ze wszystkich i nayludnieysza j e s t : K a ry n c k a
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(Koernerstrasse) , bo wzdłuż  całego miasta cią­
gnie sit* od bram y tegoż nazw iska , az do tak  
*Waney Rołhentharm. B ruki wiedeńskie są 
Wyborne: duże kw adra tow e kamienie, z k to -  
W ch się sk łada ją , inny jeszcze niepospolity  
mają uży tek  : szlifierze b o m e m  tam teysi 
l'°zm aite  w yrab ia ją  z nich sprzęty , jakoto. 
tabak ie rk i ,  p u s z k i ,  postum enta  i t. d ;  ale 
*ila trudności robo ty  , ponieważ k ru ch y  jest 
dosyć ten  g r a n i t ,  każą sobie n'azbyt diogo 
Za nie płacić. T rz y  tysiące kilkaset la ta rn i  
Oświeca miasto, a n iek tó re  juz ulice, od bs am y 
karyuckiey zacząwszy , probowano oświecać 
gazem , co się jednak niezupełn ie  udaje: p o ­
nieważ i teraz  niedaw no , apparat, do w y ra ­
biania tego gazu, um ieszczony tuż koło w spo- 
h inioney b ram y p ę k ł , w yw róc iw szy  śc ianę , 
p rzy  k tó rey  się znaydował.

R ozleg ła  p rzes t rzeń  oddzielała zawsze 
miasto W ie d e ń ,  jako tw ierdzę ,  od jego p rz e d ­
mieść. W  poźnieyszym czasie, kiedy stolice 
p rzes ta ły  bydź mieyscami obrony Jozel^ I I  
kazał w  ro k u  1781 oczyścić te  pola, pe łne  
ścieków i nieochędóztw a; usłane kam ieniem  
drogi,szerokie  t ro tu a ry  i p iękne z d rzew  ulice; 
°zdobnie i p rzy jem nie  u ła tw iły  za trudn ioną  
dotąd kom unikacyą z przedmieściami. N ay -  
p ięknieysze z nich s ą : Leopoldstad t,  L a n d -  
strasse, W ie d e ń  , Josephstadt i M aria  lliilf. 
Tlic tu  n i e m a  brukow anych , jak w  mieście, 
ale tak im  sposobem robione s ą ,  jak  publiczne 
gościńce (chaussćes:) przeyścia dla pieszych po 
bokach są wyłożone płaskim kamieniem. 
D om y są ładne , czyste i niewyższe nad t rz y

Dis. wtfeii. T. I. N . 2 1819 r- 4
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p ią tra  : w iele się znayduje bardzo pięknych 
pałaców  i w spaniałych  gmachów publicznych. 
P a łac  cesarski, zw any Belweder , na p rzed ­
mieściu Rennweg, jeszcze od sławnego X ię -  
cia Eugen iusza  zbudow any , tak dla p ię ­
kności a rch i tek tu ry ,  jako i dla szczęśliwego 
położenia  swego, m oże się uważać za jeden 
z nayp ierw szych  pałaców w A u s try i .  Dzieli 
się na wyższy i niższy , k tó ry  jest prz.y sa- 
mey ulicy ; tam ten  zaś na dosyć znacznym  
wznosi się pagórku. M iędzy jedną, a drugą 
budow ą, rozciąga się na pochyłości o g ro d ,  
pośród którego jest cem brow ana  sadzaw ka i 
w ie lą  ozdobiona p osągam i, a tu  i ówdzie 
w y try sku ją  fontanny. R y s u n e k ,  jeśli tak  
m ożna powiedzieć , ogrodu , jest n a w e t  w y ­
szukany; ale nie ma tam  d rzew  rozłożystych; 
n ie  ma cienia i chłodu ; same tylko k rzew iny  
i  kwńaty znalazły  w nim  mieysce , a to  dla 
o d k ry c ia  widoku pałacowi w yższem u , k tó ry  
m a  p iękną  w ystaw ę. Podw óyne wschody p r o ­
w a d z ą  do p rzysien ia , wspierającego się pow a­
żn ie  na  kolum nach korynckiego po rządku  ; 
stąd w chodzi się do piękney s a l i , zupełnie 
w y ło io n e y  m arm u re m , k tó ra  łączy dw a skrzy­
d ła  pałacu. N ie  m ożna nacieszyć się dosyć 
p rześ l icznym  widokiem ,jaki się z tego m ieysca 
na całe miasto ro z c ią g a ; lecz w szystko to 
ni e ty le  mu jeszcze p rzydaje  o zdoby , ile k o ­
sz to w n y  zbiór cbrazow  , p rzez Józefa I I  tam  
umieszczony, o k tórym  niżey powiemy. Obok 
Belw ederu ma swóy letni pałacNiążę Schw ar­
tz em berg : gmach bardzo w spaniały, k tórego  
piękny ogrod otw'arly dla publiczności, sp ra -
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Wia jey  daleko  w ię c e y  p rzy jem n o śc i ,  n iże l i  
P ie rw szy  : bo ro z ło ży s te  jego d rz e w a  w ięcey  
^ ają c ien ia  , a kanały  i ro z m a i te  spadki w ó d ,  
Pom iędzy  sz tu c z n e m i  s k a ł a m i , m ilszego u -  
dziela ją ch łodu . N a  Jo sep h s tad t  zn ay d n je  
*ię pa łac  X ięc ia  A n c r s p e r g : jego z im o w y  
° § r o d , św ią ty n ia  F lo r y  i t e a t r ,  są r z e c z y  
godne yvidzenia. S łow em : gdybym  m ia ł  za ­
t n i j .  sze roko  się ro z w o d z ie  nad o p isan iem  
W ie d n ia ,  m u s ia łb y m  się za s tan aw iać  w  s z c z e ­
gólności n ad  k ażdem  p r a w ie  m ie szk a n ie m  
p a n ó w  a u s t r y a c k ić ł i : tak  b o w ie m  g u s to ­
w n ie  i w sp an ia le  są ozdob ione , tak  je sza- 
Cownemi b ib l io tek am i , lnb  ro z m a i ty c h  oso ­
bliw ości zb io ram i,  zbogacić um iano .

M iędzy  kośc io łam i,  k tó r e  się na p rz e d m ie ­
ściach zn ay d u ją  , n i e m o ż n a  opuścić  kościo­
ła ś. K a ro la .  N a  p ie rw szy  r z u t  oka ,  o t w a i -  
te  m ieysce , na k tó r e m  się w znosi ,  w y s ta w ia  
go w  całey  św ie tn o śc i  w idzow i.  P ię k n y  s ty l  
a r c h i te k tu ry  , św ie tn y  p o r ty k  n a  sześciu  k o -  
r yuck ich  k o lu m n a c h  W sparty  , d w a  obe lisk i  
P o rząd k u  d o ryck iego , w zn o szące  się p r z y  n im  
n a  45 stop  w y so k o śc i  , n ak o n iec  liczne p ł a ­
sko rzeźby  , w szy s tk o  to  z a ra z  u d e rz a  i śc ią­
ga n iepospo li tą  u w ag ę ,  Z tern  w s z y s tk ie m ,  
P rz y p a t r z y w s z y  się zb l izka  , o d k ry w a ją  się 
v ’ady , k tó r e  w p rz ó d y  w span ia łość  ogółu  po ­
k r y w a ła  : p łask o rzeźb y  nie m ogą m ieć  p r a -  
"frdziwey z a le t y ;  a dw ie  d u że  k o lu m n y  d o -  
r yckie, n ad to  zbliżone, zda ją  się bydź, n a t r ę ­
tn ie  p rz y p ię te  do całego g m ach u .  Z a ło ż y ł  
t e n  kościo ł  K a ro l  V I,  w  1716, Z p o w o d u  ś lu ­
b u ,  k tó r y  u c z y n i ł  n a  u śm ie rze n ie  z a c z y n a -
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jącey szei'zyc się po W ie d n iu  za razy  (i). O- 
śm iokątna kopuła  wznosi się poważnie nad 
tym  obszernym  g m a c h e m , a w ielka liczb® 
obrazow, nayw ięcey  szkoły niemieckiey, zdo- 
b i  go w ew n ątrz .  Inne  kościoły nar przed­
mieściach , k tó ry c h  liczba 20 nie przechodzi? 
nie zasługują na  szczegółnieyszą b a c z n o ś ć  
cudzoziemca.

Jeżeli zew nę trzna  postać W ie d n ia  ściąg® 
na tychm ias t  słuszną uwagę zwiedzających 
to  m iasto ; zakłady jego w ew n ętrzn e ,  oświe­
cenie lub dobroczynność na celu m a ją ce , 
n ie  m niey zastanowić i zająć um ysł każdego 
powinny. N ayp ie rw szy  ze w szystk ich  u n i ­
w e rsy te t  , między naydawmieyszemi liczący 
się w  Niemczech, bo jeszcze w  i3  w ie k u  od 
Im p e ra to ra  F ry d e ry k a  I I  założony, różnych  
doświadczając lo s o w , postaw iony nakoniec 
został na  tym  stopniu  powagi w  śwdecie 
u c z o n y m , na jakim go dzisiay Avidzimy, 
opiekuńczą dłonią M aryi Tetessy . O nato , 
po tw ierdz iw szy  plan  zupełney refo rm y,w  spo­
sobie daw ania  nauk  zaprow adzonym  przez 
Jezu itów , podany jey przez uczonego Gerar­
da van Sw ie ten , wzniosła nanow o w span ia­
łą  naukom  świątynią (2), a wdzięczna za tak 
w ażną  p rz y s łu g ę ,  k tó rą  jey p a ń s tw u  i po-

(1) I  dla tego  na w y staw ie  w idać napis z ło tem i lite ram i
w y ry ty  : Votci meci red d a m  D om ino in  conspcctu  ti- 
m entium  ettm.

(2) Budowa u n iw ersy te tu  znayduje się na p lacu  tegoż na­
zwiska , ma oprócz dołu dwa p ią tra  i w ieże  do obser- 
w  cyy  astronom icznych. D w ie dosyć duże fontanny 
g łów ne w eyście zdobią ; na dole znaydują się sale do 
lekcy}’ c h iru rg ii i anatom ii przeznaczone. Na p ie l’-- 
■wszeru p ię trz e  są au d y to ria  teo log iczne , p raw n e  i-



^szechney  spraw ie  ośw iecen ia ,  ten s ław ny  
uczynił , kazała  postawić ku wiekopo- 

ln»ey czci jego p o p ie r s ie , w  wielkiey sali 
Uniwersytetu. Szkoła ta  m a cz te ry  oddzia- 
y '■ teo lo g ii , p raw a  , m edycyny i filozofii; 

f  °prócz tego dzieli s i ę , zwyczajem  dawno 
przyję tym  , na  cz te ry  narody a k a d e m io  

le : to jest: austryack i , nadreński , w ęg ier­
k i  i saski. K ażdy z n ich  ma swojego p ro ­
kuratora; u n iw ersy te t  zaś m a konsystorz, skła­
dający się z re k to ra  w ybieranego co t r z y  la ­
ta j koleją z każdego faku lte tu , z dz iekanów  
cz te rech  o d d z ia łó w , kanclerza  i syndyka, 
k’l'ofessorowie są p ła tn i  od rządu  : m imo to 
lednak uczniow ie , podług ustanow ienia  Józe­
fa II, płacić muszą po 18 zło tych rocznie za 
kurs filozofii, a po 5o za k u rsa  p raw a  i m e ­
dycyny ; co się wszelako nie na pensye dla 
professorów , ale na słipendia dla ubogich 
studentów  obraca. K a te d ry  w  ogólności w  do- 
slateczney  są liczbie, i w ie lu  bardzo uczo­
nymi ludźm i osadzone. Teologia i m edycy­
na naydokładniey i nayobszerniey się w y ­
kłada ją, i dla tego nayw ięcey  cudzoziemców 

tych  oddziąłach lekcyy słucha. K u rs  p ra -  
v̂a jest  c z te ro le tn i :  p ierwszego ro k u  daje 

Sl^ p raw o  na tu ry ,  narodów’, k rym inalne  i h i -  
s torya pańs tw a  niemieckiego : w  drugim  h i­
story a p raw a  cy wńlnego , insty tucye  i p a n -

f i lozo f iczne  : obole n i c h  zn a y d u je  się p ięk n a  sala na’ 
p o s ie d z e n ia  u r o c z y s to ś c i  a k a d em ick ich  p o św ię c o n a  : 
s u f i t  m a lo w a n y  jes t  p rz e z  Gnglielm i. D r u g ie  p i ą t ro  
z a w ie r a  w ie lk ą  salę na  le k c y e  m e d y c y n y  , w  k t ó r e y  
s to i  b ro n z o w e  p o p ie r s ie  van Su ieten a .
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d e l t a ,  p raw o  publiczne kośc ie lne;  w  trze- 
ci ni roku  uczą p raw a  kościelnego pry  w'3- 
tnego austryackiego, p raw a  feudalnego, p ra ­
w a  publicznego niemieckiego i prywatnego 
austryackiego ; czw arty  rok poświecony jest 
naukom  politycznym  i znajomości oy czy sle­
go kraju. T rz y n as tu  professorów p rzezna ­
czony cli iest do tłum aczen ia  ty. h  w szyst­
kich lekcyy. Między językami, k tó re  się da­
ją w oddziale filozoficznym , l i te ra tu ra  cze ­
ska i węgierska mają oddzielnych nauczyc ie - 
li. Pos iada  u n iw ersy te t  osobną bibliotekę, 
do  90,000 tom ow  liczącą ; gabinet h istoryi 
n a tu ra ln e y  , i obserw’a to ryum  astronomiczne, 
k Loie jednak dla położenia swego we środku 
m iasta  , nie jest dogodne do uw ażania  w szyst­
k ich  punk tów  nieba. Ogród botaniczny', n a ­
leżący do u n iw ersy te tu ,  znayduje się na przed­
mieściu  Rennweg , zaraz za Belwederem . P rz e ­
łożony nad nim, sławmy botanisla  Jacquin, po­
dzielił  go na trzy  części: w' jedney umieścił 
d rzew a  i k rzew iny  , w  clrugiey p lan ty  le­
karsk ie , a trzecią rozm aitym  system atom  p o ­
święcił. U ła tw ił  on tym  sposobem n iew y­
m ow nie  naukę  botaniki dla uczniów. O -  
pi ócz tego, bardzo dobrze urządzonego ogro­
du, jest jeszcze inny, a podobno jedyny w sw o­
im rodzaju  , same ty lko rośliny krajow e z a ­
w iera jący  , k tó ry  leży w wyższym B elw e-  

\ derze. P anu jący  dziś Cesarz jest jego zało­
życielem , a doktor H o s t , k tó ry  umyślnie 
w  tym  celu zwiedzał n ie r a z  wszystkie p ro -  
w incye pańs tw a  austryackiego, ma nayw yż- 
szy dozor. Uczony ten  w  n iew ielk ićm  sw o-



K-m piśm ie  : Sinopsis p la n t arum in A u str ia  p ro -  
vinciisqut adjacentibus sponte crescentium  , V m -  
dobonat 17^7, z a m k n ą ł  w ie le  b a rd zo  w a żn y ch  
llvvag, s ta ra n n ie  z b i e r a n y c h  w  czasie  sw o ich
bo tan icznych  podróży .

U n iw e rs y te t  m a  rz ą d  i  op iekę  nad  g i-  
h inazyam i, k tó ry c h  jes t  t rz y :  d w a  w m ie ś c ie ,  
gdzie P i ia ro w ie  u cz ą ,  a jedno na osep istu  
'Izie p rzez  B e n e d y k ty n ó w  szkockich  u t r z y ­
m yw ane ; jako  te ż  n a d  k o n w ik te m ,  szko łam i 
h o tm a ln en u  i t ry w ia ln e m i .  G im n a z y a  m ają  
sześć klass , w  k tó ry c h ,  o p ró cz  n a u k  p o c z ą ­
tk o w y ch  , u c z ą  zasad m a te m a ty k i  i języ o f f
s ta ro ż y tn y c h ;  u czn io w ie  p łacą  po 12 z ło tych
rocznie. Szko ły  n o rm a ln e ,  n a z w a n e  od tego ,  
źe lla w z ó r  ic h  w  ca łć m  p ań s tw ie  m ia ły
% d ź  za p ro w a d z o n e  p o d o b n e  i n s t y t u t a ,  z a ­
t ru d n ia ją  się p rz y g o to w a n ie m  m łodz ieży  do 
g im n a z y u m ;  t r y w ia ln e  zaś p rz ezn a czo n e  są 
dla pospó ls tw a  ty lko  , k tó r e  się w  n ich  u i z y
te lig ii  czytania ,  p isan ia  i a r y tm e ty k u  Ln-
czba ty c h  szkółek  w y n o s i  do 60  ; a cena  o- 
p ła ty  ro c zn ey  jest t r z y  złote.

C hociaż  le k c y a m i  u n iw e r s y te tu  w szy s tk ie  
n iem al gałęz ie  n a u k  są ob ję te  , je na  Z€LV . 
ry a  T e r e s s a  i Jó z e f  I I ,  k t ó r y m  podobno  W  m -  
deń  i ca ła  A u s t ry a  n ay w ię cey  są w in n e ,  s ta ­
ja l i  ń e  d la  u d oskona len ia  szczegó łow ego  k a z -  
de-y k lassy  sw oich  p o d d an y c h ,  oddzie lne  t w o ­
rzy ć  in s ty tu ta .  I  tak  M a ry a  ' l e r e s s a  p o św ię­
ciła  p ię k n y  g m ach  n a W i e d e m u ,  d la  e d u k a -  
cyi m łodz i  sz lacheck iey ,  swojego ty lk o  k ra ju ;  
a le  t e r a z  p rz y y m u  ją t a m  za p e w n ą  op at a 1 
cud zo z iem có w . W tey  akadem ii  ,  k tó r a  od
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im ienia swojey założycie lk i, nosi nazwisk0 
Theresianum  , uczą P i ja row ie  samych pravvie 
filozoficznych i p raw niczych  umiejętności) 
jakoteź ję z y k ó w , między k tó rem i daje si<J 
n a w e t  i polski. O prócz  tego za trudn ia ją  si<£ 
niekiedy uczniowie ćwiczeniami ciała i nauM  
sz tuk  pięknych. Ale nie ograniczała  jeszcz® 
tem i zak ładam i sw oich dobroczynnych za- 
rniarow M arya  T e resa  : stosunki polityczne 
jey pańs tw a  z T u rc y ą ,  jako m ocars tw em  o- 
ściennem  , zw iązki nakoniec handlowTe z ty" 
lą  k ra inam i w s c h o d u , podały jey szczęśli- 
w ą  myśl założenia akademii orientalnej. Celem 
tego ustanowienia, jest usposobienie dwóna- 
s tu  m łodzieńców do in te resów  dyplom aty­
cznych  ze wschodem. Uczą się tam  filozofii) 
p raw a  i um iejętności po litycznych , a nade- 
w szystko  ćwiczą się w  językach  wschodnich- 
P o  odbytym  kursie  nauk  p rzeznacza  ich rząd do 
poselstw a austryackiego w  Konstantynopolu) 
dla wydoskonalenia się praktycznego w  tych 
językach , a now ych uczniów  na to mieysce 
przyb iera . W  pew n y m  * przeciągu czasu , 
k iedy  się juz s taną  zdolnymi do spraw ow ania  
jakiegokolwiek w  swym  zawodzie urzędu , 
p rzyw iązu ją  ich w K onstan tynopolu  do arn- 
bassady , jako t łum aczów  lub r a d c ó w , po- 
syłają na konsulów" do portów  L e w a n tu ,  albo 
na  u rzędn ików  w  p row incyach  nadgrani­
cznych T u r c y i , a nakoniec dają im  mieysce 
w  kancellaryi s ta n u ,  p o d k tó rey  zw ie rzchno­
ścią samaż akadem ija zostaje. Bogaty zbiór 
medalów-' i szacownych rękopism ow , w inna 
jest akadem ija P a n u  Busbech , k tó ry  diugo
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^ CHC posłem w Konstantynopolu , z w ielkim  
ludem i niemały m kcsztein, starał się je 
pomadzie. Jeden z oryentalistów wiedeń- 
lch, Pan Hammer, u tw orzył w roku 1809 

°VVarzys tw o , w  celu wydawania na jaw 
^szystkich tych skarbów litera tury  wscho­

d y .  Nayuczeńsi ludzie przyłączyli się do 
le§° , a między in n y m i: Gantz, wsławiony 

ł rzez swoje postrzelenia nad umiejętnościami 
^schodu i liczne przekłady dzieł óryentanych; 

habert , autor biografii poetów tureckich; 
ambay, wydawca historyi królów m aury- 

. ańskich 1 gramatyki perskiey ; a nakoniec 
Fryderyk Schlegel, o którym tak słusznie 

KdHd óYae/ powiedziała, źe jest jednym z tych 
^dzi sławnych w Niemczech , których umysł 

^yw ięcey  ma oryginalności,którzy jednak,nie 
Okładając w niey zbytniego zaufan ia , chcą 
d-'11 szczęśliwy dar wspierać głębokiemi wia- 
. Or0ościami. Jego historya poezyi u Greków 
i i llzv mian (3), uwagi nad li tera tu rą  indyy- 
S 'ł i inne uczone d z ie ła , niepospolitą ścią- 
§,H;ły uwagę. Nie godzi się opuścić w tćm 
ddeyscu uczonego męża, Hrabi Wacława R ze-  
^ Uskiego , k tóry wielkim znawcą i m iłośni- 

lem będąc języków wschodnich, nie żałował 
2llacznych nakładów na wydawanie bardzo 
^ aznego p ism a , pod tytułem : Mines de Vo- 
hnt exploiters par une sociótó d’amateurs, sous 

5s auspices de Mr. Le Comte Venceslas Rzewuski, 
' ienne fol., włashemi je takoż wiadomościami

(3) Geschichte der Poesie der Griechen und Ronjer,8 Berk. 
•»79£.
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zbogacając. O prócz  tego ty tu łu  ma jeszcze 
to  dzieło dw a inne, to jest : arabski i niemie- 
cki : Fundgruben des Orients i t. d. wychodzi 
częściami , k tó re  się po tem  w tom y składają. 
Znaydują  się w nich, albo oryginalne pisma 
w sch o d n ie ,  albo tłum aczenia  dzieł rzadkich 
a ra b s k ic h ,  p e rsk ich , tu reckich  i t .  d., w  ta ­
kim języku, w jakim kto przełoży. W szystk ie  
dzienniki i gazety literackie  brzm iały pochwa­
łami tego pisma. J a k ie  jest chlubna P o lak o w i 
poszczycić się tak im  rodakiem. Lecz  cóż bar-  
dziey m ówić może za użytk iem  tego uczonego 
zakładu akadem ii o ryenta lney , jak ludzie, k tó- 
rzy  z jey łona wyszli i naywiększe przysługi od­
dali krajow i ; tak im  był, oprócz w ie lu  innych, 
znajom y św ia tu  T h u g u t , nap rzód  poseł au -  
stryacki przy  w ie lu  d w o ra c h ,  a po tem  m i­
n is te r  związków zew nę trznych  państwa. O -  
wocem  uczonych prac  tey  akademii, jest te ­
raz  now e zupełn ie  wydanie powiększonego 

I s łow nika języków oryenla lnyeh  Mentfiskiego, 
in folio we cz terech  to m a c h ,  w uadw orney  
d rukarn i  P. Kurzbek. Nie w iem  jednak, co po­
w odow ało akademiją do w yrzucenia , z tego 
s łow nika  me tylko polskiego, ale naw et in ­
nych  nowożytnych języków.

Nie dał się przew yższyć swojey poprze­
dniczce Józe f i l  w gorliwości o dobro swoich 
poddanych : onto jest założycielem akademii 
m edyko-chirurgiczney, od jego imienia Józe­
f iń sk ą  zw aney, zkąd wychodzi bardzo wiele 
dobrych ch irurgów  do woyska. O prócz  ga­
fo netu  h istoryi na tu ra lney  i ogrodu bo tan i­
cznego , godne są u w a g i : doborna biblioteka

I
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^ a d e i t i i i , w  k tó rey  umieszczono popiersie 
Zak>ży cielą z tym  niedorzecznym  napisem  :
, ° 5ephus ubique secundus, /dc v«'o prim us; i 
V Czny tea t r  anatom ii, p rzy  k tó rym  się znay- 
,^ ie bardzo kosztowny zbiór pięknie w yro -  
5 0t>jch z wosku figur ana to m ic z n y c h ,  w e 

*°rencyi przez Sulliniego , pod dozorem  P an a  
Iscagni. Naybardziey W e n u s  spoczywająca 

^  szafie z różowego drzew a , dla doskonałey 
\?.^°ty, na szczegół ni eyszą baczność zasługuje.

‘̂ daleko akademii jest szpital w o js k o w y ,  
?*0§ący mieścić tysiąc dwieście c h o ry c h , 

l° ry  n iew ypow iedzian ie  u ła tw ia  studen tom  
c h i ru rg i i ,  nastręczając  im  zaraz p ra -  

tykę. Józefowi takoż w inna  jest stolica 
^<)!'ządną szkolą  w e le ry n a ry i ,  k tó ra  się na 
kr *echnieściu Landstrasse z n a jd u j e ; liczba 
t  orych koni pospolicie jest 5o , a czasem i 
0 dochodz i: każdy mieszkaniec za pom ierną  

Cećę może tam  swoje byd ę oddawać. N a 
^ 'ió r  tey  szkoły, u tw orzono  podobne w  S ty -  

, C zechach i W ę g rz e c h ,  k tó re  n iem n ie j  
^ażną  przysługę  tym  prow incyom  czynią.

d ro b i ł  jeszcze ten m onarcha  fundusz na 
eckikacyą dw udziestu  cz te rech  panien , k tó re  

ośmioletnich naukach w  insty tucie , w ycho­
wa na nauczycielki do domow p ry w a ­

t y  eh , hib do publicznych szkół pici źeń- 
skiey. Nie w spom inam  tu  o kilku innych  
le \ ZCZe pens jach  p an ień sk ich , jakoteż o n ie- 

tó rycb  konw ik tach  dla m ężczy zn ,  p rzez  
P 'y w a tn e  osoby założonych. W  rzędzie  
a ademii liczą się oprócz w zm ienionych  już: 
Naprzód bardzo uży teczna  akademija handlu
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i ekonom iki, k tó re y  celem jest ksz ta łcen i  
m łodych ludzi na um ieję tnych  kupców  i '<T 
kodzielników (i); pow tó re  akadem ia inżyfli' 
e r ó w ,  pod dozorem  jednego z A rcy-X iąż^  
zawsze zostająca, i nakoniec akadem ia s z t i ł  
p ięknych . P ie rw sza  myśl założenia jey n°' 
leży się C esarzow i Leopoldow i 1: następ ' 
cy jeg o ,  a naybardziey  M arya  T e resa  i JÓ'j 
z e t  II , starali  się ją w spierać i doskonali} 
z nayw iększą  gorliwością. T ru d n o  jest z pe' 
wnością osadzić: czyli skutk i odpow iedz ia ł  
ich  usiłnośei : tym czasem  nie omieszkali0
Zgromadzić naycelnieyszych dzieł sztuki, lec* 
t rzeb a  było je nie tylko pojąć i z zimną krwi? 
tw orzyć  o ich piękności głębokie teorye , c° 
w łaśn ie  narodow i n iem ieckiem u jest bard'-0 
w ła ś c iw e m ; ale jeszcze pow zię te  raz ucz tr  
cia prze lew ać  pędzlem lub d łó tem , p od li ł  
w łasnych  wyobrażeń, i dla tey to  p rzyczyn / 
szkoła ta  nie w ydała  dotąd żadnego praw dzi ' 
w ie  wielkiego a rtysty . Akademija dzieli si? 
na  siedin klass: to  jest na  klassę m ala rs tw a  
a r c h i te k tu r y ,  m alowania  peyzaźow  , rźnię ' 
cia z bronzu  , sz tychars tw a  i na  szkołę d ł  
fabrykantów . Sale, w  k tó rych  się dają 1°' 
k c y e , ozdobione są p ięknem i kopijami nay '

(4) U c z ą  w  n i e y  p r z e z  c ią g  t r z y l e tn i :  g r a m a ty k i  ro z u m ? '  
w a n e y  języka  n i e m i e c k i e g o ,  sposobu  p ro w a d z e ń 1* 
k o r r e s p o n d e n c y i  w e  w s z y s tk ic h  ro d z a ja c n  i n t e r e s ^ ’ 
ka l l ig ra f i i  , a r y t m e t y k i  , m a te m a ty k i  p o t r z e b n e y  c* 
ł z e m i o s ł  i r ę k o d z ie ln i  , h i s to ry  i i p r a w a  handlowego1’ 
j e o g r a f i i  , h i s to r y i  n a tu r a ln e y  tyc l i  zw łasżca  p rzc*' 
m i o t o w  , k tó r e  d o s ta rc z a ją  m a t e r y a ł o w  do hand lu  ł 
f a b i y k  . g o sp o d a rs tw a  w i e j s k ie g o  "i l e ś n ic tw a  , 
i  c h e m ii  s to s o w a n e y  do  rę k o d z ie ł ,  a nakon iec  h is1" ' 
r y i  p o w s z e c h n e y  i r c l ig i i .
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sławnieyszych zabytków  sztuki, jakie się nam 
P° Grekach i R zym ianach  zostały; a między 
ln'iemi : g rupa  Laokoona , W enus  M edyce- 
Uszow, Apollo W aty k ań sk i,  G ladyator  Bor- 
§ezow , H erku les  farnezyyski i t. d. Posą- 

te ,  na  rozkaz  jeszcze Leopolda I ,  p rzy  
Nałożeniu akadem ii ,  zrobione były w  R zy- 

i p rzew iezione do W iedn ia .  L la  za- 
^ ę e e n ia  uczniów , rozdają każdorocznie za- 
słl)gującypi na nagrodę m edale złote, 25 
^ai.atow wartości. Jakoż nie zaniedbano u ła ­
p i ć  wszystkich  środkow dla tych, któ rzy  się 
c^ cą doskonalić w  sz tukach  p ię k n y c h , a 
S/-czególniey w  m alars tw ie . Sam a galerya 
Cesarska dostarcza młodzieży tysiące nay- 
. skonalszych w zorow . Chw ała pierwszego 
);-y zakładu należy także po w iększey czę- 
Sci Józefowi I ł ,  k tó ry  , zniósłszy w  swojem 
b ó s tw ie  zakony, pięknieysze malowidła, do- 
Hd po klasztorach lub kościołach ro zp ro -  
Sz°ne, w  jedno zgromadzić k a z a ł , a w  ten  
c*as nayw ięcey z N iderlandów  i Lom bardy i 
s^ ° rz y s tan o : w  poźnieyszym nakoniec cza- 
S*e zakupieniem  licznych zbiorow p r y w a ­
t a c h  galeryą  znakomicie pomnożył, tak, że 

do 1,578 sztuk liczy. Bogaty zb iór  o- 
razow szkoły w ło s k ie y , zaw iera  bardzo 

'V|Ge szacowjiych dzieł Corregio , T ycya -  
11(1 ■> Paw ia Veronese, Guido R e n i , i dwóch 
Carraccio ; kilka ty lko widzieć się daje R a -  

\ a,'la  , M ichała Anioła , Leonarda da , Vinci 
1 G iu lio  R o m a n o . Daleko m uiey liczna jest 
Szhoła flamandzka: malowidła Rubensa nay- 
2nakoinitszą część jey stanow ią , tak, ze j e d e n _ 

żżz. wileń. T. 1. N . 2 ' 1819 r .  5



osobny pokoy cały jest niemi napełniony- 
O prócz  dzieł tego wielkiego m istrza , 
cają uwagę piękne obrazy Antoniego v<tn 
D ycka , Verhagena i Teniersa. M iędzy 5 ^  
sz tukam i dawnieyszey szkoły F la m a n d z k ie j  
•wiele się znayduje m alowideł WouwermanO- 
Z e  wszystkich obrazow  daw ney i teraźniey- 
szey szkoły niemieckiey , te ,  k tó re  są malo­
w ane  p rzez  Alberta Durer, okazują jednegOj 
k tó ry  się ze wszystk ich  niem ieckich mala- 
rzo w  um ia ł  podnieść do p raw dziw ego idea- 
łu  piękności. Następuje po nim sław ny F/o/' 
bein , daley M iko łay  W urmser, Ditrich z F ra - 
g i , Tomasz z M odeny  , M ichał Wohlgemuth) 
Ł ukasz Cranach i i n n i ;  a z teiaźnieyszych  
a rtys tów -, dw a obrazy A ngieliki Kaufm an  » 
w ielki obraz Z ojfaniego , w ystaw ujący  Xięci* 
T oskańskiego , a poźuiey  cesarza Leopolda I l ( 
otoczonego fam ilią ,  t rzym ają  przed  innemi 
p ierw szeństw o. Galery a cesarska mieści je ­
szcze w sobie kilka pięknych robot m ozai­
kow ych  : tak  np. między obrazam i wdoskiey 
szkoły pokazują  dwa prześliczne w izerunki 
C esa rzów  Józefa II  i Leopolda I I ,  przysłane 
dla M aryi T eressy  w  podarunku  od K lem ensa 
XI \ . Są one dziełem lie  gole g o , jednego z nay- 
s ławnieyszych w tym  rodzaju a r ty s tów  rz y m ­
skich. Od kilku miesięcy galerya  został* 
zbogaconą wielkim  obrazem  mozaikowym i 
w ystaw ującym  W ieczerzą  P ańską ,k tó ry  Lom - 
barcłzko-W eneckie stany ofiarowały w  da­
rze  panującey Cesarzow ey Austryackiey. Jest 
to  naśladow-anie sławnego m alowidła  Leonar- 
da da V inci; z rozkazu jeszcze przeszłego
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Zządu francuzkiego zaczęto nad tern dzie­
c in  pracować , i te raz  go zaledwo w  p rze -  
Cl:łS«- lat 9 dokończono.

Oprócz g a le r y i , o k tó rey  mówiliśmy te -  
r^z 5 słynie jeszcze W ie d e ń  bardzo w ie lu  in- 
^ n i i  szacownemi zbiorami m alo w id e ł,  r y -  
c*11 i rzeźb iars tw a. K ochają  się w tern p rze -  
,lnieysi panowie , i dla tego w każdym nie-

ich dom u zawsze cośkolwiek godnego u -   ̂
M’agi we względzie sztuk pięknych znaleźć 
tn°żna. Celuje przed  innem i galerya  obra-  
Z°W familii X ią ią t  L ic h te n s te in o w , w  py-  
Sznym ich pałacu na Schenkenstrasse um ie- 
®ZCzona ;  widać tam  niek tóre  obrazy R afae­
l'S Correggio i R ubensa  : opisanie w szyst-  
kich wyszło w W ió d n iu  1780. X iążę Kau- 
n!tz , H rabiow ie  F ries, Schoenborn, i K on- 
sybarz Birkenstock posiadają także bardzo 
^c/aie i naypierw szych  m istrzów  dziełam i 
Wzbogacone galerye. Między w szystk iem i 
b o r a m i  sztychów : naypierw szy  i w naydo- 
8̂ onalsze ryciny nayoblitszy  jest ten , k to -  

ma w  swoim p a łacu  X iąźę  Sasko-C ieszyń- 
ski- W  pięciuset tom ach  zaw arto  więcey 
s â tysięcy rozm aitych  s z tu k , u łożonych po -  
^ 'idk iem  chronologicznym i podzielonym na 
^ ie w ię ć  szkól; franćuzka jest naylicznieysza:
^  83 tom y zamyka. Jest jeszcze p rzy  tern 
* 5,ooo rysunków  ręki naysławnieyszych m a-  
W z ó w  , n aw e t  A lberta  D urem  i Dietricha. 
Zwiedzając różne zbiory naukow e w  W ić -   ̂
d n iu , nie należy zaniedbywać gabinetów ce­
sarskich, znaydujących się na tak  zw anym  K o -  
ry tarzu  A ugustyanów  , gdzie są dw a zbiory:



eden an tyków  i medalów, zaw iera jący  n*' 
dewszystko rzadki bardzo kam ień, przez ka­
w alerów  jerozolimskich ze wschodu przy­
niesiony, na k tó rym  w yobrażony jest August 
z swoją familią; a drugi h islory i na tu ra lne /t  
bogaty w  m inera ły  austryackich krajów  * 
w  długi szereg wszystkich ryb  m orza  adry- 
atyckiego. W  ty m  gabinecie znaydujesię  
t a k i e  naywiększy ze wszystkich znajomych 
dotąd  opalow, 1 7  uncyy w a ż ą c y ,  i  wiel® 
innych  drogich kamieni. Z tego jednak wzglę­
du, daleko w ięcey osobliwości zaw iera  w  so­
bie  skarbiec cesarski w  zam ku będący. Nay- 
droższą w  nim sz tuką  jest wielki dyament, 
florenckim  zw any, od tego , że, kiedy go K a ­
rol Śmiały Xiązą B nrgundy i s tracił w  bitwie 
pod  G ranson , złożony został w  skarbcu  we 
F lo re n c y i , a z tam tąd  dopiero przez F ra n c i­
szka I  do W iódn ia  przyw iez iony , waży 1 3 9 I  
k a ra tów , a szacowano go i ,o43 ,334  złotych 
niemieckich. Ubiór tego m onarchy  z guzi­
kam i dyam entow em i, jakotez szata  korona- 
cyyna cesarzów niemieckich , ich  ko rona , 
b e rło  i s z p a d a , n iem niey  są rzeczy  bardzo 
wysokiey ceny.

T a k  wielkiemi zakładam i i zbiorami ja ­
śniejąca s to l ica ,  jaką jest W ie d e ń ,  m a s to ­
sowne do sw ey wielkości biblioteki: cesarska 
liczy się między naypierwszem i w  E urop ie , 
a  w* N iem czech  wszystkie inne l iczbą ,  w y ­
borem  i rzadkością xiąg przechodzi. W s p a n ia ­
łe schody , k tó re  prow adzą na  g ó r e , o— 
zdobione są m nóztw em  starożytności r z y m ­
skich : nayd ro iszym  z nich jest zabytk iem  ,
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jeden sarkofag  z m a r m u r u  p a ry y sk ieg o  , w y -  
s taw njący  w a lk ę  T e z e u s z a  z A m azo n k am i,  
d r a b ia  Fugg cr  p rz y w ió z ł  go z E t e z u  i, r z a d ­
k ą  u n ies io n y  hoynośc ią ,  d a ro w a ł  go te y  b i­
bliotece. O g ro m n a  s a l a ,  24o stop  długości 
a 54 sze rokośc i  , w  k tó r e y  x ięg i sq. u m ie ­
szczone , p rz e p y c h e m  i p ięknośc ią  a r c h i t e ­
k tu ry  u d e rz a  w chodzącego  p ie rw s z y  ra z  do 
uiey O  śni k o lu m n  k o ry n c k ie g o  p o rz ą d k u  
o trzy m u je  kopu łę ;  p o ś ro d k u  n iey  w zn o si  się 
h a tu ra ln ey  w ielkości posąg  za łożycie la  t e y  
budow y K a ro la  VI, z b ia łego  m a r m u r u  , po­
toczony d w ó n a s tu  in n em i ró ż n y c h  cesarzoW  
domu habsburgsk iego . M alow id ło  k o p u ły  
Wyraża um ie ję tn o śc i  w  a leg o ry czn ey  postaci,  
Wzajemnie sobie podające d ł o n i e ,  t o u e ^ o  
Pędzla D a n ie la  Gran.  S łow em ; zdaje  się, ze 
to jest ś w ią ty n ią  po tężn eg o  jakiegoś b o z tw a  
faczey  , an iże li  m ieysce na  sk ład  p ło d o w  lu ­
dzkiego r o z u m u  p rzezn aczo n e .  C ały  te n  
zbiór ró żn eg o  rodzaju  x iąg  w y n o s i  dzis do 
trzech k ro ć  s ta  ty s ięcy  tom  o w; zaczą ł go M a -  
Xytnihan I, p r z y  k o ń cu  p ię tn as teg o  w ie k u  : 
nas tępn i  M o n a rc h o w ie ,  a n a y b a r d z ie y  K a ro l  
VI. M a ry a  Tere.ssa i Józel' II ,  ciągle i z n a ­
cznie pow iększali .  M ijam y  liczne bardzo  sze­
regi x i ą ż e k  , za raz  po  w y n a le z ie n iu  di u k u  
W ydaw anych , aż do i ,5 o o  ro k u ,  z szesciu  t y ­
sięcy w o lu m in ó w  złożone  : bo w  szczegó ły  
Wchodzić n ie  p o d o b n a  ; m e  m o żem y  jed n ak  
zam ilczeć  k i lk u  osobliw ości, k tó r e  t a  b ib lio ­
te k a  za w ie ra .  M ięd zy  tem i zaś um iescic  n a ­
przód n a l e ż y :  m a ły  t r a k t a t  d ru k o w a n y  za  
pom ocą  d r z e w a  jeszcze i ,4 4 o  ro k u ,  pod  y -
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tu le m :  A rs memorabilis super Evangeliun  ; p0 ' 
w tóre  sław ną biblią Gotiembcrga be;i daty? 
m onachalnem i literam i w y c iśn ię tą ; także 
jiierw szy psałterz  drukow any  p rzez  Furstd 
ruchom em i głoskami, na welinow ym  p ap ie '  
r z e , w  Moguncyi roku  1 ,457 ; a nakoniec, 
oprócz wielu innych , bardzo piękna edy- 
c3'a Rozm ow  L u c ja n a , k tó ra  jeden wenecy- 
an in  w  roku  i ,4g4  wydał z ślicznemi ryci- 
nami. Biblioteka ta  rów nie  jest bogata 
w  bardzo szacowne rę k o p is m a , k tó rych  li­
czbę do dwunastu  tysięcy wynoszą. N ayrzad-  
sze z nich są pism a oryginalne M exykanów , 
synibolicznemi jakiemiś f igurami i .obrazami 
w y r a ż o n e ; jeden kodex zaw iera jący  p iątą  
dekadę L iw iusza , z p iątego w ieku  ; SenatuS 
consultum  o bacliannaliach , w ydany w roku  
i8(i przed  Narodzeniem  C hry s tu sa ,  ry ty  na 
bronzie  : znaleziony on był przez Xięcia Ci­
g a la  w  K alabry i  : jest to ten  sam, o k tó rym  
L iw iu s  w jdziew iątey  xiedze czw artey  de ­
kad y  wspomina. Znayduje się jeszcze reko-  
p ism  D yosko ryda , z roślinami inalow anem i 
z ósmego wieku; piękny bardzo alkoran zna ­
leziony w  obo/ie tu reck im  12 września  i6 8 3  
rokn , pod czas pamiętnego oswobodzenia sto­
licy niemieckiey i całego państw a od m uzu ł-  
m ańskiey p o tę g i , p rzez Jana I I I  K ró la  p o l­
skiego. W szystk ie  te  jednak zabytki nie 
mogą tyle wzbudzić ciekawości , oprócz o- 
statniego, k tó ry  Polakow i p rzyw odzi na pa- 
mięc przesz łą  swuetnosc jego ovczyzny n- 
ni tyle  podnieść um ysłu  cz łow ieka , i l e ’sza­
cowny skarb , nie w iem  jakim szczęśliwym
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S p a d k ie m  w  tey  bibliotece od nhzczącey  
dłoni czasu za ch o w a n y ,  to j e s t : rek o pism 
J*roz,olim'y W y zw o lo n e j,własną ręką n iesm ier-
telnego Tassa kreślony, Jeżeli to Pravvda’ ze
*  i r y s a c h  pisma, można dostrzedz niekie­
dy piętno charak te ru  lu d zk ieg o ,  janze me 
P°Winien bydź drogi ten  pom nik, oczom na- 
s?y>n wystawiający ślady r e k i ,  k tó ra  tak  u -  
^ e je tn ie  p rze lew ała  na pap ier  wysokie m y- 
sli tego niezrów nanego geniuszu. N ayw yz-
®zym Prefektem biblioteki cesarskiey j e s t l  i -

O ssoliński, k tórego takoż p ry w a tn ą  bi- 
blioteke każdy Polak  widzieć i poznać po- 
^*nien:  Może ona liczyć do 3o,ooo tom ow , 
tirtiieszczonych w  kilku salach na n i  
* u ,  w  domu H rabiego, n a  k tó rym  widać n a -  
Pl s : M usis Slavicis. Biblioteka ta  nay b .u -  
dziey sKmie w ielką liczbą dzieł polskich , a
z tych nayszacownieyszym jest z i i wszys
kiclt p i s m  d r o b n i e y s z y c h  o d  p i ę t n a s t e g o  w i e -  
k » ,  R w a n y c h  V P o l » c ą e  w  m a t e r y a c h  
f o l i t y c L y c h  i  r e l i g i j n y c h ;  k o m p e t n y  r b *  
J y w y u s z o w  i  r o z p r a w  s e j m o w y c h ;  h i s t o - y -  
k 6 w  n a r o d o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h  a u t o i o w
0 P o l s z c z ę  p i s z ą c y c h  i  t .  d. (5).

Nie wiele można liczyć nuast  w E uropie , 
któreby miały ty le  w  każdym rodzapi do- 
^ ’oczynnych zak ładów , ile mamch W>eclen. 
P °m  ubogich us tanow iony od Jozefa 
k " 1.783 , nie ma w praw dzie  stałego 

♦ < W u  , ale tak  jesL dobrze u r z ą d z o n y ,

15) P rz e z n a c z e n ie  t e y  b ib lio te k i  0 ‘ y t8 i , r
ce y  p u b lic z n o śc i z 1 a m ic tiu k a  L w  o
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z samey jałm użny i pobożnych zapisów, p0' 
t ra f ił  już oszczędzić blisko miliona kapita ł11’ 
opi ocz wszelkich su m m , k tó re  coroczi1**' 
pom iędzy ubogich rozdaje. Ci wszyscy p0' 
dzieleni są na cz tery  klassy : należący 
p ie rw szey  pobierają, za uznaniem  wprzód id1 
n ęd zy  przez p lebana i obyw ate la  zwaneg0 
op iekunem  ub o g ich , 8 k raycarow  codzień' 
n i e ;  do drugiey 6, i tak  daley. ZnaydujS I 
się jednak tacy  z średniey klassy obyw ate­
le , k tó rzy  niespodzianym  jakimś w ypad ' 
k iem  przyszedłszy do ubóz tw a , wstydzą,si? 
jaw nie  domagać o jałm użnę ; dla tak ich  więc 
us tanow iona  jest; N adw orna Kommissya d° 
spraw dobroczynności, k tóra  ich w spiera  z fuii' 
duszow  hoynością familii cesarskiey, lub do­
chodami z publicznych zabaw, utworzonych. 
D om y podrzu tków  i położnic znaydujące si? 
n a  przedm ieściu  Jlstergasse  , nayvviększytH 
porządk iem  ńdokładnością zalecające się, w ie­
lu  bardzo sm utnym  wypadkom  kładą p rze­
szkodę; wszelka przystoyność i politowanie 
nad przestępnem i osobam i, nayściśley i nay- 
św ięciey są tam  zachowane. W  domie s ie ' 
r o t ,  s tarano  się zaprowadzić wszystkie ro­
bo ty  ręczne , szczególniey dla d z ie w c z ą t , o- 
prócz zwyczaynych szkołom tryw ia lnym  n a ­
uk  : każdego roku  wychodzi ztąd bardzo w ie ­
lu chłopców usposobionych do pracow ania  
w  rozlicznych na około stolicy fabrykach- 
Jakkolw iek jednak wszystkie te  zakłady go­
dne są naywiększey uwagi cudzoziemca, nie 
ty le  przecież  zastanowić i poruszyć m ogą , 
ile dw a  godne uwielbienia i n s t y t u t a , śle-
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Pych i głucho-niemych. W  pierwszym, co
Cz,wartek od. godziny 10 zrana , dzieci wy -  
(,aH przed publicznością examen z swoje- 
§° postępu w  naukach. Znaydowałem się 

jednym z nich ; trzydzieści tych m e- 
Szczęślivvych istot było zgromadzonych w iz- 
bie szkolney: zaczął się popis od muzy- 

• Orkiestra ta  osobliwsza , z dziesięciu 
°sob złożona , wygrywała bardzo muzykal- 
n*e piękne arye z opery znaney teraz pow- 
SZechnie Tankred; szczególnie jeden flotro- 
^ r s i s t a  grał mocno i czysto. Śpiewali potem 
Piękny hym n do B o g a : Golt allvater auch 
de« blinden. i t .  d. (6). Nastąpiło poznawanie 
liter wypukłe na drzewie robionych , i liczb 
Pojedynczych, co wszystko nie dawno p rzy­
jęte w pierwszey klassie dzieci, bardzo pi ęd- 
k° Zgadywały. Starsze czytały na xiązkach, 
Wypukłe także litery mających: a co dzi- 
^nięysza , działania arytmetyczne , mnożenia 
* dzielenia naywiększych liczb, które im na- 
Uczyciel zadawał, przez samo rozumowanie 
z niesłychaną szybkością odbywały. Daje to 
^ p o sp o l i te  wyobrażenie o ich sposobie poy-. 
kowania. Podawano im potem rozmaite 
*'zeczy : np. kawałki skóry , materyi , nasio- 
n'V ró żn e ,  k a r ty ;  wszystko nayłatwiey zga­
d a ł y  przez samo dotykanie palcami; tak  
bowiem zmysł ten  mają wydoskonalony. Pioz- 
bierały karty jeograficzne, na których gra.- 
nice krajów pokłóte są szp ilkam i, i każde

(6j G esange f u r  die Zuglinge des B U n d e n - I n s t i t u tes 
in  W ie n  , 1817.
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p ań s tw o  p o  n az w isk u  n a ty ch m ias t  w y n u e' 
n i a ł y ; m ie rz y ły  z n ay w ię k szą  dokładności? 
ro z m a i te  n a rzęd z ia ,  jak np. laski,  s to ły  i t. 
a to  za  pom ocą w ła sn e y  rę k i  , k tó re y  in ia1'? 
d o b r z e  ju ż  znają. Z ak o ń czy ł  się ex a m e n  pi' 
san iem : a d y re k to r  i s t y ln tu  P a n  K lein  poka­
z y w a ł  w ła s n o rę c z n e  ro b o ty  u c z n ió w  : l ich­
t a r z e  , puszk i i t y m  p o d o b n e  rz e c z y  , któi'e 
g ładkością  i zg rabnośc ią  w  p o d z iw ien ie 
w p ra w ia ły .  S zan o w n y  t e n  cz łow iek  , p ie r ­
w s z y  tego  in s ty tu tu  za łożycie l ,  powolności? 
i  łag o d n em  ob ch o d zen iem  się sw o jćm  z uczn ia­
m i , o s ładza  ich  s ta n  n ieszczęś l iw y  i u ła tw ia  

m au k ę .  J e s t  on  a u to re m  bardzo  w ażnego  
dz ie ła  pod  ty tu łe m  : Ueber den U ntericht det 
R linden  von D irektor K lein, 181 g  W ie n  8v0*  
D a le k o  d a w n ie y  za łożony  jes t  in s ty tu t  g łu- 
ch o -n iem y ch  , bo jeszcze w  1 7 8 4 ,  p rz e z  Jó ­
zefa  II ,  k tó r y  b ra ł  w z ó r  z podobuegoż za ­
k ła d u  w  P a ry ż u .  P rz y y m u ją  ta m  bez źa- 
cłney o p ła ty  ubogie  , p łc i  obojey, dzieci, k tó ­
ry c h  jed n ak  liczba  3o p rz en o s ić  nie m oże , 
m a ję tn i  po  100 z ło ty ch  ro c zn ie  p łac ić  m u ­
szą. U czą ich  n iem ieck iego  j ę z y k a , p isa ­

n i a  i a ry tm e ty k i .  N ic  n ie  jest b a rd z iey  za- 
s tan aw ia jącem  , n ad sp o so b  ich  sz tu czn ey  ro z ­
m o w y :  za pom ocą  zn a k ó w  i j e s t o w ,  n ie  ty l ­
ko  naydoskona ley  w z a jem n ie  siebie ro z u m ie ­
ją  , ale n a w e t  w szy s tk ie  te  m yśli i uczucia  
z zad z iw ia jącą  szybkośc ią  oddają. R o z p a t r u ­
jąc się w h is to ry i  w ynalazków-, k tó r e  o śm na- 
s ty  w iek  i te ra ź n ie y s z y  u ś w ie tn i ły ,  n ie  m o- 
źń a  zdaje się nic ch lubn ieyszego  zn a leźć  dla 
lu d z k o śc i ,  jak  te  d w a  o d k ry c ia ,  co ty lu  n ie-
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Szczęśliwym i godnym n . a y większego p o li to ­
wania jes tes tw om , now'y niejako byt nada-  

L e c z  opuśćmy nakoniec te  sm utn e, cho- 
ciaz i pocieszające razem  m y ś l i , i zasta-  
n°Wmy się nieco nad z a b a w a m i ,  k tó rym  się 
Mieszkańcy lego, p raw dziw ie  dobrego m iasta ,
^  chwilach swobodnych oddają. Pom iędzy 
tdiii w s z y s t k i e m i  naypierw sze  mieysce ti zy -  
Mają tea tra . T e  , k tó re  s i ę  w  samem  znay- 
cluH mieście u trzy m y w an e  są kosztem  cesar-  
ŝ ego  dw oru  , pod nayw yższym  dozorem  
Wielkiego ' Szambelana. Jeden z n ich  jest 

samym zam ku , a drug i p rzy  karync-  
, iey bramie. Na p ierw szym  grają tragedye 
* homedye naylepszych au to row  uiem iec- 
.k‘ch 5 na drugim  same tylko opery  i balety, 
wszyscy ak to row ie  zamówieni są na całe z j -  
Cle do tea t ru  ; a w  przypadku osłabienia na 
*dach pobierają  wysłużone pensye; zw yczay-
Me zaś ak to rom  nie p łacą  w ięcey nad 
s i00o złotych n iem ie c k ich , a nad i ,boo  
Wtorkom. Sale tycłi dw óch t e a t ró w  p rz y ­
kro ic ie  są ozdobione i dostateczne do obję­
t a  znaczney publiczności. Za naycelm eyszą 
? tragicznych ak to rek , uw aża ją  powszechnie 
^ania  Schreder; występow a ła  ona bnrdzw 
często tego roku  w  roli S a fo n y , w sław ioney  
Grilparcera tragedyi. Nie można jey odm o­
wie niepospolitego naw-et ta len tu  : szlache­
tność p o s ta w y , żywość uczucia  i przejęcie 
shi charak te rem  swey r o l i ,  dobitna w reście  
* niemvlna dek lam acja , potrafiły  naym ocniey
Za)ać uwagę licznych słuchaczów. W szakze ,
§dyby ją przyszło rów nać  z Pan ią  Ledóchow-



ską , wdzięk jakiś i delikatność, k tó re  pi'l \  
wszystkich  innych  p rzym iotach  umie nad^ 
swey m owie ta  o s ta tn ia ,  p rzew aży łyby  1,3 
jey stronę i bez w ą tp ien ia  p ie rw sz e ń s tw o ^  
zjednały. O pera ,  nie można powiedzieć, żeby 
złą była : bo chociaż talent P a n a  Rorti, do­
brego tenorzysty , nie jest pierwszego rzędu, 
a Pan i Griinbaum lepszą jest ak torką, n/żeli 
śpiewaczką, chory  jednak są przedziw nie  do' 
b rane , a m uzyka zachwycająca. Wszystko 
to p rzecie  nie może dać w yobrażen ia  opei’/  
w łoskiey , k tó ra  się w W ie d n iu  ciągle nie 
u trzym uje . Co do baletów , te po p a ry z k id 1 
i neapołitanskich, zdaniem wszystkich znaw" 
c o w , naypięknieysze są w  E u rop ie .  PaU 
A um er , kom pozytor  ■wielu ślicznych baletów', 
jes t  ich dyrek torem  , a panna Miller  p ie r '  
wszą baletniczką ; lecz na baletn ika sprow a­
dzono francuza Rozier  : t rudno  bow iem  do- 
tąd  było usposobić krajowca. Ale jedyną 
w  tym  rodzaju  rzeczą, nietylko w W ie d n iu ,  
lecz i na całym świecie jest balet, tak  zw a­
ny d z iec inny , k tó ry  się dość często daje na 
p ięknym  tea trze  przedm ieścia Wiedeń. Kto 
nie był przy tom ny tak osobliwemu widowisku, 
t rudno , żeby sobie mógł w ystaw ne, do jakie­
go s topnia  dzieci te um ieją  o d d a w a ć , nie 
m ówię zw yczayne je s ta ,  ale naydelikatniey- 
sze naw'et uczucia. Sztuką tą przed innenu 
naybardziey celuje m aleńka od lat 10 dzie­
w czynka, nazwiskiem  A ngio l M ayer, dziwnie 
s z y k o w n a ,  ładna i ślicznie tańcująca W sp o ­
m niany  te a t r  zbudowany jest w  dobrym  stvhi 
i z niepospolitą  elegancj ą w ew nątrz  ozdobio-



i6g

ty* G ra ją  w  n im  n ay c zęśc ie y  o p e ry  i b a -  
ety 5 k tó re  d la  sw ey  osobliwości m n o z tw o  
Za" s z e  ściągają w id z ó w ,  a szczegoltiiey c u -  

z°ziem ców. W e  w szy s tk ich  t y c h  t e a t r a c h  
(*ekoracye z n a y w ię k s z ą  s z tu k ą  są ro b io n e ,  
tak> ze n iep o d o b n a  z u p e łn ie y szey  żądać i l lu -  
*yi. Z ap a ł  do m u z y k i  t a k  jest p o w sz e c h n y  
^  tey stolicy , a s tąd  u d o sk o n a len ie  jey do 
Gkiego posu n io n e  s to p n ia ;  ze p o d c z a s  k a -  
*de§o n iem al w id o w isk a  s łyszeć  m o ż n a  n u ę -  

a k t a m i ,  nayś l iczn ieysze  k o n c e r t a :  t e  n a
skl’Zypcach w yda je  pospolic ie  s ła w n y  M a y -  
St£h ; \  O j )rócz ty ch  t r z e c h  n ac z e ln y c h  t e a t r ó w ,  
zfiaydują się jeszcze  d w a  in n e  n a  p r z e d m ie ­
ściach Jo sep h s ta d t i  Leopoldstadt.  C hcąc  p o -  
Zllać w  ca łey  św ie tn o śc i  p o sp ó ls tw o  w ić d e n -  
sk ie , t r z e b a  się w  n ic h  zn a y d o w ać  n a  k t ó ­
r y k o l w i e k  re p re z e n ta c y i .  N a  t e a t r z e  lo o -  
Poldsztadzkim , k tó ry  m o żn a  jeszcze u w a ż a ć  
za k lassyczny obok tego  , k tó r y  się n a  Jo s e p h -  
stadt zn ay d u je  , w y s ta w ia ją  pospolicie, la rsy  
°sta tn iego  rz ę d u ,  jak  np. Rochus Rum pernik id^  
J*kubek T relik  i t. p. Ale nic n ie  m oże  bydz 
P °c ieszn ieyszego , k iedy im  p rz y y d z ie  m y s i  
Svuć s z tu k ę  n a ro d o w ą  , w k tó re y ,  ta k  z w an y  
^ a*perle czy li B a ja z z o , m ó w ią c  s z k a ra d n y m  
b y k i e m  a u s try a ck im ,  p rześ lad u je  sam y ch ze  
sP(ik ta to ró w ,  ci zaś k o n t e n c i , że tak  dosko­
nale kop iju je  p rz y to m n e  o r y g i n a ł y , d o b ro ­
dusznie h u c z n e m i  go o b sypu ją  oklaski. Z t  a -  
r za się n a w e t ,  że ro z m o w a  m ięd zy  a k to re m  
a sp e k la to ra m i  t r w a  w  ciągu  sz tu k i  , k ied y  
inne ty m cza sem ,  ró w n ie ż  zak azan e  f ig m y , b ez  
Zadncy sub jekcy i  ro z e b ra n e  z wiei zchn iey  

D z. wUeń. T  I .  N .  2 1819 r- 6 -
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sukni dla gorąca zajadając kupiony z bufeń1 
pos iłek ,  rozpraw ia ją  i śmieją się tak głośno* 
że się nakom ec robi podw óyna k o m edya , a 
cudzoziemiec w  tym  odmęcie nie wie, na któi'e 
przyszed ł widowisko. Lecz  kiedy graja  ry* 
cerską naprzyk ład  jaką dram ę, gdzie upiory, 
i czarow nice nie ustępują  p raw ie  ze sceny, 
w tenczas  przezacni spekta torow ie  skromniey 
się zachow ują ,  s trach  mocnieysze robi na 
nich w rażenie , a now y i nie mniey pocieszny 
widok dla obserw atora  się odkrywa. Zadzi­
w ione tw a rz e  z o tw arlem i gębam i,  od k tó ­
ry ch  lulki n aw e t  w  tę chwilę w  pew nem  są 
oddaleniu, zw racają  ku scenie , i z nayw ię- 
kszą pilnością chciwym szukają w zrok iem , 
jak ten up iór  z n ik n ą ł , lub kogo tam ten  czar-  
noxiężnik zamienił w drzew o i t. p.

O prócz  tea tra lnych  widowisk niem niey 
ulubioną m ieszkańców wiedeńskich ro z ry w k ą  
są rozliczne przechadzki. Nie w iem , czy jest 
w  Europie  jakie miasto, k ló reby  ich więcey od 
TVhednia i tak  przy jem nych  mieć mogło. P o ­
w szechne jest, źe tak powiem, p ra w id ło ,  źe 
przyjechawszy pierw szy raz do tey stolicy,po­
t rzeb a  weyść na w ały , k tó re  m iasto dawne 
zupe łn ie  zamykają. Jestto  naybliźsza dla 
wszystkich przechadzka , a do tego up rzy je ­
mniona nay wspanialszym widokiem , k tó ry  
się ze w szystkich  punktów  , bądź na p rzed ­
mieścia , bądź na bliższe okolice, rozciąga. I  
dla tego cały wielki św iat można tam  zna­
leźć każdego dnia w  czasie pogody, od 11 go­
dziny zrana; szczególniey koło jednego basty- 
onu zwanego Bourg-bastey , gdzie się pod
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a Mną ró żn e  n apo je  i ch łodzące  rz e c z y  zn a y -  
u lą > czasem  się za t łu m e m  p rzec isn ąć  n ie  

Można. W te n c z a s ,  k iedy  się t a k  sw obodn ie  
lna)ę tn ieyszy m ieszk an iec  s to licy  z a b aw ia  n a  
^ ł a c h ,  na k tó ry c h  p rz ed  ła ty  p o n u re  pano- 
M'al° m ilczen ie  , a  sam  ty lk o  srogi żo łn ie rz  
^ e c h a d z a ł  się s trzegąc  zab ó y czy ch  n a rzę -  

i l  ś m ie r c i , w te n c z a s  m ó w ię  , g ro m ad y  p o ­
p łaca jącego  do  sw y ch  d o m o w  l u d u ,  sn u ią  
8l<i u s taw iczn ie  p rz ez  m iesk ie  b ra m y  pod jego 
n,°pami będące. T a k  o ż y w io n y ,  t a k  w s p a -  
Mały w idok  , m usi  się podobać  kon ieczn ie .

Słońce n ak o n iec  za czy n a  już ściągać z ja ­
r e g o  h o ry z o n tu  ogn is te  sw e  p r o m ie n ie ,  i, 
^'Unieyszając sk w a r  ca ło d z ien n y ,  sk łan ia  się 
, u zachodow i. N a ty c h m ia s t  p o ło w a  lu d n o -

W iedeńsk iey  u d a je  się p rz ez  sze ro k ie  u- 
L e o p o ld s z ta d u  , do u lu b io n eg o  w s z y s t -  

lłu m ieysca . J e s t  to  prater  , ów  p ra te r ,  k tó -  
łje§o im ię  i s ław a  r a z e m  z W ić d n ie m  o k a -  
*clego obija się uszy. I  w  rz e c z y  sam ey, po-> 
^ s*echnem  z d a n ie m , żad n a  w  św iec ie  s to -  
lca nić m a  n ig d z ie  , jak  P a n i  S ta e l powiada., 
^  Mi z ko p rz e c h a d z k i  , k tó ra b y  ty le  d a ła  

Uczvić p ięknośc i dz ik iey ,  a ra z e m  u p ra w n e y  
^ t u r y .  R o z leg ły  gay , s to le tn iem i d r z e w a -  
f *1 p o w a żn y  , ro zc iąg a  się w z d łu ż  brzegów ' 

ystrego D u n a ju .  C z te ry  główme u l ice  p r z e ­
g n a j ą  p r a te r ,  dw ie  z n ich  opuszczone  , sa- 
**j°tności n ay c zęśc ie y  są p rz y b y tk ie m  , t r z e -  
Cla p ro w a d z i  c ie k a w y c h  do w id o w isk a  s z tu ­
cznych ogn iow  i in n y c h  za b aw  , czw 'ar ta  n a  
jen iec  jest tern, co p ie rw sz y  raz  ta m  p r z y ­

l g n i  w  za ch w y c en ie  w 'p raw ia . Jes t to
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bardzo długa , na półgodziny przynaymrńe5 
drogi ulica , dwie cokolwiek węższe po l’0' 
kach mająca. Odwieczne kasztany r o z ło ^  
stemi swojemi konarami użyczają jey cieu*®1 
a nayżywszą m uraw ą zieleniejące łąki, pi'Ze' 
bijają się tu  i ówdzie zpośród gęstych l y  
rośli. hiieścigniony okiem szereg nayśvvie' 
tnieyszych pojazdow przejeżdża w nieprzef'j 
waney kolei wspomioną ulicę , unosząc pi?' 
kne damy stolicy , albo znakomitych pano^i 
a dobiegłszy zakreśloney mety powraca 
zad w  tymże samym łańcuchu. Jesń0 
przejażdżka jedyna w  swym rodzaju p0' 
dobno , bardzo przyjazna ich próżności i 
ciekawości cudzoziemca, który widząc wszy**' 
kie niemal klassy mieszkańców W iednia ry  
zem zgromadzone , postrzegając na osoba^1 
nayniższego naw'et ludu dostatek i zd ro w i 
bardzo przyjazne wyobrażenie o ich szcz*f 
śliwym stanie powziąść może. W tenczas, kie' 
dy blask nay okazalszych powozow z ach W}' 
ca zdumione oko z jedney s tro n y ,  wido* 
mnóztwa rozmaitych figur , które się pies^ 
lub konno snują po drugiey , zwraca je m1' 
mowolnie do innych przedmiotów. T u  obo  ̂
dumnego T u r k a , w  bogate ubranego szaty* 
postrzegasz zimnego w troykątney peruce 
k ra jow ca , obok srogiego S erba ,  zw in n e j  
w  naymodnieyszym stroju eleganta, tam pir^l 
złocistym czepcu wićdeńskiey mieszczki’ 
stroyne powiew nemi pióry ukazują się kape' 
lusze: niekiedy także,a le  bardzo już rzadka 
dostrzedz można poważny stróy naszych oj'  
c ó w , niewiadomo przez jakie fatalne prze'



Znaczenie zarzucony od potomków”. Poclru '-  
8‘ey tym  czasem stronie  , tysiące rozm ai­
tych jeźdźców na dzielnych rum akach  b ie- 

w  zawody. W ie lk ie  m nóztw o  m ałych bu ­
dowli rozsianych  jest m iędzy w spaniałem i 
drzewami p ra te ru ,  tak , ze się zdają nowe n ie ­
jako formować miasto. Są to  p rzyby tk i  u -  
ciechy , do których, lud pospolity skwrapliwie 
dąży. Nie w iem , do jakiego stopnia trzeba  
byłoby cierpieć śledzionę, gdyby się nie roz­
śmieszyć na  widok naydoskonalszych kary-- 
kat ur , k tó ry c h  się tam  do woli napa trzyć  mo- 
zita, W  jednym  z takow ych  domkow, p iz y  
kuczney m uzyce , grom ada wesołych d z iec i ,  
do k tó ry ch  przyłączy się często i niejedne 
stare dziecię , kręci się na  d rew nianych  k o ­
nikach zdeymnjąe zręcznie zawieszone p ie r ­
ścienie. W  drugim  za kilka k raycarow  w i-  
dzieć można bardzo  ciekaw e , podług sw ia -  
dectwa samegoż a n t r e p r e n e r a , kosm oram a, 
naprzyk ład  zup solnych w W  ieliczce lub ko­
palni m ineralnych i t. d. 1 am P o lic in c llo , 
Wielki filu t , w  całey obszerności tego w y ­
kazu , z naypow ażnieyszą  na swiecie m iną , 
na wzniesionem  umyślnie rusz tow an iu  p rzed -  
s tawuje uradow anym  widzom  naysztuczn iey-  
sze m ary o n e tk i ;  gdzieindziey znów  d z iw a ­
cznie ustro jony  czarno-Xięznik zaręcza w  nay-  
nroczystszym sposobie, że jego cienie, tak  są 
cudowne , tak n ieporów nane , że się ich o- 
puścić  nic godzi. Ale nic nie może bydź tak  
śmiesznego, jak błędni n akszta łt  ow”ych ry c e ­
rzy  , deklam atorow ie. Sąto obdarci p o sp o ­
licie ichm ośc iow ie , k tó rzy  spotkawszy na

6 * *
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drodze, za dwa kraycary nayezęściey, pain' 
paLycznie deklamować ci będą tragedye, od}rj 
a riawet i zagadki. Do rozpuku naśmiać się 
potrzeba, widząc ich zabawną w tym razi*3 
postawę. Dla wyższego rzędu, albo rac/.ey 
dla bogatszey publiczności, znayduje się P a ­
norama , gdzie  bardzo doskonale wystaw ują 
obrazy pierwszych miast w  E u rop ie ; a na- 
przeciw' lego znayduje się piękny amfiteatr 
sztuk konnych circus gymnasticus. Slow’em: 
prater jest mieyscem napełnionem wszelkie-  
mi rodzajami zabawy publiczney i godnem 
uwagi każdego cudzoziemca. Nie dziw zatem 

ze W iedeńczycy  taksą do niego przy w iązan i, 
jednostaynośc ta bowiem do pewney godziny 
z kolei rozrywki przywiązująca, byłaby mo­
ż e  gdzieindziey powodem znudzenia i zanie- 
« ha ma raz obraney zabawy; ale tu, gdzie tak 
rzadka i osobliwa rozmaitość panuje, gdzie 
każdego niemal dnia pięknego, i5 ,ooo  nay- 
mmey ludzi przybywa, szukając nawzajem sie­
b ie ,  gdzie może tysiąc rozmaitych pow ozow  
przebiega ulice; z lakiem mieyscem oswoić  
się nigdy podobno nie można.

Są jeszcze dwa inne publiczney przechadz­
ce poświęcone ogrody, lecz cóż o nich napi­
sz ę ,  powiedziawszy już o praterze? W sz y st ­
ko się obok niego W'yda nrutłem i nic niezna- 
czącem. Pierwszy z tych ogrodovz A ugarttn  
pam iętnytem , że pod cieniem gęstych drzew  
jego, JózefJI,zapominając ciężarów'tronu, mi­
ły z aa} cl ' w a ł spoczynek; druai B r ig h te n -Au 
zwany nad wspanialemi brzegami Dunaju na- 
przeciw spadzistych urwisk Kahlenbergu po-
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łożony : jak k o lw iek  w ie le  m a j ą  p rzy jem n o śc i ,  
niezdolne są jednak  pociągnąć su  t jem i w d z ie ­
kanii m ieszk ań có w  s to l ic y ,  k tó rzy  w  sam y m  

p ra le r z e  zn a y d u ją  p ra w d z iw ą  roskosz
1 zabawę.

K o ń c ząc  ten  slaby ry s  jednego z nay p i e r ­
w szych  m iast  w  E u ro p ie  , p o w im e n b y m  dac 
t ó w n i e ż  op isan ie  p rz e ś l ic zn y ch  jego o k o l ic ,  
ale to  p r z e c h o d z i ł o b y  g r a n ic e , k tó r e m  sob ie  
zam ierzy ł.  N iec h  m i się godzi jednak  w s p o ­
mnieć t u  choć k i lk a  s łów  o p a n u ją c e y  g o iz e  
K a h l e n b e r g ,  w  s ta ro ży tn o śc i  z n a n e y  pod n a ­
zw isk iem  M o n s  C e t i u s , k tó ra  tak  d rogą  d la  
serca P o la k a  p rz y w o d z i  p am ią tk ę .  Z j e y t o  
W ierzchołka, skąd jed n y m  r z u te m  oka ,  m o żn a  
objąć n a y p ięk n ie y sza  k ra in ę ,  z k to re y  cn a  
Pyszne gm achy  \V ie d m a  w zn o szą  się pod o -  
błoki ze szc zy tu ,  p o w iad am , te y  go ry ,  K ro i  
Jan I I I  w  ro k u  i 6 8 3 , w rz e ś n ia  i 4 ,  z m ie r z y ­
w szy m u z u łm a ń s k ie  o b o z y , po z ło żo n y ch  
Wprzód m o d ł a c h N a y w y ż s z e m u  w  koście le  s. 
L eopolda ,  k tó ry  się t a m z n a y d n j e ,  spuscił  się 
r,a zg rom ien ie  n ie w ie rn y c h  zas tępów .
2acuy P o l a k , jak p o w ia d a ją , w y r y ł  tę  m ysi
Na m a r m u r z e  w  k o ś c i e l e  u m ieszczo n y m . N i e ­

s te ty !  żad n ey  dla tego  K r ó l a ,  k tó re g o  p a ­
kow an ie  szczęśliw sze m o że  b y ło  dla N iem ców , 
Niż d la  po lsk iego  n a ro d u  , n ie  zrob iono  p a ­
m ią tk i  , że n ie  w s p o m n ę ,  o ca ły m  n a ­
rodzie  , ale n a w e t  w  tey  s to l ic y ,  k tó ra  sw o -  
jem  ^ ry c e r s tw a  polsk iego  m ę z tw e m  o d o s t a t -  
Niey u r a to w a ł  zg u b y  1

M i c h a ł  B a l i ń s k i .
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Z a s a d y  g o s p o d a r s t w a  r o z u m o w a n e g o  A l b r e ­

c h t a  T h a e r a . (Grundsatze der rationellen 
L andw irthschaf t von A . Thaer, je r  Band in 
4 lo , 5So p. Berlin  i S o g ,  in der Rcalschul- 
buch h a n d lu n g ) W y k ła d  skrócony przez 
M ichała  O c z a p o w s k i e g o .

(W y c ią g  d^ugi.)

o M ajątku  i  sposobach je g o  posiadłości.

Jeżeli k t o ,  przy sk łonnośc iaeh , talencie 
i  po trzebnym  k a p i ta le ,  chce się poświęcić 
ro ln ic tw u  , m usi posiadać , lub tez nabydź 
majętność, czy to p ra w e m  dziedzictw a, dz ier­
żaw y doczesney , albo tez nakoniec p raw e m  
czynszu wiecznego.

A u to r  u w aża  , iż posiadanie ziemi p ra ­
w em  dziedzictwa, nie może się i nie powinno 
uw ażać  za  p o w o łan ie ,  pobudkę i powinność 
do pośw ięcenia  się ro ln ic tw u  5 rozum ie  o- 
Wszem , iż ten  , co nie ma źadney skłonności 
do gospodarskich za trudnień , lepiey bez w ą t ­
p ien ia  i z większćm  dla siebie i powszechnego 
dobra pożytkiem  postąpi , gdy zapew niw szy  
dla siebie s ta łą  in tra tę  z ziemi, up raw ę jey 
kom u innem u pow ierzy .

T e n  , co chce sobie nabydź majętność, 
pow inien  dobrze nad jey w yborem  rozmyślać, 
i  jako gospodarz , do m ieysca szczególnego 
p rzyw iązyw ać  się nie może. T a k ą  zatem



'Wybrać p o w in ien  , k tó r a b y  , po ro z w a ż e n iu  
ścisłem w sz y s tk ic h  okoliczności, z a p e w n ia ła  
zysk czysty  n ay w y ższy  , s to so w n y  jed n ak  do 
k ap i ta łu  n a  k u p n o  jey w yłożonego . T r u d n o  
W p ra w d z ie ,  a częs tok roć  i n iep o d o b n a  jes t  
n a w e t , ta k ą  u p a t r z y ć  m aję tność  , k tó r a b y  
nie m ia ła  żadney  w a d y ,  i k tó ra b y  w szy s tk ie  
p o t rz e b n e  pos iadała  p rz y m io ty  ; n a leży  za te m  
Uważać p o ż y t k i , obok n ied o s ta teczn o śc i  , i  
p ie rw s z e  z d rug iem i p o ró w n y w a ć .  Z eby  so­
b ie  to  p o ró w n a n ie  w  ca le m  św ia t łe  w y s ta w ić ,  
a u to r  p oda je  n as tęp u jący  sposob.

U p a tr z y w s z y  sobie jak ą  m aję tność  , n a ­
leży  n a p rz ó d  p o d łn g  ogó lnych  zasad, o zn a ­
czy ć  jey  w a r to ść  w  częśc iach  se tn y ch  lub  ty ­
s iącznych . P o ź n ie y  należy u w a z y ć  i r o z l r z ą -  
snąć w s z y s t k i e 'oko licznośc i  u b o c z n e ,  ocenić  
z a le ty  n ieza leżące  od w a r t o ś c i  g r u n t u , k a ­
żdą n a  ty le  a  ty le  p r o c e n t ó w ,  a  dodaw szy  
je r a z e m ,  dóyść m o ż n a ,  o ile w a r to ś ć  m a ­
ją tk u  z tąd  w y n ik a ją c a ,  p rz e w y ż s z a  w a r to ś ć  
jego w e w n ę t r z n ą .  I  n a w z a j e m : p o t rz e b a  
ro z s trzą sn ą ć  pod  w szy s tk iem i w zg lęd am i 
Wszelkie n ie p rz y z w o i to ś c i  i w a d y  d oń  p r z y ­
w ią z a n e  , w sz y s tk ie  t ru d n o śc i  , k tó r e  w  do ­
sk o n a len iu  w y ż sz e m  ro ln ic tw a  n ap o ty k ać  
m o żn a  , oszacow ać je p o d łu g  p e w n e y  l iczb y  
p ro c e n tó w  i dodać razem . W t e n  czas dop iero  
doyść m o żn a  b ęd z ie ,  o ile  w a r to ść  w y ra c h o ­
w a n a  z obsze rnośc i  p o w ie rz c h n i  i p rz y m io tó w  
g r u n t u ,  p o w ięk sz y  się lub  z m n ie y s z y , p rz e z  
w p ły w  u b o cz n y ch  okoliczności.!

N ie  m o ż n a  m ieć  za złe  t e m u  , k tó ry  k u ­
pu jąc  m a ję tn o ś ć , w c h o d z i  w  ścisły ro zb io r
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wszystkich okoliczności,odpowiadających jego 
osobistym w idokom , jego skłonnościom do 
szczególnego rodzaju gospodarstwa, jego na- 
koniec wyobrażeniu , jakie sobie, w wyższćm 
doskonaleniu tey sztuki utworzył. K to  zaś 
tylko jedynie ma na widoku przemysł rolni­
c z y , ten sobie żadnych szczególnych wyo­
brażeń w sposobach jego prowadzenia tworzyć 
nie powinien : starać się raczey tylko musi, 
wybrać dla siebie m a te rya ł ,  na którym swo­
je wyobrażenie sprawdzić może. Zdarza się  
przypadkiem wynaleźć taką majętność, k tó! 
ra  szczególnym widokom odpowiadać może; 
lecz te widoki ścieśniają i ograniczają jey 
W} boi. Pam iętać naprzód należy 9 aieby 
majętność, która się ma kupować , odpowia­
dała zamożności kupującego. Nie idzie tu  
tylko o wartość i cenę majątku , lecz o po- 
tizebny zapas pieniężny, dla robienia na­
kładów i urządzenia gospodarstwa, tak, iżby 
w każdym czasie, zysk naywiększy otrzymać 
można było.

Cena majątków jest niestała. Od pół­
wieku prawie podwyższała się ciągle , i przed 
kilkonastą laty , do znaczney nawet doszła 
wysokości. Przyczyna tego podwyższenia się, 
zawarta była w  powiększoney massie krążą­
cych pien iędzy , a ztąd zniźoney ich w arto ­
ści j pod w y ższoney cenie innych rzeczy. P rzy ­
znać należy , iż rozszerzone wiadomości 
w roln ic tw ie , wdelkie pożytki z niektórych 
wydoskonalonych układów' gospodarstwa w y­
nikające , a może też i nadzieja dalszego w y­
doskonalenia} nakoniec zamiłowanie się w za-
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d u d n ien iach  gospodarskich i życiu w ieyskiem  
Uioźnieyszych i dobrze w ychow anych  osob, 
były to takoż ważne p rzy c z y n y ,  k tó re  zna­
cznie cenę m ają tków p  dniosły. W  poźniey- 
szych jednak czasach , w ypadki polityczne, 
pfzez zatam ow anie  h a n d lu , osłabiając k re ­
dyt i zmnieyszając massę krążących pienię­
dzy , szacunek ziemi zniżyły.

A jako p ie n ią d z e , ciągłym w  w artośc i  
ulegają o dm ianom , a p rze to  nie mogą bydź 
pewną" sk a z ó w k ą , w oznaczeniu szacunku 
ziemi. Pew nieyszą  zatem  , stalszą , i w  po­
spolitym użyciu będącą m iarę wartości, zna­
leźć możemy w  zbożu, k tó re  dla nieodbitey 
potrzeby, zostaje z wartością  innych rzeczy  
zawsze w jednostaynym  i t rw a ły m  stosunku, 
ł ć m  jest u nas żyto. Chcąc więc oznaczyć 
Vvartość jakiego m ajątku, lepiey jest p o w ie ­
dzieć , że on ty le  a ty le  korcy lub  ośmin 
źy t a , a n iż e l i , ty le  a tyle złotych w artu je . 
^ebyr dopiero tę  w artość stałą , zamienić na 
^ a r to ść  p ie n ię ż n ą , należy brać cenę zboża 
Sfednio proporcyonalną z pew nego la t prze* 
ciągu , i tym  sposobem w artość  pieniężną 
Majątku oznaczyć można.

W arto ść  m ają tką  okazuje się: i) z obszer- 
ności pow ierzchni jego c a łk o w ite y , jako też  
szczególnych pojedyńczych części, 2) dobroci 
§r untu  , k tó r a ,  lubo się właściw ie przez po ­
znanie g run tow ne  własności fizycznych i che­
micznych składających go częśc i , wyśledzić 
dokładnie d a je ,  wszelako za pomocą znaków 
Pow ierzchow nych, ła tw o  wpadających w  oko, 
2 niejaką pewnością  ocenić się niekiedy' może;
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5) z położenia i w zajem nych stosunków, r o ­
zm aitych  przynależytości; 4) z u  vagi o k o l i ­
czności z e w n ę t r z n y c h , szczególnych przy­
wilejów  i p raw  , lub też nakoniec obuwią- 
zkow pewnych.

A uto r  daley uw aża, iż dokładny rozm iar 
p o w ie rz c h n i ,  nie jest tak  ła tw y  do wyko- 
nan ia’i że w  okolicach górzystych odmienne 
w ypadki dać może, podług le g o ,  jak będzie 
w ykonyw any  podług wklęsłości g run tu ,  albo 
też podług poziom eyjego  p o d s ta w y , że nay- 
m nieysza różn ica  w  m iarach  podłużnych, zna­
czną w pow ierzchn i spraw ić może. Uważa 
nadto  , iż pożyteczną jest takoż rzeczą  na- 
bydź w p ra w y  m ierzen ia  pow ierzchn i za po­
mocą krokow  człow ieka lub konia. Ilość na­
sienia , uży ta  na pew ney  daney przestrzeni* 
może, z niejakiem do p raw dy  podobieństwem* 
nauczyć o pow ierzchn i grun tów  orhych, je­
żeli w  okolicy wiadom y jest zwyczay gęste­
go lub rzadkiego siania. Sposob oznaczenia 
pow ierzchn i ł ą k ,  p rzez  liczbę w ozow  siana, 
jest bardzo  n iepew ny.

Poznan ie  dobroci g r u n t u , podług w ła ­
sności fizycznych i chemicznych składają­
cych go części, a z tąd  wyśledzenie praw dzi-  
w ey jego wartości, jest jednym  z nayw ażn iey ' 
szych przedm iotów  nauk i rolniczey, o c z e r ń  
m ówić obszernie zam ierzam y w agronomi* 
czyli nauce o g run tach  (*). W  tćm  miey-

Czytelnik może w tcy  m ierze znaleźć objaśnień10 
w xiijżee. pnd ty tu łem  Zasady Agronomii czyli n*' 
uki o gruntach przez Michała Oczapowskiego 1819 
Xf W ilnie, f i i  *,
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sctt , gdzie idzie o kupno majętności , gdzie 
trudno jest przeniknąć we wszystkie szczegoiy, 
przestaniem y na pow ierzchow ney  uw adze 
znaków, ła tw o  pod oko podpadających.

Ogólne znaki, po k tó rych  o dobroci zie-  
sądzić można, ła tw o każdemu pod oko pod­

padać mogą. W z ro s t  buyny d r z e w ,  ich ga­
tunek , m o c ,  rozgałęzienie s ię ,  tudzież czy­
stość ich  kory  , są to navpew nieysze  znaki 
żyzności g run tu .  Rośliny dziko rosnące, cho­
ciażby naw e t  i szkodliwe , rozrasta jące się 
buynie i k rzew iące  w  w ielkiey  massie, mogą 
bydż pew ną w  sądzeniu g ru n tu  skazowką.
I tak  np- sierpik polny (seralu la  arvensis.) 
krzew i się na  gruncie gliniastym żyznym. 
Podbiał łop ianow y ( tussilago pe tas ites)  na  
gruncie gliniastym z w ycza jnym  , a podbiał 
pospolity (tussilago farfara) rośnie na g runcie  
gliniastym m arglowym . M okrzyca  pospolita  
(alsiue media), mlecz jarzynny (souchus cde- 
t'aceus), gorczyca polna (sinapis arvensis), m - 
bią g ru n t  l e k k i , ale bogaty  w  zabytki istot 
o rganicznych; kiedy p rze c iw n ie ,  rzodk iew  
dzika (raphanus raphan is lrum ) k rzew i się na 
gruncie złym i chudym. L u ce rn a  chmielov. a 
(medicago lupulina) jest pew ną skazowką g ru n ­
tu  marglowego. Ze w z ro s tu  buynego t ia w y  
tiie można sądzić o żyzności ziemi : gdyż on 
może bydż częstokroć skutkiem  przyjazney  
tem p era tu ry ,  świeżych naw ozow , a czasami 
naw et i człego zboż urodzaju.

R u ń  świeża, buyna , jest podobnież bal dzo 
m ylną skazowką. Zboże usiane gęsto i wcze­
śnie na wiosnę , lub w  jesieni , naw e t  na 

l )z .  wileń. T  I. N .  1. r. 1819. 7
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złym  gruncie, ma z r a z u  piękny pozor, i buy- 
nieysze jest częstokroć od zbóż na ziemi do- 
b rey  rosnących. Czasami też dla oszukania 
kupujących, z umysłu sieje się gęsto. Z wię­
kszą daleko pewnością sądzić można o dobroci 
g ru n tu ,  ze zboża w kłosach stojącego , lub też 
ze ścierniska ; należy tylko w tym  przypadku 
bacznie oglądać wszystkie części pola.

K o lo r  c iem no-brunatny  g ru n tu  św ieżo- 
w yoranego jest jeden z naypew nieyszych zna­
kó w  jego żyżnośc i , wyjąwszy, jeżeli to nie 
jest g ru n t  pow sta ły  z bagien lub mieysc w rzo­
sem zarosłych. K o lo r  takoż b ru n a tn y  wody 
stojącey w brozdach i ślam u ztąd powstałego 
oznacza  g ru n t  urodzayny.

Przechodząc  po g r u n c ie , uciskając go 
n o g ą ,  lub też p rę tem  przebijając, można są­
dzić o zw iązku składających go części, aza- 
tem  wniesc, czy on należy do klassy g run tów  
gliniastych, lub piasrzystych. Uważając takoż 
po  świezem w yoran iu  skiby , lub rozc iera ­
jąc m iędzy palcami ziemię , dóyść m o ż n a , 
w  jakim stosunku w  niey glina lub piasek 
panują. O  grubości w ars ty  u rodzayney  są ­
dzić można z kretow isk lub ziemi w yrzuca-  
ney  z rowow.

Pospolicie g ru n t  dzielą na dobry , mierny 
i z ły .  Lecz  podział takow y  jest względny; 
gdyż g ru n t  nazyw any  w jednćm mieyscti 
m ie rnym  , w  innem  uw aża  sie za zły , a w  in- 
nem  nakomec za dobry. Pod  nazw iskiem  
g ru n tu  złego , zaym ujem y już to g ru n t  p ia ­
szczysty, suchy i lekki, już to glinę tw ardą  i zi­
mną, glejem pospolicie nazy waną;mianują takoż
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Często g r u n te m  d o b ry m  , k a ż d y , s t a ro w n ą  i 
^ ugą u p r a w ą , tu d z ie ż  n a w o z a m i ,  p o p ra ­
w iony ? i c z ęs to k ro ć  się t e m u  o s ta tn ie m u  n a -  
Zriacza cen a  da leko  w y ż s z a , an iże li  m ogą 
Wynosić kosztar n a  u lep szen ie  jego łożone. 
^  n ie k tó ry c h  oko licach  u s ta n a w ia  się w a r ­
tość g r u n t u ,  p o d łu g  l iczby  z ia re n ,  k lo ie  n a ­
sienie w yda je .  T e n  sposob jes t  n ie p e w n y .

W  t ró y p o ło w y m  g o sp o d a rs tw a  u k ład z ie ,  
Pr zyym ują  z w y cza y n ie  po d z ia ł  g r u n t u  , p o ­
dług n a t u r y  p lo n o w  , k tó r e  się na nim z po­
żytkiem udają. T a k o w y  p o d z ia ł  jes t  n a s tę ­
pu jący  :

i  j Grunt p s z e n n y , zo w ie  się t e n , który  
po ugorze ,  w y d a je  w iększy  p lon  p szen icy ,  a -  
Hiżeli ży ta .  J e ż e l i ,  w  t r ó y p o lo w ć m  gospo­
dars tw ie ,  w  p rzec iąg u  la t  (i, będąc r a z  jed en  
tylko g n ó jo n y m  , w y d a je  d w a  p lo n y  pszen icy ,  
Nazywa się w  ten czas

a.) Gruntem pszennym  z y z n y m  , k tó r y  się 
Pospolicie zn ay d u je  n a  m iey scach  n izk ich  , 
gdzie w o d y  znaczną  część ślam u n an io s ły  ;

b.) Gruntem pszennym  z w y c z a y n y m ,  jeże li  
ty lko  po n aw ie z ie n iu ,  p lon  p szen icy  , a p o  
d rug im  n ieg n o jo n y m  u g o rz e ,  ty lk o  p lo n  zy ta
W ydawać m oże.

2) Grunt jęczm ienny .  W  t e y  1 n a s tę p u ją ­
c y  klassie , n ie  p rz y w ią z u je m y  w ag i do  o- 
*im iny , ale  ty lk o  do ja rzyny . D w a  są  t e y  
klassy podz ia ły  :

a) Grunt ję c zm ie n n y  z y z n y  , k tó ry  w  sze­
ściu l a t a c h ,  chociaż  raz  jeden  ty lk o  gnojony , 
d w a  p lo n y  jęczm ien ia  po  o z im in ie  w yda je .
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Jest  on m niey  gliniasty od klassy poprzedza­
j m y ;

b) Grunt jęczm ienny prosty, pod każdy plofl 
po trzebu je  naw ozu ; albo raczey , drugi tyl­
ko po n a w iez ien iu ,  plon jęczmienia wydaje; 
czw a rty  zaś o w s a , i  to  nędzny.

5) Grunt owsiany  , k tó ry  po oziminie plon 
owsa wydaje. W  tey  klassie umieszczają, się 
w łaściw ie  g ru n ta  tw ard e  i z im n e :  gdyż ka­
żdy inny, mogący w ydaw ać plon o w s a ,  za 
pom ocą s ta row ney  up raw y  , p rzyda tny  bydź 
m oże pod jęczmień. I  w  pow szechnośc i , u- 
m ieszczą się takoż w  tey  klassie każdy ga­
tu n ek  g r u n tu ,  k tó ry  jest z a le k k i , lub też 
k tó ry  za mało m a zw iązku, żeby jęczmień 
mógł rodz ić .  Dzieli sie on na:

a) Grunt owsiany z y z n y , k tó ry  w dzie­
w ięciu  la ta c h ,  raz tylko jeden bęcląc gnojo­
n y m ,  po każdym  zbiorze o z im in y ,  azatem  
t rz y  plony owsa wydaje;

b) Grunt owsiany m ierny , k tó ry  się w  ós­
m ym  roku  po nawozie, odłogiem zapuszcza;

c) Grunt owsiany nędzny  , z którego się 
jeden tylko plon o w s a , pod tem iz w a r u n ­
kami, zdeymuje.

4) Grunt ż y tn i , k tó ry  w tróypolow ćm  
gosp o d a rs tw ie , tylko co t rz y  la ta  plon żyta 
wydaje  , po którymi nic się m u siły odźywney 
pod  inne plony nie zostaje , lecz p rzez  dwa 
la ta  odłogiem spoczywać musi.

G ru n t  żytni b letni, p l e tn i , i 2 l e tn i ,  na­
zyw a  się t e n ,  k tó ry  co lat 6 , 9 , 1 2 , żytem  
się zasiewa, a potem odłogiem zapuszcza. Do 
tey  klassy należą wszystkie pola  o d leg łe ,
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k tó re  nigdy n a w o z o w  nie o t rz y m u ją ,  k tó ry c h  
za lćm  n ieu ro d zay n o ść ,  n ie  od w łasnośc i czą­
stek g r u n t  sk ła d a ją c y c h ,  lecz od b ra k u  n a ­
w ozów pochodzi.

Jak k o lw iek  te n  p o d z ia ł  jes t  n ie p e w n y ,  
ze w szy s tk ich  jednak , do tąd  pospo lic ie  u ż y ­
w an y ch ,  jest n a y p e w n ie y s z y ,  i s łu ży  w  sza­
co w an iu  g r u n tó w  za  zasadę. K a ż d y  ro ln ik  
Znać go p o w in ie n  ; i chociaż d o k ład m ey sz e  
W yobrażenie  o w a r to śc i  g r u n t u  m iec  m o że ,
W k ażd ey  jed n ak  o k o l ic y ,  gdzie  go los p r o ­
w adzi , p o w in ie n  ściśle badać  : jak i g a tu n e k  
g ru n tu  , p od ług  w łasn o śc i  f izy c zn y ch  i  c h e ­
m iczn y ch  sk ładających  go części, um ieszcza ją  
z w y c z a y n ie  w  k ażd ey  z klass p o m ien io n y ch .

Każcly ro z sąd n y  ro ln ik  , w  w y b o rz e  m a ­
ją tku  , w iecey  p o w in ie n  u w ażać  n a  dobroć  
g ru n tu ,  an iże l i  n a  jego obszernośc. W i e l k a  
obszerność a lb o w iem  rzad k o  k ie d y  złe  >ego 
P rzy m io ty  nag rad za .  Są g r u n ta ,  k tó r e  ża -  
dney p ra w ie  n ie  m ają  w a r t o ś c i , k tó r e  n a w e t  
k o sz to w  ło żo n y ch  n a  ich  u p ra w ę  n ie  w r a ­
cają. W  ta k im  p rz y p a d k u  u w a żać  n a leż y ,  
czy się n ie  zn ay d u ją  obok ich  p ew n e  środki, 
s łużyć m ogące do ich  p o lep szen ia  , ja luem i 
« *  m arg ie l,  s l .n i ,  i . .  p . W  nabyci, .  p ja lobney  
bierni t.ik się ra c h o w a ć  na iezy  , h / § (  ̂ y  
się k u p o w a ło  ty lko  m ieysce  , n a  k tó r e m  do­
p ie ro  p o te m  u tw o rz y ć  m o żn a  g ru n t  p o ż y te ­
czny. Ściśle rzeczy  b i o r ą c ,  t a n ie y  zaw sze  
p rz y ch o d z i  g ru n t  dobry  , an iże l i  n ik czem ny , 
gdyż w ie lu  p rz y w ią z u je  się do pos iadan ia  zn a ­
czony obszerności.  Im okolica  jaka w  p o w sze ­
chnośc i jes t  żyżn iey sza ,  t y m  m n iey  z n a jd u je

i  -  . r j* *
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w  niey szacunku g ru n t  n ieurodzayny  : g d jz 
dochod fo lw arku  d o b reg o , zm nieysza intratę 
mającego g ru n t  n ę d z n y , skoro ten  oslatfl1 
raz e m  z p ierw szym  jest do w yprzedania .G rufl ' 
t a  wyniesione  i suche nabyw ają  wyzszey w a t '  
t o ś c i , skoro się obok n ich  znaydują niziny 
żyzne , lub leż wszelka łatwość nabycia sło­
m y i s iana ;  droższe są takoż, jeżeli mają w ła­
sność w ydaw an ia  w yłącznie  szczególnych 1 
w  okolicy w yszuk iw anych  płodow.

U w ażano dotąd powszechnie, iż p rzyzw o­
ita  p roporcya  między g run tem  up raw nym  * 
ł ą k a m i ,  by ła  nayisto tnieyszym  warunki en1 
dobrego m ają tku . M niem anie  to gruntuje  się 
na  tey p raw dzie  n iezaprzeczoney , że b ez  do- 
s ta teczney  ilości ka rm u  dla b y d ł a , dobre 
gospodarstwo mieysca mieć nie może , i na- 
kcniec na tym  p rze są d z ie ,  że bez ł ą k ,  po- 
k a rm u  mieć niepodobna. Ale, jak tylko po­
kazano , że p rzez  u p raw ę  roślin pastewnych) 
a  tym  sposobem przem ianę  g ru n tó w  ornych 
n a  łąki sz tu czn e ,  m ożna otrzym ać t rz y  albo 
i cz te ry  razy  w ięcey po k a rm u  dla bydła, an i­
żeli na  jedney i teyże  samey p rzes trzen i łąk 
na tu ra lnych :  brak zatem  tych  osta tn ich  w  ma­
ją tk u  , mającym g ru n ta  dobre , nie jest tak 
wńelką w adą , k tó reyby  napraw ić  nie można- 
Nie idzie jednak zatem , żeby łąki dobre, ża- 
dney wartości nie miały, jak n iek tó rzy  nie­
rozsądnie tw ierdzą, owszem ta  uw aga zakła­
da tylko pew ną  granicę ich wartości. Autor 
daley u w a ż a ,  iz łąki na tu ra lne  tym  są po- 
trzebnieysze  w  m a ją tk u , im ten  położony 
jest w  g run tach  g o rsz y c h ,  piaszczy s tszy ch ,
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tam i ówdzie p o ro zrzu can y ch ,  s ło w e m ,n ie ­
zdatnych do up raw y  roślin pastewnych.

T rudn iey  jest daleko oznaczyć wartość 
H k ,  aniżeli g run tów  ornych, d z ie lą  je po­
spolicie na dobre , m ierne  1 złe. Podział 
nie jest dosta tecznym  do ich oszacowania. 
Cenią je takoż podług wielości 1 dobroci s i a ­
na, k tó re  w ydają, lecz i ten  sposob jest n ie ­
dokładny. W  zw yczaynych sposobach sza­
cowania , za nizko się cena łąkom naznacza, 
pochodzi to  z tey  p rz y c z y n y ,  iz się ma 
szacuje in t ra tę  z obory. W powszechności 
z a t ć m , oceniając ł ą k i ,  należy nw azac na 
mieyscowe okoliczności , cenę siana , 
wziąść pod ścisły rozbior wszystkie środki, 
k tórem iby można je u lep szy ć ,  1 ztąd 
Wyniknąć mogące oszacować. Należy nako- 
niec i na to baczność obrócić , czy s ą  wolne 
od w stępu  paszenia p rzez  sąsiadów , lub n a ­
reszcie, czy mogą bydź zalewane, według u-
podobania wodą. . .

D ługo takoż uw ażano  pastw iska za tak  isto­
tnie w  gospodarstwie p o t rz e b n e ,  jak łąki- 
W  dzisieyszym stanie wiadomości ro lniczych, 
spadły one z ceny: m ianowicie  p rzez  zap ro ­
wadzenie  chowania bydła n a  s aj 
latem. Zeby im  p rzyzw o itą  w artość  naz - 
czyć po trzeba  uważać  : czy ic 1 użycie ] ^ 
Wyłączne 1 w olne od w s tę p u  dla drugich, 
jaka ilość bydła w  pew nym  przeciągu cza. , 
na nich wypasać się może. Jeżeli to  sąJ' - 
s twiska spólne, należy obliczyc istotne poży­
tk i  , podług liczby s z tu k  b y d ła ,  mogącego się
na nich w y  k a r m i ć ;  należy w reszcie ocem



188

korzyści , jakie wyniknąć mogą z przyszłego 
tych pastwisk podziału.

Niektóre majątki mają prawo paszenia na 
ugorach , ścierniskach i łąkach sąsiedzkich. 
Autor u w a ż a , iż ten szkodliwy przyw ile j 
nazawsze wygnany bydż powinien z rolnictwa; 
nigdy albowiem tyle nie przynosi pożytku dla 
teg o ,  który go posiada, ile tem u wyrządza 
szkody , k tóry mu ulegać musi. Jakożkol- 
wiek bądź , należy wartość jego ocenić, po­
dług żyzności tego rodzaju pastwisk, i podług 
czasu jego trwania.

Niekiedy pastwisko ma mieysce w lasach, 
lub na błotach. Im las jest gęstszy , tym , 
jako pastwisko uważany , mnieyszą ma w ar­
tość. W reszcie autor zaleca uważać na ga­
tunek gruntu  i drzewa na nim roznącego; 
radzi jednak wyrzec się nazawsze tego ro ­
dzaju pastwisk, które tyle spustoszenia lasom 
przynoszą. Niektóre błota wydają tylko nę­
dzne rośliny; inne jednak dość pożyteczną 
paszę dla bydła stanowią.

Szacowanie drzewa ma w sobie wiele 
trudności, i należy właściwie do nauki leśni­
ctwa. Pod różnemi względami może się 0110 
uskuteczniać, a ztąd różne dawrnć wypadki. 
Albo się lasy szacują podług zysku , który 
stale przynosić m ogą , będąc utrzym ywane 
wedle prawideł nauki leśniczey: albo też po­
dług wartości i cenv drzewa obecnego, sko­
ro się to całkiem lub w części wytnie , i sa­
mą tylko ziem ię, na inny użytek obrócić się 
mogącą, pod uwagę bierze. Różnica tych 
dwóch sposobow szacow ania, jest bardzo
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wielka. W ia d o m o  , iż w p o ź n ie y szy ch  czasach 
n iek tó re  m a ją tk i ,  ca łk iem  p ra w ie ,  p rz e z  w y -  
cń?te lasy opłacono. T a  s p e k u la c y a , k u n a  
' r ie lu  w zb o g ac i ła  , p rz y  w z ra s ta ją c y m  cordz 
n iedosta tku  d rz e w a ,  dzisiay m iey sca  m ieć n ie  
lTiożę. A u to r  u w a ż a , iż w  sz a c o w a n iu  la -  
s o w , n a y lep ie y  jes t  u w a żać  n a  m iey sco w e  
okoliczności. A  jako d rz e w o  do b u d o w li  i  
° p a łu  w ie lk iey  w  g o sp o d ars tw ie  jes t  w agi: 
a p rz e to  w  k u p o w a n iu  m a ją tk u  szczegó lną  
na  n ie  baczność z w raca ć  należy.

W  n ab y c iu  m a j ą t k u , częs tok roć  się z a ­
n ad to  p rz y w ią z u je  w ag i  do ob jaśn ień  p o ­
w z ię ty c h  od siąsiadów' m ieszk a jący ch  w  te y  
o k o l icy ,  od d o m o w n ik ó w  i w łościan. T e  ob ­
ja ś n ie n ia ,  jak k o lw iek  w ie lk iey  są w ag i , n ie  
n iożna się n a  n ie  ca łk iem  spuszczać, n ie  s p ra ­
w d z iw szy  ich  z dok ładnośc ią  n a  m iey scu .  l y m  
" i ę c e y  one m ają  p o d e y r z e n i a , ze majątku 
stały się p rzed m io tem  h a n d lu  w  n ie k tó ry c h  
ok o l icach ;  i jako są z w y c z a y n ie  w  r ę k u  
h a n d la r z y ,  d z ia ła jących  w  t o w a r z y s t w i e : a  
p rz e to  t ru d n o  jes t  zna leźć  o so b ę ,  k tó ra b y  
n ie b y ła  n a rz ę d z ie m  n ap ię tć m  od p rzeda jącego ,

Jeże l i  m ieć m o żn a  d o k ład n ą  l i is to ry ą ,  c / j Y ~  
H k ro n ik ę  m a ją tk u ,  ta ,  b e z  w ą tp ie n ia ,  m o g ła ­
by daleko  wdęcey objaśnić o jego p r a w d z i ­
w y  w a r to ś c i ;  lecz pospolicie  i t a  k r o n ik a ,  
tak  jes t  n i e d o k ła d n ą ,  iż b y w a  częs to k ro ć  
ż rzó d łem  b łędów .

W  zagajen iu  k azd ey  w y p r z e d a ż y , ro^  
bi się z w y cza y n ie  ta b e l la  sza cu n k o w a ,  k tó ra ,  
albo w' sobie o b ey m u je  w a r to ść  z iem i , albo 
* n iey  in t ra tę .  O sza co w a n ie  z i e m i , daleka
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dokładnieysze i pewnieysze , opiera sie t>a 
znajomości agronomii , czyli nauki o czę' 
ściacli grunta  składających. Lecz, ze wia­
domości tego rodzaju nie są jeszcze dotąd U '  

powszechnione , a przeto ograniczamy się o- 
szacowaniem intraty. T en  jednak sposob , 
z tego względu jest niedostateczny , iż uo- 
chod z gruntu, kapitału potocznego, i prac)r> 
niemniey wypadek nabytych wiadomości i 
rellexyy, wszystko to przypisujemy w arto ­
ści majątku. Szacowanie to wreszcie opie­
ramy na zasadach gospodarstwa tróypolowe- 
go : w jakowey uwadze, dochod z ugoru za 
nic uważamy.

W  szacowaniu gruntów, wińniśmy wziąść 
pod uwagę dwa nayważnieysze punkta: i)
Jak w iele , podług natury g ru n tu ,  usiewa  
się na pewuey daney jego przestrzeni ? 2)
Jak wieie ziaren wydać może nasienie? W  po- 
spoiitem szacowania sposobie, uw ażają , 
tym  gęściey usiewać należy, im grunt jest 
lepszy i lepiey gnojony. Mniemanie to po­
winno mieć pewne granice : jakoż pożniey 
ustanowiono pewnieysze prawidła względem 
usiewu. A jako układ tróypolowy służy 
za zasadę gospodarstwu (mianowicie wr pro- 
wincyach Polski 1 Litwy), a p rz e to , jeżeli 
się grunt nawozi co trzy lata , nawoź służy 
pod dwa p lo n y ; jeżeli co lat sześć , służy 
pod cztery ; jeżeli co lat dziewięć, służy pod 
sześć plonow; i po każdym ugorze następu­
je zbiór jeden oziminy, i zbiór jeden jarzyny-

Oznaczywszy tym sposobem podział i li­
czbę zb iorow , postępuje się daley do wyśle-
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gżenia , jak  wiele z ia ren  wydaje  nas ien ie?  
**rodukt ca łkow ity  daney p rzestrzen i,  np. m or-  
8a » Wypada z p rzem nożenia  ilości nasienia, 
Pl'zez l ic z b ę 'z ia re n  , k tó re  wydaje. T u  a u -
lor Umieszcza tablicę szacunkow ą g ru n tu  ,
^  ^lassach wy żey p r z j  łączony cli,nwazanego( ). 

u Wynalezieniu całkowitego p lo n u ,  pl z y* 
pić należy do w ykazan ia  zysku czystego, 
ten koniec potrąca  się naprzód  nasienie, 

P°tćm odciągają się koszta  up raw y . Zeby  
f i k n ą ć  zawiłego rachunku  w oznaczeniu  
^°sztow u p r a w y ,  w  celu ich  w ynagrodze-  
ll*a j po trącają  czasami , od całkowitego plo- 
1111 , pew ną ilość ziarna. T e n  sposob , jak 
Widzimy, jest n ie p e w n y ,  i w ie lu  .odmianom 
podtng mieysca i czasu podpada, juz to , ze 
Względu na p rzyrodzenie  g ru n tu ,  mniey lub 
^ ię te y  do up raw y  ciężkiego , już nakoniec 
°dtuienney ceny ro b o c izn y ,  kosz tow  na  o -  
PUtę i u trzym an ie  służących , tudzież  na za- 
k ip ien ie  innych  rzeczy do gospodarstwa po- 
r̂ zebnych.

Za powszechne przy ję to  praw idło  : po -  
t r ^cać na koszta ogólne up raw y  , połowę te-  
8° > co się po od trącen iu  nasienia pozostaje ;

to tylko wtenczas , kiedy plon ca łkow ity  
pięciu z iaren nie przenosi. Scisle zatem  m o- 
^ H c ,  dw a tylko z ia rna  rachu ją  się na ko-  
Szla upraw y. Lecz i to jest zam ało ;  n ie ­
którzy yatem dodają jeszcze czw artą  część 
Pr zewyżki nad pięć ziaren. W  g run tach  do-

(*) C z y te ln ik  zn ay d z ie  p o d o b n ą  t a b l i c ę  z m a tą  b a rd z o  
o d m ian ą  w  x i . p c e : Z asady  A g ro n o m ii [ O . )
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brych , ta ilość powinna wystarczyć do W/' 
nagrodzenia kosztow u p r a w y ; w' złych )c' 
dnak , gdzie się więcey nad trzy ziarna nie 
otrzymuje , niepodobna jest nią się opędz^' 
W  gruntach: pszennym i jęczmiennym , pielj' 
wszego gatunku , rachują się jeszcze niekt0' 
re zbiory , w ugorach uprawiane.

To, co się pozostaje po odtrąceniu n a s i ę '  
nia i kosztow uprawy , zowie się ziarnem i*1' 
t r a t y , i po oszacowaniu na pieniądze, czy' 
sty dochod stanowi. Autor u w a ża ,  iż trit' 
dno jest ustanowić to oszacowanie , ponie* 
waż się różni według mieysca i  czasu.

Robi się tabella szacunkowa , dodając ra­
zem wszystkie grunta, należące do jedney klas- 
sy, i  dzieląc je na trzy części równe. Niech 
np będzie majątek óbeymujący w sobie grun­
tów uprawnych morgow 1,200 , z których 
5 oo ilaieży do klassy gruntów pszennych 2g° 
gatunku ; 500 do klassy- gruntów jęczmien­
nych ig'o gatunku, 3oo do klassy gruntov? 
owsiannych, a 3oo nak’oniec do klassy grun­
tu żytniego trzyletniego. P o łó ż m y , iż po­
dług stosunku i ilości bydła (które wprzódy 
z iiości karmu oznaczyć należy), cqrocznie mo­
żna zagnoić morgow 200. Gnoy ten rozdzie­
la się takim sposobem , izby gruntu pszen­
nego morgow bo czyli i ,  gruntu jęczmienne­
go morgow 100, czyli ’ , gruntu owsiannegO 
morgow 331 , cZyli i , -b y ły  nawiezionć. P o ­
zostaje zatem jeszcze gnoju na morgow 16] > 
którym, napół nawożąc, ugnoić można mor­
gow 5 3 ] czyli y  gt untu żytniego.
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U siew aia sie zatem
j  ̂ n  u

J taruntu pszennego 2go gatunku  
Na isz y  zb iór p szen icy  . . . 5o m orgow .
•—  2gi —  —  jęczm ien ia  . . 5o —  —
>—• 5 c i —  —  ż y t a .................... 5o —  —
■—  4 ty    o w s a ..................5 o  —  — (a)

a,j G runtu jęczm iennego  
Na is z y  zbiór żyta  . . . .  100 m orgow .
—  agi —  —  jęczm ienia  . 1 0 0 ---------- (b)

°*) G runtu  ow sianego
Na is z y  zbiór ż y ta . . • . • . 3 3}m orgow
—  2gi — . —  o w s a ........3 3 } - ----------------
—  3ci — . —  ż y t a ..... 334 -----------------
-—  4 ty •—  —  o w s a .................. 3 3 } - ---------
— ■ 5 ty —  —  ż y t a .....................33}- —  —
-—  6 ty  —  —  o u o ...........................  (c)

•̂) G runtu  żytn iego  w p ó ł naw ożonego.
N a is z y  zbiór ży ta .................... 53} — ■— ■
-—  2gi —  ż y t a ........... 3 3 } - ----------------
-—  3 c i —  ż y t a ........  334 ---------------- (d)

Oprócz tego na ugorze gnojonym  
gruntów  p szen n ych  i jęczm ien ­
nych  ..................................

G r o c h u ...................................... 5o m orgow .
P rzy łączon a  T abella  okazuje dochod ca ł­

k o w ity ; gd zie się zb iór uw aża od 6— 7, a na 
koszta u praw y potrąca się 24 ziaren.

P ola  zagrodzone szacują się pospolicie  w y -  
*ey , an iżeli pola otw arte. O grody w arzywnie

(a) Pamiętać należy , iż przed iszyin i 5cim  abiorem, 
jest ugor. (O)

(b) Przed żytem ugor.
(c) Przed każdym zbiorem żyta. ugor.
(clj Przed każdym zbiorem żyta, dwa lata spoczynku (Oj'
Żżs. wileń. T I. N .  2. r. 1819. 8



i chmielniki w  slbsunku swojey o b sz e r n o śc i  
jeszcze wyższą mają cenę; tey atoli z pewno­
ścią. ustanowić nie można : dochod albowiem 
z  nich, po większey części, zależy od wydo­
skonalonego przemysłu.

Praw idła  w szacowaniu in traly  z obory, 
są bardzo niepewne. Autor uważa za rzecz 
niesłuszną, szacować takową in tratę  w ten­
czas, kiedy łąki i pastwiska do rachunku już 
weszły. W  przeciwnym razie dochod z je- 
dney krowy szacuje się od 3 .— 10 talarów. 
T en  ostatni p rzypadek , ma tylko mieysce 
w  okolicach, w  łąki obfitujących. Trzecia 
część obory , uważa się jako młodzież, i każ­
da sztuka ceni się na szóstą część krowy doy- 
ney. Sto owiec szacuje się od 20 —  3o ta ­
larów. Na in tra tę  ze świń, liczy się od każ­
dego szef la usiew-u oziminy, grosz pruski jeden; 
przeciwnie zaś na in tratę z ptastwra, od każ­
dego szefla jarzyny 6 fenigow.

W chodzi takoż do rachunku intraty, do ­
chod z niektórych gałęzi przemysłu, do ma­
jątku przywiązanych , jakiemi są: gorzelnie , 
p iw ow arn ie , cegielnie i młyny. A jako len 
dochod, zależy po większey części od miey- 
scowych okoliczności i wydoskonalenia p rze­
mysłu , przeto nic pewnego o nich ustano­
wić nie można. Dochod gotoAvego grosza, sam 
przez się oszacowrać daje. Są niektóre ma­
jątki, k tóre pobierają od innych, lub dają d ru ­
gim dziesięcinę. Zastanawiając się nad nią au­
tor, bardzo dokładnie wyświeca, źe ten szko­
dliwy dla całego ogółu społeczności podatek, 
nigdy tyle pożytku nie przy nosi dla pobiera-
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jącego, ile tem u  w yrządza  s z k o d y , k tó ry  go 
znosić musi.

Zostaje nakoniec do oszacow ania pan -  
szczyzna. T a  się dzieli: i) na  pańszczyznę u -  
Przężną i pieszą. 2 ) s ta łą  i niestałą. 1 an -  
Szczyzna stała , oznacza się pospolicie według 
liczby dni, tak, iż panszczyznowy obowiąza­
ny jest, w  przeciągu roku , pew ną i oznaczo­
ną liczbę dni roboc izny , w ypełn ić . W y b ó r  
tych dni, rzadko kiedy zależy od właściciela, 
ale raczey  są one p rzyw iązane  do pewnego 
czasu w  gospodarstw ie i do każdego tygo­
dnia. Czasami się przep isu je  na dzień pę­
k n ą  ilość ro b o c iz n y ; czasami się ta  z ostu­
k u je  bez żadnego oznaczenia. W  ty m  osta­
tnim p rzypadku  , mało z niey pożytku  od­
niesie w łaścic ie l ,  jeżeli nie będzie miał p ia -  
łva  użycia środkow przym uszających. P a ń ­
szczyzna więc, rów nie  jest szkodliwa dla chło­
pa , jak dla dobra  całego o g ó łu : poniew aż 
daje początek le n is tw u ,  op ieszałośc i,  z łem u 
z um ysłu  postępow aniu  i nagannem u uporo-  
k i ; t ru je  m ora lność , i  wniw ecz obraca ty ­
le drogiego czasu. P a robek  albo syn gospo­
darza , zachęcany od niego do niedbalstw a 
i opieszałości, zakłada sobie na tein s ła w ę ,  
żeby oszukać pana ,  przyzw yczaja  się do le­
n istw a , oszukuje nakoniec swojego gospo­
darza  i siebie tracąc  sposobność p rac o -  
k a n ia  w edług  możności sił własnych. Dla. 
tegoto widzimy więcey opieszałych i len i-  
k y c h  ludzi w tych  krajach, gdzie panszczy- 
zna jest zaprowadzona.

Częstokroć sięr n a  r achunek  pańszczyzny,
8-
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przeznacza  pew na ilość i gatunek roboty , be* 
względu n a  liczbę dni , w  których  się wyko­
nać powinna. W  tak im  p rzypadku , sporzey 
się w praw dz ie  p raca  u s k u te c z n ia , ale te* 
za to n ikczemnie. Po la  up raw iane  pańszczy­
zną, w ystaw ują  nędzny widok i w iele się ró ­
żnią, n ie  tylko od g ru n tó w  w yrab ianych  za 
pom ocą up rzęży  dw oruey , ale naw et  od g run­
tó w  samychże włościan : różn ica  p lonu  tak 
jest w ie lk a ,  iż przechodzi w artość  pańszczy­
zny. S tarać się zatem  p rzynaym niey  należy: 
pańszczyznę przeznaczać do takich za trudnień  
w  gospodars tw ie , k tórycliby w ykonanie  ża- 
dney w aźney  różnicy nie robiło.

Pańszczyzna  niesta ła , w  tak im  tylko sta­
nie chłopa p rzynaym niey  znośnieyszą byd* 
się z d a je , gdzie dom i wszelki jego dobytek 
są własnością należącą do pana , k tó rą  zatem  
w ed ług  upodobania odebrać , lub jey użycie 
na  czas dalszy zostawić może. W  tak im  p rzy ­
padku, włościanin  uw aża  się, jako parobek, 
k tó ry ,  zam iast opłaty  i ż y w n o śc i , m a sobie 
pozwolone posiadanie ty ch  rzeczy. W ła ś c i ­
ciel n ie  pbciąży zbyteczną pracą, ani chłopa, 
a n f  jego b y d lę c ia , jeżeli swojey własności 
nadw erężyć  nie zechce. T a  um ow a może 
mieć mieysce, nawret bez poddaństw a, owszem 
bez niego lepiey naw et. Obie  strony mogą 
ją  ła tw o  r o z w ią z a ć , jeżeli jedna nie będzie 
dogodną dla drugiey. T ak ie  urządzenie  
znayduje  się dotąd jeszcze w  n iek tó rych  m iey- 
s c a c h , gdzie włościanin  jest właścicielem 
ziemi. L ecz  i tu  p ra w a  zastrzegać pow inny, 
a żeb y  km iotek  ty le  m iał c z a s u ,  ile m u  go
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p o trz e b a ,  na  w łasney  jego ziemi up raw ę. 
Gdy jednak i w  tym  r a z i e ,  mogą się \ \y m  
dzać rozm aite  n iep o ro zu m ien ia ,  a z tąd  w y ­
nikać zatargi i processa , p rze to  i ten  sposob
jest wcale  niedogodny.

W  szacow aniu  pańszczyzny , a m ianow i­
cie u p r z ę ź n e y , naybardziey  uw ażać należy 
na stan chłopa i jego uprzęzy . Jeżeli by t 
włościan jest dobry, tam  się po nich  spodzie­
wać m ożna robocizny, w  p rzyzw o itym  czasie 
i z większa dokładnością w y k o n y w a n e j .  Je ­
żeli zaś km iotek  jęczy pod  ciężarem ub o z tw a  
i n ę d z y , ta m  nie tylko jego robocizna zadney 
p raw ie  n ie m a  w a r to ś c i , lecz sam się jeszcze 
staje p raw dz iw ym  ciężarem  dla właściciela, 
a to  tym  ba rdz iey , gdy w  n iek tó rych  k ra ­
jach dziedzice są obowiązani u trzym yw ać  
chłopów i podatki za n ich  opłacac. O prócz  
tego jeżeli się można obeyśdz bez pańszczy­
zny , włościanin m aiętny chętm ey się zgodzi 
na opłatę p ie n ię ż n ą , kiedy ubog. , dla n ie­
m ożnośc i ,  tego nie dokaże. T a  uw aga ty m  
jest ważnieyszą , że wszystkie bez w ą  p ie ­
nia rządy, użyją wszelkich sku tecznych  środ­
ków do zniesienia pańszczyzny , za słuszne 
Wynadgrodzenie : rzeczą albowiem jest p e ­
w na i powszechnie uznaną, ze ogromna m a ­
sa sił i pracy, dotąd w  uśpieniu  zostających, 
Obudzi się p rzez  to, i na  pożytek i dobio k ra­
ju obróci. , .

A u to r  nakoniec rozum ie , t e  jeden sprzę-  
żay dworny ró w n a  się dw om  panszczyzno- 
w ym  ; a jeden robo tn ik  zw yczayny p ie s z y , 
tyle r o b i , ile t rz e y  panszczyzmcy. ^A le  tu



tylko jest mowa o dobrych uprzężach : do­
świadczenie albowiem w powszechności n a U '  
czyło , że jeden sprzężay dworny, więcey cza' 
sami robocizny wypełnia, aniżeli cztery albo 
i pięć panszczyznowych.

Kupując majątek , uważać takoż należy'- 
jakie jest względne położenie części jego skła­
dających.. Zbyteczny podział i rozdrobnieni® 
p ó l , wielką jest w ich dobrey upraw ie prze­
szkodą. W ynika  ztąd znaczna s tra ta  czasu 
w  przechodzeniu z jedney części na drugą- 
ztąd pochodzi trudność w  dozieranin robo­
tnika , i w obliczaniu dokładnem czasu i siły* 
potrzebnych do uprawy. Miedze, służące do 
oddziału p ó l , zabierają wiele inieysca: po­
trzebne one są jednak dla zachowania granic. 
W yniszczenie chwastów szkodliwych niepo­
dobne jest , bez przyłożenia się do tego są­
siadów. T rzeba bydź narażonym na usta­
wiczne szkody zwierząt domowych. K opa­
nie rowow , potrzebne do osuszenia gruntu* 
nie może bydź przedsięwzięte , w takim przy­
padku , przez jednego , a rzadko kiedy z po­
żytkiem przez całą gminę wykonane by di 
może. Ale, co jest naygorsza , że pastwisk 
nie można używać wyłącznie, że trzeba bydi 
uwiązanym do zaprowadzonego już sposobu 
upraw y , i szczególnego układu gospodarstwa, 
częstokroć bardzo błędnego ; a ztąd wszel­
kiego rodzaju polepszenie , prawie jest nie* 
podobne. Dla tych p rz y w a r , autor nazna­
cza majątkowi w szachownicach położonemu, 
dw a razy mnieyszą cenę o d te y ,  jakąby niU
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n aznaczyć  m o ż n a  , gdyby w  jednym  obręb ie
b y ł  po łożony . .

R z e c z ą  tak o ż  je s t  w a ż n ą  , ażeby  wszelk ie  
z ab u d o w an ie  gosp o d arsk ie  , p o ło żo n e  by ło  
W ś ro d k u ,  i w  jed nos tayney  od w szy s tk ich  p o i  
odległości. N a y le p ie y  j e s t ,  k ied y  po d z ia ł  
zm ian  tak  jes t  u rz ą d z o n y  , iżby w szy s tk ie  d o ­
ty k a ły  fo lw a rk u  , i żeby  tern  sam em  jedno- 
s tay n ie  n a  w szy s tk ie  l a t a ,  ro z rz ą d z ie  było 
m o żn a  p ra ce  i s iły  w  g o sp o d ars tw ie .

D r o g i ,  s łu żące  do k o m m u n ik a c y i  r o z m a ­
i ty c h  części m a j ą t k u ,  za s łu g u ją  t a k ż e  na  b a ­
czn ą  u w ag ę :z łe  a lb o w iem  i k r z y w e  w lele  czasu  
m a rn o t r a w ią .  W  sza co w an iu  z a te m  zw y c z a y -  
tiem, n ie  n a leży  o puszczać  n ak ład ó w ,  p o t r z e ­
bn y ch  n a  ich  n a p r a w ę ,  lub  n o w y c h  zak ładan ie .

P r z y z w o i te  ro z rzą d zen ie  , i  d o b ra  p ro p o r -  
cya b u d o w li  g o sp o d a rsk ie j  , n a leż ą  tak o ż  do 
d o sk o n a ło śc i  m a ją tk u -  W ie lk o ś ć  b u d y n k ó w  
n ie  n a g rad za  b y n a y m n ie y  złego ich  r o z p o rz ą ­
d z e n ia ,  i z a w s z e  jes t  ty lk o  c ięża rem  d la  go­
sp o d arza .  A lu b o  się b u d o w la  n ie  ce n i  oso­
bno  ; u w a ż a  się jednak  , jako  rz ecz  is to tn ie  
p o trz e b n a -  N a b y w c a  z a te m  m e  p o w in ie n  
spuszczać  z u w a g i , z łego  jey ro z p o rz ą d z e n ia  
i n ad w eręż o n eg o  s t a n u ,  a  z tą d  i  k o sz ta  n a  
jey  p o s ta w ie n ie  lub  n a p r a w ę  , r a c h o w a ć  p o ­
w in ie n -  , , .

P o t r z e b n a  je s t  tak że  w  g ospodars tw ie ,  iłosc
d o s ta te c z n a  w o d y  ; r z e k i  z a tć m  i s t ru m ie n ie ,  
p rz e z  m a j ą t e  • p ły n ące ,  m a ją  sw óy szacunek.. 
Z u p e łn a  jed n o s tay n o ść  g r u n tó w  o r o m y c l i , 
jeże li  ty lk o  są m ie rn ie  w i lg o tn e  i p u lch n e ,  
u ł a t w i a  d z iw n ie  ro z d z ia ł  p o le tk o w  , i  ca y
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r z ą d  gospodarski. P r z e c iw n ie  zaś, l iczne  od­
m ia n y  w  n a tu r z e  sk ładających  go c z ę ś c i , za­
t ru d n ia ją  p o d z ia ł  i zm ian o w a n ie .  Jeżeli 
jed n ak  w a d y  w  g r u n c i e , lep iey  j e s t ,  kiedy 
jed n e  będą p rz e c iw n e  d ru g im . I  tak  : jeżeli 
jes t  jed n a  część g ru n tó w  g lin ia s tych ,  tw a rd y ch  
i  ti u d n y ch  do u p r a w y , do b rze  będzie , k iedy 
się obok n ich  zn ay d n je  p e w n a  ilość gruntoW  
p ia scz y s ty c h  i lekk ich ,  k tó r e  w  każd y m  czasie 
o rać  m ożna .  N ie  ty lko ,  że w  ró ż n y c h  odm ia­
n a c h  t e m p e r a t u r y  , m o ż n a  w  tak im  p rzy  pad- 
k u  ciągle z a t ru d n ić  ro b o tn ik a ,  lecz  w iadom o 
je s z c z e ,  że od m ien n y  s tan  te m p e r a tu r y ,  r ó ­
ż n y m  też  sposobem  d z ia ła  n a  g ru n ta  ro z m a ­
i teg o  p r z y r o d z e n ia ;  a  z tąd  , u ro d z ay  n a  je ­
d n y m  g a tu n k u  g r u n t u ,  n a g rad za  n ik cze m n y  
p lo n  , n a  d ru g im . G r u n t a  z a te m  o d m ie n n e j  
n a t u r y  w  m a ją tk u ,  n a b y w a ją  w y ższey  w a r -  i 
to śc i  ; w  ro z d z ie len iu  ic h  a to l i  n a  p o le tk i  i 
z a p ro w a d z e n iu  szczególnego  u k ła d u  gospo-  

s tw a  , w y m ag a ją  w ie lk iey  p rz ezo rn o śc i  i 
u m ie ję tn o śc i  sz tuki.

S to su n k i  h a n d lo w e  m a ją tk u ,  p o w in n y  k o ­
n ieczn ie  w  u w a g ę  sza co w an ia  jego w chodzić : 
za le zą  one po  w iększey  części od po łożen ia  
jeograficznego. S ąs ied z tw o  w ie lk ich  m ias t  
i  poi tow  m o rsk ich  w p ły w a ją  zn aczn ie  na  
w a r to ść  m a j ą t k u ,  t a k  d a le c e ,  iż częs tok roć  
p o d w a ja ją  i p o t ra ja ją  cenę  g ru n tu .  R z e k i  " 
s p ła w n e  , k an a ły  , w re s z c ie  p o rz ąd n ie  u t r z y ­
m y w a n e  d r o g i ,  p rz e z  u ła tw i ,  nie i z m n i e j ­
szen ie  kosz Iow  p rz e w o z u  p r o d u k t ó w ,  liczą 
Się n a  ra c h u n e k  p o ż y tk ó w  dla gosp o d arza .  '  

P o k o p  ro z m a ite g o  ro d z a ju  p r o d u k t ó w ,
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poży teczn ieyszy  jes t  n ie ró w n ie  d la  ośw ieco ­
nego r o ln ik a ,  an iże li  p o t rz e b o w a n ie  m a lc y  
ich ty lko  liczby. W te n c z a s  a lb o w iem  p o ­
dług n a tu ry  g r u n tu  , m o żn a  na  n im  u p ra w ia ć  
"d ę k sz ą  liczbę roś l in  , i dogodn ieyszą  w  ich  
Oprawie zach o w ać  p r z e m ia n ę ;  k iedy  p rz e c i ­
w nie  w  ty c h  m iey scach  , gdzie jes t  o d b y t  
sam ego ty lko  zboża,: dokazać  tego  jes t  li u -  
dno. °  D rogość  p ło d o w  zw ie rz ę c y c h  , w ięk sze  
dla ro ln ik a  p rz e d s ta w ia  p o ży tk i ,  an iżeli  w y ­
soka  cena  zb o ża ;  w te n c z a s  a lb o w iem  , m o że  
on w y c h o w y w a ć  n a  p rz ed aź  w ięk sz ą  ilos« 
p ło d o w  z w ie r z ę c y c h ,  an iże li  r o ś l in n y c h ;  te  
o s ta tn ie  z p o ży tk iem  m ogą się spożyć n a  m iey -  
scu , i nad to  cena  ro b o c izn y  , b a rd z iey  zaw sze  
jes t  W s to su n k u  ceny  z b o ż a ,  an iże li  m ięsa ,  
W ełny i t . p. N a leży  ta k o ż  zw ró c ić  u w a g ę  
n a  ła tw o ść  lub t ru d n o ść  nab y c ia ,  n iem n iey  ce ­
nę n ie k tó ry c h  p rz e d m io tó w  p o t rz e b n y c h  d la  
g o s p o d a r z a ,  jako to  np. ż e la z a ,  s k ó r ,  soli i 
t .  p. W  n ie k tó ry c h  okolicach  ta k o w e  artyr- 
k u ły  są  b a rd zo  d rog ie  , k ied y  cen a  p ło d o w  
ro ln icz y ch  n izk a  zu p e łn ie .

Z am ożność  k r a ju  , tak  w e w zg lędz ie  do- 
chodow  p u b l i c z n y c h ,  jako  też fo r tu n y  p r y ­
w a tn y c h  , n ie z m ie rn ie  w ie le  w pływ a, n a  o d ­
m ian ę  w a r to śc i  m a ją tk ó w .  P rę d k i  o b ro t  
p ien iędzy  , czy to  w  m o n ec ie  lu b  p a p ie r a c h  i 
n izk i p r o c e n t , podnoszą p rzem y sł  ro ln icz y ,  
k iedy  n ied o s ta tek  p ien ięd zy  , lub  ich  c y r k u -  
lacy a  z a ta m o w a n a ,  p o s tęp  jego spóźniają .

S ta n  kwitnący i d o b ra  a d m in is t r a c y a  s k a i -  
bu pub licznego , u b ezp iecza ją  ro ln ik a  od no ­
wych i  n a d z w y c z a y n y c h  p o d a tk ó w .  P o d a -
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tek  g run tow y  s ta ły  , chociażby i wysoki na' 
w e t , mniey m u jest szkodliwy, aniżeli r o l '  
m aite , i nanowo coraz wymyślane kontry bit' 
cye , k tóre  go, chociaż bezpośrednie, zawsze 
jednak dotykają ; k tó re  tam ują wolność han­
d lu ;  wymagają znacznych kosztow, i l iczne/  
zgrai akcyzow ych służalców; k tó re  , jak z je- 
dney s t r o n y , dają pochop do przedayności, 
t a k  z drugiey , p row adzą  do zepsucia i ska- 
żerna obyczajów. Lecz nayszkodliwsze jest 
dla r o ln ik a , n iesta łe  i często odmieniane* 
system m a podatkowania.

K o n s ty tu c ja  kraju  i u s taw y  rządu , w ie ­
le takoż w p ływ ają  na odmianę wartości m a­
ją tków . P raw o  stałe  , dokładne i w y ro z u ­
m iałe  ; p rocedura  p rosta  i skrócona ; admi- 
n is tracya  sprawiedliwości n ieskażona; pod­
noszą cenę własności w  obliczu każdego po­
czciwego człowieka. D obra  i czynna poli­
cy3,ubezpieczająca własność od wszelkiego ro­
dzaju n iebezpieczeństw  , k tó ra  , obowiązana 
powściągać w ady przez  p raw o  , nie dopusz­
cza się żadnych uc isków ; k tó ra  nie postępu­
je d iogą  p rzesądów  z a d aw n io n y c h , ale po­
dług zasad rozum nych;k tó ra  n iem a na celu kar 
p ien iężnych  , ale u trzym an ie  porządku w e­
w n ę trz n e g o ;  taka  policya wielkiego jest sza­
cunku.

R z ą d , k tó ry  uznaje  p raw id ło  odw iecz­
nie p rzy ję te : ze wydoskonalona up raw a  zie- 
mi , p rzyczynia  się więcey do szczęścia i po ­
tęgi n a r o d u , aniżeli inne jakie ź ró d ło ; że 
za tem  ciągłemu pow iększaniu  płodow ziemi, 
wszystkie inne  środki w  ekonomii politycz-
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Podwyższa n iezm iern ie  c e n ę  m ają tr.u W .

T am  się dopiero spodziewać m ożna , iz 
Przemysłowi ro ln iczem u żadne zaw ady po ­
rażone nie będą ; tam  owszem należy ocze- 
kjwać , iź wszelkie ustanow ienia  i p r a w a ,  
cie»niężące ro ln ic tw o i postęp jego tamujące, 
a do te raźn ie jszego  s tanu  okoliczności n ie ­
stosowne zniesione będą.

Ustaw y woyskow e , m niey  więcey, szko­
dliwe bydź mogą w  n iek tó rych  krajach  ( a 
r °lnika. Gdyby każdy obywatel, w  p rzypad ­
ku potrzeby , b ra ł  się do o r ę ż a , a każdy się 
kołnierz , w czasie p o k o ju , w  pożytecznego 
zamieniał obyw atela  ; k ray  byłby rów nie  u -  
bezpieczonym zew ną trz ,  jak w e w n ątrz  szczę- 
śliwym  i dostatnim.

Im ludność k ra ju  jest w iększa , tym  go­
spodarstwo jest pożytecznieysze, tym  ziem ia 
^ iększey  w artośc i nabyw a . M iasta  ludne , 
Pożyteczne są dla ro ln ika , ze względów h a n ­
dlowych : bo m u podają zręczność łatw ego 
^ y b y c ia  wszelkiego rodza ju  płodow. i  e 
tez te  m iasta, odey m u  ją ro ln ic tw u , nie/.miei -  
n ą liczbę rą k  p o ż y te c z n y ch , i psują często­
kroć m oralność ludu  wieyskiego. K to  go­
spodarzy pod m iastem , ten  swoje gospodar­
k o  musi prow adzić  szczególnym sposobem, 
bha tego z a ś ,  k tó ry  swoje gospodars tw o,n ie  
na spekulacyi z a sa d z a , lecz na  porządnie  
prow adzoney u p raw ie  , dla tego , m ó w ię , 
sąsiedztwo blizkie m iasta  w ie lk ie g o , nie jest 
bardzo pożyteczne. A jako pospolicie w  tern 
in ieyscu , cena ziemi jest w y ż s z a ,  aniżeli
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gdzie indziey ; i dla tey prze to  jeszcze p rzy ­
czyny , kupno m ają tku  pod miastem , jest n ie ­
dogodne.

Gdzie liczba właścicieli składa, nayw ięk- 
szą liczbę ludnośc i ,  gdzie własność jest nay-  
w ięcey  podzielona i rozdrobniona, gdzie g ru n ­
ta  są w dobrym  g a tu n k u , i dostatek p o ­
w szechny ; tam  z w ielkim  pożytkiem  gospo­
dars tw a  w  massie w ielk iey  prow adzić  nie 
można. T a m  albow iem  cena g ru n tu  i r o ­
bocizny jest w y s o k a : każdy opędza swoje 
po trzeby  własnem i p ło d a m i , resz tę  zaś ich 
zbywającą, p row adzi na przedaź. T a k im  spo­
sobem, (zbyteczna konknrencya  przedający cli, 
zniża  częstokroć cenę płodow.

L iczna  ludność w  klassie w y ro b n ik ó w , 
poży teczna  jest bardzo dla w iększych w łaśc i­
cieli. J e ż e l i , za dobrą  i p rzyzw o itą  zap ła ­
tę  , można mieć w  każdym czas ie , w ys ta r ­
czającą ilość ro b o tn ik a ,  można tym  sposo­
bem  rozporządzić  i rozdzielić robociznę w  go­
spodarstw ie  , jakim się r o b i ,  podział p racy  
z nayw iększym  pożytkiem , w  innych ga łę ­
ziach przem ysłu . A lubo n iek tó rzy  błędnie 
ro z u m ie ją ,  że ubóztw o ludzi, w ie lką  jest dla 
n ich  pobudką do p ra c y ;  niedostatek jednak 
z raz u  jest człowiekowi tylko pohudką do 
czynnośc i ,  poźniey go jednak w  ostaln iey  
pogrąża  niemocy. W yrobn icy  za tem  dobrze 
p łatn i  bydź m uszą , ż e b jr  się ciągłe w dobrym 
u trzym yw ali  stanie: dobrze albowiem p ła tn i  
i karm ieni, nabierają  w ięcey  sił, pracują  le- 
piey , i zawczasu potom stwo swoje do czyn­
ności przyzwyczajają.
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N a l e ż y  t a k o ż ,  w  w y b o r z e  m a j ą t k u ,  ile  
m o ż n o ś c i  u n ik a ć  , p o ł o ż e n i a  , w y s t a w io n e g o  
« a  k lęsk i  w o y n y  , j a k o to  s ą s i e d z tw a  to r te c  i
■Wielkich d ro g  m i l i t a r n y c h .

K u p u j ą c  m a j ą t e k ,  n ie  g o d z i  s ię  t a k o ż  z a ­
n ie d b y w a ć  u w a g i  o b y c z a jó w  , s p o s o b u  ż y ­
c ia .  m o r a l n o ś c i ,  c h a r a k t e r u  i  z w y c z a j ó w ,  
p a n u ją c y c h  w  oko licy .  C z y  z b y te k  j e s t  s z k o ­
d l iw y  a lbo  p o ż y t e c z n y ?  je s t  t o  z a p y t a n i e ,  
n a  k t ó r e  z z u p e ł n ą  d o k ła d n o ś c ią  d o tą d  m e  
o d p o w ie d z ia n o .  Ż e  z g r o m a d z o n e ,  n i e k t ó ­
r y c h  osob  p r y w a t n y c h  , b o g a c t w a ,  p u s z c z a  
W c y r k u la c y ą ,  p o w ię k s z a  ją  w  p o w s z e c h n o ś c i ,  
i  t y m  sp o s o b e m  c h ę ć  do  p r a c y  o b u d z ą ,  p o ­
ż y t e c z n y  je s t  b e z  w ą t p i e n i a .  L e c z  r o z r z u ­
tn o ś ć  n i e k t ó r y c h  b o g a c z ó w , n ie  t y le  s k u t k u  
s p r a w u j e ,  i le  p o w s z e c h n y  w e  w s z y s tk ic h  
k la s s a c h  l u d z i , d o s t a t e k .  C o  w y d a j ą  p i e r ­
w s i , to  w y c h o d z i  z d b r ó t u  i c z ę s to k r o ć  za  
g r a n i c ę ,  z czego  z a t ć m  m a ła  ty lk o  l ic z b a  
p r z e k u p n i ó w  k o r z y s t a .  S p o so b  ż y c ia  o s z c z ę ­
d n y ,  n ie  ty lk o  m a  p o ż y te c z n y  w p ł y w  n a  s z c z ę ­
śc ie  ta m i l iy  , le cz  i  n a  d o b r o  c a łe g o  n a r o d u :  
p r z e z e ń  się  a lb o w ie m  z g r o m a d z a  z n a c z n a  
m a s s a  k a p i t a ł u  p o to c z n e g o ,  k t ó r y m  się  p r z e ­
m y s ł  z a s i la  i r o z s z e r z a .  T r o s k l i w y  o d o ­
b r o  sw o je y  fam il i i  o y c ie c  i  r z ą d n y  g o s p o d a rz ,  
u n i k a ć  b ę d z ie  t e y  o k o l ic y  , g d z ie  z b y te k  z a ­
p r o w a d z o n y  , a lb o  go  p r z y m u s i  w y r z e c  s ię  
w s z e l k i c h  z w ią z k ó w  s p o ł e c z n y c h , lu b  i n a -  
c z e y  , n a r a z i  go n a  w y d a t k i ,  m a j ą t k o w i  j e ­
go n ie o d p o w ia d a ją c e .

S z c z e r o ś ć ,  p e w n o ś ć  c h a r a k t e r u , i  s p o ­
sob m y ś le n ia  l i b e r a l n y ,  są w p r a w d z i e  w ł a -  

D z. w i leń T. L  N .  2 . rS iy  /-. 9
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ściwe m ieszkańcom  n iek tó rych  krajów. Są 
okolice , gdzie między właścicielami, panu­
je chęć w zajem na dobrze czynienia i usłu­
żenia , gdzie poczciwość i ufność są powsze­
chne. dLecz są inne , gdzie tylko z a z d r o ś ć ,  
n ieufność , podłość i chęć szkodzenia drugun, 
m ieysce mają. Człowiek spokoyny i poczci- 
w’y  , takich okolic unikać powinien (*).

S tan m oralny  klassy ludzi służących i 
w yrobników  , na  baczną takoż zasługuje u- | 
wagę. Nie tylko siły ciała i zręczność, ale n a ­
w e t  obyczaje i wierność mieszkańców zależą 
po w iększey  części od ich  dobrego by tu ,  albo 
ubóstwa. L udzie  poczciwi i m oralni wiel- 
k iey  dla ro ln ika  są  wagi. A jako w y ch o ­
w anie  początkowe, wiele na moralność w p ły ­
w a ,  prze to  każdy rozsądny właściciel do za ­
łożenia  i u trzy m y w an ia  szkółek parafijalnych 
przykładać się powinien. Zwyczaje szcze­
gólne w  n iek tó rych  okolicach, więcey daleko 
mają m o c y , aniżeli p raw o p isa n e ; należy je 
za tem  śledzić, gdyż wdele na stan  ro ln ic tw a 
w pływ ają .

Należy nakoniec pilnie roztrzasnąć i r o z -  
ważj'ć wszystkie p raw a  i p rzy w ile je ,  ja­
k ie  m ają tek  mieć może , lub ciężary , jakie

(*) Chęć jakaś wrodzona do pieniąc twa , czyli  ^ak na­
zwana Jurom anija  , dowcipnie  przez towarz3'Stwó 
Szubrawskie  wyśmiana , jest  okuopną plagą spokoy- 
ności ludzkiey w  n iek tórych  naszych okolicach. RzeeZ 
jest dziwna, że ta ob rzydliw a przyw ara  w ię ce y  się 
gnieździ i rozmnaża w  jednych , aniżeli w d ru g ich  
powiatach. Człowiek spokoyny , powinien  unikać od 
tey  okropney kioski. (O.)
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0(1 innycli ponosić pow inien. W  s/.elkie o- 
§raniczenie w  użyciu i rozrządzeniu w ła ­
sności , jest dla rolnictwa szkodliwe.

(D a lszy  ciąg nastąpi.)

P  O  E  Z  Y  A

W IE R S Z  DO P Ł C I P IĘ K N E Y . (z/rdTlCUzkiegO)

H ty  ! na k tó r e y  w id o k , n a w e t na  w s p o m n ie n ie  

^  d uszy  się  n aszey  m iłe  w z n ie c a  z a c h w y c e n ie  

d o z w ó l, p łc i  p ięk n a , d o zw o l, b y  ta le n t  m ó y  s ła b y  
W sp o m n ia ł tw e  w y b o c z e n ia . g ło sząc  tw e  p o w a b y .

tw y m  w d zięk o m  n ie  b ę d z ie  szkodzie  p ra w d a  sz c z e ra  : 

U bytek  p o c h le b s tw a  w ie le  z a le t c i  o d b ic ia .

1 sam e w d z ięcz n o ść  te m u  c z u ły b y śc ie  m a łą  , 

ł t to b y  w as p o d  p o s ta c ią  w y d a ł doskona łą .
N ie są d źc ie  jćd n ak , ab y m , id ą c  b łę d n y m  śla d em  ,

N a w as ta rg n ą ł  się  p ió re m  tc h n ą e e m  ż ó łc i jad em .

Mr iem , iź  n ie  je d e n  a u to r ,  h a ń b ią c  w łasn ą  s ła w ę  ,

N a o s tre y  w as obm ow ie  zn ay d o w a ł zab aw ę  ;
Ni ni, b a rd z ie y  sz k o d liw i, g łosem  sm u tn y c h  jęk ó w , 

2 in m e m i p o ch w a łam i, u ję li w am  w d z ię k ó w .

M ięd zy  te m i p rz e p a śc i śm iałość  m a o s tro ż n a  

Ś ro d k a  b ę d z ie  s ię  tr z y m a ć , i le  ty lk o  m ożna ,

I  p od ług  m n ie ; n ag an y  g o d n i w  ró w n y m  w zg lęd z ie ; 

N o ch an ek  z a p a lc z y w y , co  w  p ie rw sz y m  za p ę d z ie  

M śc i się p rz y k rc m i ŻAęty, z c ie rp ie ń  sw o ic h  h a rd y ;

Ja k  k ochanek  n ie z g ra b n y , ce l w aszey  p o g a id y  ,

9 *
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K tó ry  stłum ić sw ych uczuć n ie znaydująo siły  
Na klęczkach prosi, bj^ście go d łużey zw odziły.
C zyliż, by  serce  wasze dla sieb ie  pozyskać 
P o trzeb a  kadzić podle, lub po tw arze  ciskać ?
Co do m nie : lub ię  waszę przyjem ną niew olę ,
Szanuję dla w as naw et wasze glow y-bole ,
C zęste n e rw ó w  słabości, kap ry sy  codzienne ,
M iłostk i, spazmy, m ody tak  zawsze odm ienne:
T ak ie  szczegóły lub ię  sek re t i m ilczenie,
I dla wspólnego dobra  nic o nich nie w zm ienię. 
W ierzy łem  w nie, w ięc  dosyć: ręk a  ma zuchw ała 
N ie  tkn ie  się do o łtarza , gdzie czcsć swrą składała.

Z tern w szystkiem : jakie p raw o oskarżać was maję? 
N iech  wasi prześladow cy z dow odam i staję.
N iech ich  nienaw iść czuyna, szkodzić wTam gotow a, 

T łum aczy  się o tw arc ie . O to sę ich  słowa: 
lż  serca  wasze zawsze w  p racy  n ieustanney ,
Jak ów m etali, zam knięty  w  ciasney ru rc e  szklanney. 
W znosi się i opada za p o w ie trza  zmianę;
Iż szczerość będąc u  was cno tę  mało znanę,
U czucia wasze n ig d y  z u sty  nie sę w zgodzie;
Iż um ysł wasz zby t p łochy, zatop iony  w m odzie.
N a u łożeniu  w łosow , korunki up ięc iu  ,

T ra c i czas w ażnieyszem u o d ję ty  za jęc iu ;
Że na ostatek  m iłość, uważając fraszkę,
Zam iana se rc  w zajem na, jest dla was igraszkę ,
W  k tó rey  ślepy  przypadek, zapęd rom ansow y 
C zęściey  stanow i w y b ó r, niż rozsędek zdrow y.
T ak  sędzęc pow ierzchow nie, zapew ne pow iedzą:
Le.cz co się w  sercach  w aszych dzieje czyliż w iedzę ?
Któż z nich dokładnie waszych serc sk ry tośc i zbada ?
Czyż nam chęć waszę stro jow  naganiać w ypada ?
Nam , który  ch serca  słabe, ceniąc  te  m am idła,

W padają  w piękne z w stążek zastaw ione sidła*



A Z am iast n a  n ie s t a ło ś ć  p ł c i  n a s z e y  n a r z e k a ć ,

C z y  z ( d z ię k i  t e y  z m i e n n o ś c i )  n ie  p o w i n i e n  c z e k a *

K a ż d y  z n a s , u c i e s z o n y  w  p o c ł i l c b n e y  n a d z ie i ,

Z e  i  d la  j e g o  s z c z ę ś c i e  z a b ły ś n ie  z  k o le i?

K y sz ń c ie  s i ę  z t ą d  k o b i e t y ,  p o w ia d a n i  p r a w d z i w i e ,

N ik n ą  n a  w a s  z a r z u t y  r o z s ia n e  z ł o ś l i w i e .

K to z  m i z a p r z e c z y  w i e l b i ć  w a s z e  c n o t y  ś w i e t n e ,

A  m ie d z y  p i e r w s z e  m ę z t w o  c h c ę  U c z y ć  s z la c h e t n e .
Xr • - -ii w ie lk i  w  p r z e c i w n o ś c i a c h  s ta ł yr a z  w  n i e s z c z ę ś c i u  w ie iK -i. w  p 

W id z i a ł e m ,  ,a k  w a s  z d o b i ł  u m y s ł  o k a z a ły  .

Z d z iw io n y  d ó y ś ć  n ie  m o g łe m  za  jak ą  p o m o c ą  

Ł ą c z y c i e  s ła b o ś ć  c i a ła ,  z  t ą  u m y s ł u  m o c ą .

C z e n i s i ę  t o  d z i e j e ,  r z e k łe m ,  z e  t o  s e r c e  t k l i w e  ,-

N a  n a y m n i e y s z ą  w y m ó w k ę  c z u ł e  i  t i w o ż l i w e ,

T o  c z o ło  n a  h u k  g r o m u  m d le j ą c e  z  b o j a ź m  ,

T c  n e r w y ,  k t ó r e  p s c z o ła  s w y m  t c h n ie n ie m  u d r a z m  , 

O ż y w i o n e  j a k o b y  c z a r n o - x i ę z k im  d a r e m ,

G d y  n a sz a  d u s z a  p a d a  p o d  s m u tk u  c i ę ż a r e m  ,

W z c z e  S ię  w ś r ó d  n i e s z c z ę ś c i a  o d  r o z p a c z y  w z b r a n ia ,  

G d y  n a s z e  b e z s k u t e c z n e  s ą  u s i ło w a n ia .

D z i w i ą c  s ię  t e y  o d w a d z e ,  s z c z e r z e  w n o s ić  m u s z ę ,

I ż  n ie  p o d o b n a  b y ś c i e  n i e  m ia ł y  d w i e  d u s z e  .

Jedną, k t ó r a  w z d y c h a j ą c  c o r a z  z a  o d m ia n ą ,  

P r z e m ij a j ą c y m  t y lk o  c z u c io m  j e s t  o d d a n ą .

T y m  g w a ł t o w n y m  z a p a ło m , c o  z m y s ły  u w o d z ą ,

T y m  f a ł s z y w y m  r o z k o s z o m , k t ó r e  n ie s m a k  r o d z ą .  

D r u g ą ,  c z y s t ą  b e z  s k a z y ,  k t ó r e y  lu b e  t c h n i e n i e  ,  

U p ię k r z a  o b o w i ą z e k ,  z d o b ią c  p r z y r o d z e n ie .

N a  ło n ie  k t ó r e y  c i ą g l e  z g o d n ie  p r z e m i e s z k iw a  

S z a c u n e k  w ła s n y ,  Stałość i  p r z y j a z n  p r a w d z iw a .

T a t o  w a m , b y  n a s  p o d b i ć ,  u ż y c z a  o r ę ż a  ; ^

W  t e y  w a s z a  s i ła ,  p ię k n o ś ć ,  n ie  z a w s z e  z w y c i ę ż a .  

L e c z  t r u d n o  j e s t  d a ć  o p o r  u p ię k r z o n y m  c n o t o m  

D o b r o c i  s e r c a ,  d z ie ln y m  r o z s ą d k u  p r z y m i o t o m . y
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I  yin sposobem  m ężczyźnie w ładzę o d b ieracie , 
W ładzę, z k ló rey  się często  pysznie na trząsac ie . 
G dzież są bowiem  ci dum ni gnęb iciełe  b rac i ,
U  nóg w aszych ich  w idzim  W pokortley postaci, 

jg ta ją c  w w ięzach  W aszych,słodzą śWe c ie rp ien ie .
N ie  w t j 'c h to  ty lko  krajach , w  k tó ry ch  przy rodzen ie , 
P rz y  b iałości rum ien iec  p ic i waszej' nadawa ,
Na cały  św iat obszerny  w y  p iszecie p raw a :

1  am gdzie Su łtanów  w ładza sięga na dw a św ia ty , 
L osem  państw a rozrządza  jeden nos k a rp a ty ,
N ad  brzegam i K inesu, m andaryn uczony,
Pad a  do nog sp iczastych  pek ińsk ie j' hiatronye 
Japończyk, zimnem zd ję ty , rzuca  się na sanki 
U w ielb iać  duże ocży sw ey b rz j'd k iey  kochanki*
A kró l Pegu nie w przódy  idzie staczać boje,
Aż póki czarna piękność sm utne w dzięki sw oje 
N ie  p rzym ili dla niego w e jrzen iem  przy'jemnem .

T ak  te d y  w  tam ty ch  krajach  jak  u nas nad N iem nem  , 
R ów nie w. L itw ie , jak w  Gninach, tak słodka ta  Władza, 
Ze człow iek was słuchając sam sobie dogadza.

L ecz  słyszę na was jeszcze rodzay  skargi in n ey  i 
Jakiż człek  wam zazdroszcząc zabawki n iew inney, 
C hce, by' p isanie  w ie rszy  wam  było niew olne?
M ów i: iż palce wasze do prac  ty ch  niezdolne.
Ig łą  ty lko nie piórem  tru d n ić  się są zdatne, 
ile  was ta len ta  zdobić powinny' p ry w a tn e ;

Ze bappho w  rym ach sw oich nazbyt rozczulona 
N igdy  serca  i pochw ał n ie  m iała Phaona,
M ogły byście korzystać  tro ch ę  z tey  p rzestrog i:
Z tem  w szystkieni ja zn a jd u ję  ten  w yrok zbvt srogi. 
W zb ran iać  wam ry m o tw o rstw a  nie ni gą okrutn i 
A pollo często  sw ojej użycza wam lu tn i :
G dybyście  nasze ty lko  ożyw iały  pienia 

I  ktozby m ężczyzn kiedy g łosił w ykroczen ia  ?



D c p i e y ,  n i ż l i  w y  s a m e ,  r ę c e  w a s z e  z r ę c z n e  

P P  n a p o m i n a n i u  n a w e t  u m i e j ą  b y d ź  w d z i ę c z n e .

O d  s e r c a  w i e r s z  w a s z  p ł y n n y ,  z m y s ł y  n a s z e  m a m i .

C z y t a ć  w a s ,  j e s t  t o  j e d n o ,  c o  r o z m a w i a ć  z  w a m i .

■P w  t a k i m  o b ł ą k a n i u  c z y t e l n i k  s u r o w y ,

P r z e z  g r z e c z n o ś ć , b ł ę d ó w  w a s z y c h  n i e  w i d z i  p o ł o w y ' .

T k l i w y ,  a  r a z e m  s r o g i ,  p r z e d m i o c i e  n a m  m i ł y  ! 

O b i o r z e  z b y t n i c y  b o j i ź n i  i  n a d m ę z k i e y  s i ł y  ,

C i e r p i e ń  i  w y n i o s ł o ś c i ,  p r o s t o t y  i  z d r a d y .

W y ,  k t ó r y c h  n i e p o j ę t e  s n  d l a  n a s  z a s a d y ,

C o  n a m  k w i a t e m  i  c i e r n i e m  p o ś c i e ł a c i e  ż y c i e  ,

W y ,  k t ó r y c h  m y  k o c h a m y ;  c h o c i a ż  n a s  d r ę c z y c i e :

N a  p r z e m i a n ę  c z ł o w i e k a  c h ł o s t y  i  p i e s z c z o t y ,

Z r z ó d ł o  w y s t ę p k ó w  j e g o ,  p o b u d k o  d o  c n o t y  !

B o g o w i e ,  w a s  s t w a r z a j ą c  d ł a  n a s  d o b r o c z y n n i e ,

, C h c i e l i  o d r a ż a j ą c e  o z d o b i ć  n a c z y n i e ,

2  k t ó r e g o  r o d z a y  l u d z k i ,  c i e r p i e ń  s w y c h  n i e b a c z n y  , 

P V ' y p j j a  ż y c i a  n a p o y  c i e r p k i  i  n i e s m a c z n y .

G o d z i e n  p o l i t o w a n i a ,  s t o k r o ć  n i e s z c z ę ś l i w y ,  

Ś m i e r t e l n i k ,  c o  n a  w a s z e  w d z i ę k i  n i e  j e s t  t k l i w y ,  

K t ó r e g o  t w a r d a  d u s z a  r o z k o s z y  s i ę  w z b r a n i a ,  

D o ś w i a d c z a ć  t e y  p r z y j e m n e y  m ę c z a r n i  k o c h a n i a .  

N i e c z u ł y  n a  n i e w i n n e  i  l u b e  p i e s z c z o t y ,

S t a r z e j e  n u d n i e  w  t r o s k a c h ,  o b a r c z o n  k ł o p o t y !

M i ł o ś ć  z o w i ą c  s z a l e ń s t w e m , n a d  t y m  r o z u m  s i l i :

J a k  s t r z e d z  s i ę  n a y s z c z ę s l i w s z e y  w  ż y c i u  n a s z e m  c h w i l i  

N a k o n i e c  s e r c e  j e g o ,  n i c z ć m  n i e z a j ę t e ,

U s y c h a  n a  n a j  s ł o d s z e  u c z u c i a  z a m k n i ę t e .

P r z y  s c h y ł k u  d n i  p o s ę p n y c h  n i c  g o  m e  r o z r y w a  ,

N i k t  g o  m ę ż e m ,  n i k t  O j c e m ,  c z u l e  n i e  n a z y w a -  

U m i e r a ,  n i k t  n a  j e g o  n i e - p o s t r z e ż e  g r o b i e  

£  r o z c z o c h r a ń e m i  V. l o s y  k o b i ć t y  w  ż a ł o b i e ;

D z i e c k o  o s i e r o c o n e ,  w  c z u l e n i  r o z r z e w n i e n i u  ,

N i e  z a p ł a c z e  p r z y  j e g o  g r o b o w y m  k a m i e n i u .
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O rszak jego n ie liczn y  sm utnie będzie  składał 
Jeden  w ie rn y  przy jacie l, jeśli go p osiadał:
T e n  ty lko  chyba s tra tę  czuć będzie  is to tn ie  
N ieszczęsnego człow ieka, k tó ry  żył sam otnie.

W.  Ż.

A N A K R E O N T Y K .

N ie M arsa, n i jego znoie
W  w ieku opiew ać chcę zło tem  ;

0  T em iro! oczy tw o ie
Boskim u mnie są przedm iotem . 

K iedy K upide. klęsk chciw y,
N ie  daw ał ludziom  o tuchy  

A w zalotach zby t szczęśliw y,
O dw iedzia ł i nasz step  g łu ch y ,

Już na w stęp ie  brzydkom  złajał
Szalone zn iw eczył strzały ,

A b ard z iey  żebym  go. skajał ,
C hłopcze, w ołałem , n ies ta ły . 

Słabe, w ypieszczone licho
■Wpadłeś nas zw odzić w  te  s tro n y  

Jakbys'my siedzieli cicho . . . . .
Co praw isz, rzecze androny.

W  rząd  ień có w  dawnoś w pisany ,
N ie  czas p ieszczo t się w yrzekać, 

N ie  czas szukać już odm iany,
K iedyś nie chciał w przód  uciekać. 

W tem  odbiegł . . . zgasł ogień  sk ry ty
W y raź n ie y  b łąd  m óy spostrzegłem

1 kres n ieszczęść w tw a rzy  r y t y ...........
O dtąd  m ocniey se rca  strzeg łem .

S ------



R o  Z M A I T  O Ś C .
O D P O W I E D Ź  H R A B I E G O  D E  P O L l G N I

Na list P. Sl Meran (ob. w y  l e y  to4 . )
D n ia  6 m aja.

Tak jest. móy kochany St. Meran, twoja u- 
ftaSa jest sprawiedliwa i nowa; spraw a ateizmu 
jest opuszczona, a nigdy nie widziano ty le ludzi 
ateizinem zarażonych. Umysł oświeconym zo­
stał przez z wv cię z kie dowody, lecz serce me
pozbyło się skazy  Nikt zpomiędzy tcra-
źnieyszych filozofów nie śmie szczerze powie­
dzieć; co myśli.

Chytre świętoszki mogą przynaymniey przez 
SWoje przykłady, a nawet i c z y n y ,  stac się czę­
sto pożytecznymi moralności pubbczney ; hipo- 
k r v z y a  przymusza ich żyć wstrzemiązbw le. 
Ś w ię to szek  wspiera ubogich, buduję szpitale, 
M1 po wierzchów nem życiu jest święty -gt } z wszy  
stkie jego kroki zmierzają do dobroczynności: 
albowiem samo prawdziw ey cnoty naśladowanie 
nioźe bydź pomocne ludzkości. >

Ale nic dobrego wyniknąć nie może z hypo- 
kryzyi naszych deistówę mających utyvorzone 
przez siebie cnoty, a przeto zawsze fałszywe.
N lewolnicy namiętności,upojeni rozkoszaitn,roz- 
prawują ustawicznie o cnocie i znieważają icy  
świete imie, które często samey nawet pożyczają  
zbrodni; sa oni równie przez mowy, jako i przez  
swoje przykłady, skazicielami obyczajów publicz­
nych. . . .  T l

Dawniey, gdy, uniesiony krewkością młodego 
wieku,szukałem sczęścia u płochych kobiet, wpo­
śród naywiększych powodzeń, pytałem sani sie­
bie: dla czego taki sposób życia stawał się tak 
często uprzykrzonym ? Doszedłem przyczyny.



Znaydyw ałem  zawsze kochanki w  niczem  nie- 
mające w iary , to jest: czcicielki dzieł fałszywey 
filozofii; wpraw dzie o trzym yw ałem  często  od 
nich ty tu ł  i p raw a kochanka, lecz nie do mnie 
należało zw ycięztw o. V o lta ire ,  Diderot, Iłel- 
vetius, byli praw dziwy mi ich zw ycięzcam i. Roz­
mawiały bezczelnie o cnocie , nie żałując jey, ani 
n aw e t  znając. Słusznie więc myśliłem, iż można 
bez sk rupu łu  opuście kobietę, k tó ra  się poddaje 
bez zgryzot.

Bądź zdrów  przyjacielu , w k ró tce  rozpocznę 
moje p o d ró ż ; p rzejeżdżać będę przez Paryż, i 
jeżeli cię jeszcze z o s ta n ę ,  za trzym am  się tam  
na kilka dni, jedynie dla ciebie.

N O W E  D Z IE Ł A  POLSK IE.

Dzieje panowania Z ygm unta  III, Króla pol­
skiego , i t .  d. przez  J. U. N iem cewicza , z go­
dłem: ‘et nos aliquod nomen decusque gessimus. 
V irg .  Aen. L. II ,  T .  I,5 w W a rsza w ie ,  drukiem 
Zaw adzkiego i W ę c k ie g o ,  uprzyw ile jow anych 
d ru k a rzy  i x ięgarzy dw oru Króla Jmci Polskie­
go , in 8vo, 1819, s tr .  X C.—• 53g , z w izerun­
kam i Zygm unta  III, Xdza S k a rg i , Karukow skie- 
go P rym asa  Jana Zamoyskiego i P aw ła  Działyń- 
skiego wojewod. Pomorsk.

Ó potrzebie i pożytku  czytan ia  Pism a świę­
tego , wyjątki z dzieł św ię tych  nauczycieli ko­
ścioła i innych pisarzów , zebrane p rzez  Xię- 
dza L ean d ra  Van Essa , benedyktyna daw niey- 
szego opactw a m ariaenm unstersk iego  w  xięztw ie 
paderborneńsk iem , potem proboszcza w-Schw e- 
lenbergu  W X ięz tw ie  Lippe , te ra z  P rofessora 
u n iw ersy te tu  i proboszcza w M arburgu , w  W i l ­
n i e ,  nakładem  i drukiem A. M arcinow skiego , 
181.9, in 8vo , s t r .  X V I — i 4r.
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Zasady Chemii Rolniczey przez M ichała O- 
czapowskiego , w  W i ln i e ,  drukiem  A. M arc i­
now skiego , ni 8vo, s tr .  161, z jedną ryc iną .

Zasady Agronomii czyli nauki o  g ru n -acn  
Pr zez M ichała Oczapowskiego. eN ec  contentos 
esse nos o p orte t  , p rim a specie suninii soli, sed 
di i i  o en te r  exploranda e.st ln lericris  m ater iae  cpia- 
htas L . Junius M oderates C dlum ella  de re ru- 
s t l c ą ,  L. Ul, c. 2.’ w  W iln ie  nakładem ■ d r u ­
k i e m  A. M a r c i n o w s k i e g o ,  in 8 v o  m a j .  s t i .  177,
z 3m a tahlicami. .

L is ty  o W ło s z e c h , napisane po iran c u zk u  
przez p rezy d en ta  p a r lam en tu  w Bordeaux, l a ­
na Du P a ty  ‘■Forsan et haec m emuusse ]UvabU 
in i2mo, cz. I, s t r .  i 46, cz- II. s t r .  178, czaili.
str .  134, w W iln ie  nakładem  1 drukiem  A, M a r ­
cinowskiego. . .

T y s ią c  N o cy  i J e d n a ,  pow ieśc i  a r a b s k i e ,  
z je ż y k a  a rabsk iego  na  1'rancuzkie p rz e ło ż o n e ,  
p rzez  A n to n ieg o  O alland , pod ług  i r a n c u z k ie g o  
p rz e k ła d u  polskie t łu m a c z e n ie  , n ow o  p rz e y rz a -  
ne 1 p o p ra w io n e ,  w te ra ź n ie y sz e m  d r n g i e m w y ­
daniu. T o r a  I  m  12. W i ln o  1819 n a k ła d e m  1 
d ru k ie m  J ó z e la  Z aw adzk iego .

Powieści Pilpaja B ram ina Indyjsk iego . I ol- 
skie wydanie drugie. W  dodatku  dwie powie­
ści w guście wschodnim z Irancuzkiego p rze­
łożone, in 12. W ilno , nakładem  i d ruk iem  Jozc 
la  Zawadzkiego, 1819.

W y p is  z au to row  rossyyskich dla poczyna­
jących uczyć się języka rossyysluego. Dodany 
jest s ł o w n i k  w y razó w  ru s k ic h ,  w te y  xiązce 
będących  , k tó re  brzm ieniem  swojem różnią  się 
od polskich in 8co. W iln o  nakładem  i di u- 
biem  J. Zaw adzkiego 1819.'

Myśli o handlu naszym Stanisław a K aczko­
wskiego 8. W a rs z a w a  .1818.

Z ora im  czyli nieszczęśliwe przygody m łode­
go M uzułm ana , z francuzkiego 8. K rakow  1818 
z kopersztychem .
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Rocznik Tow arzystw a naukowego z uniwer- 
sy te tem  krakowskim połączonego T . I. II. Ili* 
8. Krakow 1818— 1819.

Kucharz doskonały wiedeński, podający 
przepisy różnych przednich potraw , 8. W ro­
cław, 1818.

Elegia obeymujaca życie i zgon Tadeusza Ko- 
ściuszki z powodu złożenia zwłok jego do gro­
bów królewskich, w Krakowie dnia a5 czerwca 
1818 , nap isanaj przez Czajkowskiego, 8. Kra­
ków r 818.

Rocznik wroyskowry królestwa polskiego r.a 
rok 1818. w W arszaw ie ,  wr dr. przy Nowoli­
piu. in 8vo, 227 sir.

Sztuka rysowania dla nauczycielów i uczniów 
przez Kar. Bacha. w W rocławiu, u Korna 1819- 
fol. z rycinami.

O istotnych zasadach nauki skarbów ey przefl 
Fel. Słotwińskiego prof. akad. krak. w Krako­
wie w' dr. Mateckiego. 1818. in 8vo, 55 str.

Pielgrzym wr Dobromilu , czyli Nauki wie}' 
skie. w W arszawie w* dr. Zawadzkiego i YVęc- 
kiego. 1818. in 8vo , 180 str. z 4o portretami 
królów polskich sztych, przez liaena.

De vita et constitutiombus C. Q. Messii 'k ra­
jani Decii scripsit Weno, Alex. Maciejów, ki. 
Gottingae , apud Herbst, 1818. in 8vo . VIII i 
i i 4 str. Lipska gazeta literacka N. 290. r o k u  
1818, wychwala nader tą historyczną rozprawę*



dzien n ik  w il e ń s k i n a  rok  i 8 i g s t y

W y c h o d z i  p i e r w s z e g o  d n i a  k a ż d e g o  m i e ­

s ią c a .
O g ł a s z a  r z e c z y  n a y n o w s z e  , a  p o ż y t k i e m  

° zn a c z o n e  z  h i s t o r y  i  ,  s t a t y s t y k i ,  p o d r o ż y ,  
l i t e r a t u r y ,  o s o b l i w i e  k r a j u  w ł a s n e g o ,  t u d z i e z  
n a u k ,  s z t u k ,  r z e m i o s ł ,  r o l n i c t w a  i  w i e y s k i e -

8 °  p r z e m y s ł u .  .
N u m e r  k a ż d y  o b e y m i e  o d  s z e s c i u  d o  o s m

C e n a  p r e n u m e S y : z  p r z e s y ł a n i e m  p o c z t ą  
n a  c a ł e  p a ń s t w o  r o s s y y s k i e  r u b l i  s r e b r n y c  
p i ę ć  ■ b e z  p r z e s y ł a n i a  p o c z t ą  r u b l i  t r z y  K o­

p i e j e k  s z e ś ć d z i e s i ą t .  . ,
P ren u m era ta  u rzy y m u je  s i ę  t y l k o  n a  r o K

c a ł y : p ó ł r o c z n i e  i  k w a r t a ł o w i e  n i e  p r z y y -

P r e n u m e r o w a ć  m o ż n a :  i )  w  W i l n i e  w  E x -  
pedycyi G a z e t n e y  G ł ó w n e g o  P o c z t a m t u  L . -  
W s k i e g o ,  i  u  R e d a k t o r a  D z i e n n i k a ;  a )  W  i n ­
n y c h  g u b e r n i j a c h  n a  w s z y s t k i c h  P o c z t a m t a c  , 
K a n t o r a c h  i  E x p e d y c y a c h  p o c z t o w y c i  , )
R  K o l l e k t o r ó w  m a j ą c y c h  d r u k o v v a n e l ' s t y ^ ^ ^  
z a p i s y w a n i a  p r e n u m e r a t o r ó w  i  b i l e  y  
W a n e  z  p o d p i s e m  R e d a k t o r a .

P r e n u m e r a t o r o m  m i e y s c o w y m  w  W i l n i e ,  

W y d a j e  s i ę  d n i a  p i e r w s z e g o  k a ż d e g o  m i e s i ą c a ,  
°  g o d z i n i e  4 t e y  z  p o ł u d n i a ,  w  m i e s z  a n i u  
d a k t o r a  g a z e t y  K u r y e r a  L i t e w s k i e g o  , n a  u -  
l i c y  ś w i e t o - j a ń s k i e y  , w  d o m u  u n i w e r s y t e c ­
k i m  , p o d  N .  4 3 5 ,  n a p r z e c i w  x i e g a r m  t r  -

V v e r s y t e t u .  .
N u m ę r a  p o j e d y n c z o  n i e  p r z e d a j ą  s i ę .



W sze lk ie  odezw y do R edakcy i D z ie n n i  
W ile ń sk ie g o , zapisują się do p o m ie n io n ^  
w yzey led a k to ra  gazety .

D zienn ik  W ileńsk i z roku  1818 przedaje, 
się w  kan to rze  R edakcyi.
C ałe dzieło z i2 s tu  num erów  złożone, op t8" 

•jiyne w  pap ier, w c dw óch to m a c h , n a p 8' 
p ie rze  o rdynaryynym  - -  ru b . 3 k. 3° ' '

* •—  ro ssy j skini’ - J j f c  - ____3 ___  60'
Ń um era  nojedyńcze,. z a j a z d y ,  na p a p ie ż  

o rd y n aly y n y m  fc.
rossyyskim  -  -  -  .  _  3S<

OM YŁKI D R UK U w  N rze 2 .

»tr. 1 15 w iersz 5, w  niektórych exemplarzach r
IX  uieku  czy tay i5go wieku.

— i35  w . ostat. /Owens h ips  — townships.
— i4 o  w . przedosi. p rzyk ła d a ła  -  p rzyk ła d a .
■ 15 1 w . 1 . sinopisis  — synopsis.
— : .’>'7 w . 7 od ko 11. Coregio  — C orreggio. 

*®7 2 >̂ S c  hr u der  — Schroeder.
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